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III. Potrzeba obiawienia «wynika ze. względu 


niewiadomości naszey: oddawania Bogu czci po-. 
'winnćy. spólney: w związku kościelnym. 


a) A nayprzód rozum sam sobie zostawiony 


tego. nawet nie umie powiedzieć, iaki ma bydi 
sposób czczenia Boga, Bogu mity. 


Religia zależy na poznaniu Boga i na 'odda- 
waniu mu czci należytćy. Ktokolwiek pozna wiel- 
kość Boga, nie może mu wewnętrznćy nayprzód 
czci przynależnćy nie oddawać. Poznanie bowićm 


-Boga pociąga za soba uznanie Stwórcy wszechmo- 


cnego, który sam przez się istnieiąc, wszystkie- 
mu, co iest, bytność nadał; uznanie naymędrsze- 
go rzadcy, który wszystko, co wszechwładną utwo- 


 rzył wolą, utrzymuie, i wszystkićm niepoiętą 
mądrością zarządza; uznanie nayświętszego pra- 
wodawcy, który dobre tylko miłuie a złe niena- 
widzi, i który nayświętszą wolę swoię przez głos 


sumienia nam obiawia; uznanie nareszcie Sędzie- 
go naysprawiedliwszego, który kazdemu według 


. uczynków iego odda. Do tych prawd poznania sam 


rozum ludzki wzbić się może. Znaydywały się 


"one w religiach pogan, przez przymięszanie ró- 
'żnych błędów przyćmione , ale znaiomość ich ni-. 
gdy zupełnie zatarta nie była. Z tadto w pogań- 


skich uczonych obok błędów, zabobonów znaydu- 
ie się nie mało prawdziwego o Bogu. Już zaś- 
wielkość Boga wzbudza w nas uczucia poszano- 


: wania, uwielbienia; dobroć i miłosierdzie uczt- 


cia wdzięczności, miłości. = Gdy bowiem Jego 


tylko wola przy istnieniu nasi utrzymuie, kazda 


z 


owszem chwila Życia naszego nowym jest dobro- 
. > . c 4 z 
czynności Jego darem, iakże mu za to nieustannćy 


wdzięczności nie okazywać? . Gdy nam wolę swa | 


święta przez głos sumienia obiawia, winniśmy 
głosu iego słuchać, i*według tego czynności na- 


sze urządzać. Wiedząc, że iest Sędzia naszym | 
w wieczności, mamy tu z boiaźnią i trwoga pra» 
cować na zbawienie nasze, byśmy gdy sad przyi- 


dzie w oblicza Jego czystemi znalezieni zostali, 
Dobre więc: Boga poznanie rodzi w nas uczucia 


zupełnćy naszćy od. Boga zawisłości, poszanowa- 


nia, wdzięczności, miłości, boiaźni, posłuszeństwa, 


czci i hołdu. Uczucia te, iak prędko sa Żywe, ` 


nie mogą się wewnątrz ukrywać, ale chce ie 
człowiek powierzchownie także okązywać Bogu, 
chce on ie okazywać także przed ludźmi; chce 


„wraz z swoiemi domownikami, wraz z swoiemi 
ziomkami składać Bogu iawnie, pospołu cześć, 


chwałę, uwielbienie, podziękowanie , nieść ofia- 
ry Bogu mile gotów mu wszystko poświęcić. Bę< 
dac istota duchowno - zniysłowa, usiłuie człowiek 
powierzchownie to okazać, co wewnatrż czule. 
Uczucia więc religiyne, któremi tchnie dusza na- 
sza, daią się widzieć w czynach stósownych po- 
wierzchownych; tém więcćy, Że człowiek wiedza- 


cy o tém; iŻ ciało iego równie iak dusza iest 


dziełem: rąk Stwórcy, czuie to, że ciałem i duszą 
winien iest Bogu cześć i chwałę oddawać. ` Pra- 


gnie; więc duszą i ciałem - czcić niezmierzona 


Boga wielkość, wielbić iego "niepoięta dobroć, 
błagać nieskończone iego miłosierdzie. 

Nie można mówić: Bóg się czcipo nas nie ć 
domaga, bo ta ‘da iego wielkości lub uszczesli-- 


À 


wienia przyczynie sie nie może wcale. Bóg wpraw- 


dzie iest sam: przez siebie nieskończenie doskona- 


? 
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iym, wielkim, błogosławionym , chwały i szczę 
śliwości iego ani powiększyć, ami zmnieyszyć, 
nikt nie zdoła; iednakże mądrość i świętość iego z 
chce tego, byśmy go czcili, gdyż oddawanie czci 
Bogu wypływa koniecznie z położenia naszego 
względem niego, gdyż cześć owa iest wyrazem ` 
uczuć wewnętrznych: religiynych, jakie w nas ro- 
dzi poznanie Boga; i gdy ona służy ku wzbudze- 
niu, ożywieniu i utrzymaniu pobożnego wzglę- 
dem Boga. umysłu. »Dla nas, mówi Augustyn 
święty, iest pożytkiem czcić Boga, nie dla Boga 
(Quaest. 5. ad pagan.). _ Dla tego widzimy u 
wszystkich narodów świątynie ku czci Bóstwa, 
wzniesione ołtarze, na których czyniono Bogom 
ofiary, pienia pobożne złożone ku ich chwale, ró- 
žne religiyne obrzędy. Według zeznania Plutar- 
cha, obiegłszy cała ziemię, można znaleść miasta 
bez Jaolóe, zamków ale miast bez znaiomości Boga, 
bez świktyń, bez modłów do Boga zamoszonych, bez 
ofiar czynionych dla otrzymania dobrodzieystw a 
oddalenia. nieszczęść, znaleść nie można, (ady. 
` Colotem) — Lecz iestże rozum ludzki w stanie 
podać czczenia Boga sposób, Boga godny a nam 
pożyteczny? = Że tego nie iesti w: stanie, świadczą 
‚o tém zabobonne, ohydne i okrutne narodów ‘po: 
„gańskich obrzędy, iakiemi mniemaaao czcić Bóstwo. < 
(Zobacz I. L); tego dowodzi w nowszych czasach 
szkaradna cześć bogini rozumu, dowodzą sprawy 
racyonalistów, kiórzy nie bedac w stanie podać 


i przyzwoitego. czci boskićy sposobu , wszelką cześć 


zewnętrzną, jako nie potrzebną, ba Boga i czło- 
wieka: niegodną odrzucaia. Jaka zaś cześć nay- 
milszą: iest Bogu, tego nas Bóg tylko sam nau- 
ezyć może; Żaden żaś człowiek nie może nam 
nigdy powiedzieć. z pewnością, czył tak czcimy 


` 


Boga, iak on iego chce. Przytóm czuiąc się do. 
grzechowych win, słusznie się obawiać: każdy - 
musi, czyli oddawana Bogu w stanie grzechu 


cześć podobać się mu może? Rozum więc sobie , 


zostawiony względem tóy nawet naywaźnieyszćy 
powinności, do któróy pełnienia sama człowieka 
prowadzi natura, iest w ciemności, niespokoyny ` 
jest, niepokoi się tem więcćy, im bardzićy iest, 
przejęty uczuciem pobożności. Pragnie tedy go- 
rąco w „tóy także mierze oświecenia i peynir 
nia wyższego, Ra (a 


2 
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Nikt nie podoła połączyć ludzi «b ieden Kościół, 


czyli w iedno- R | ku wielbienia ea e 


fi 
4 


| Wrodzona nam. nieńdolność, uczucie nasze- ? 


go ograniczenia i zawisłośćci od innych, pociaga 


każdego do łączenia się. z drugimi; czego bowiem 


poiedyńczy nie potrafi, tego dokonaia wielu ra-- 


zem połączonych. Przy zupełnóm od ludzi odo- 
sobnieniu się nie możnaby osiągnąć wyższego wy- 


kształcenia; tylko drugich ludzi wpływ dò wyż- 
szóy doskonałości „posuwa człowieka. Naychoy- 


nićy nawet uposażeni od natury potrzebuią dla 
wykształcenia swego. pomocy i wpływu drugich. 
Nikt sam przez się nie został, tém, czém iest 
Co się rozumie o naukach, o umieiętności wszel- ' 


kićy, tém więcćy tyczy się rzeczy: religii, Reli- 


‚gia uważana jako rzecz rozumu i serca zaymuiąc 
umysł, tworząc pobożność i szlachetne czyny, by 
zakwitła, by wspaniałe i zbawienne wydała owoce, 
potrzebnie wczesnego i troskliwego pielęgnowania, 
co wszystko tylko w: SE re R iyon osią- 
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- gnać się daie, Religia poiedyńczych osób, žyią- 
- eychbez połaczenia w Hościół, jest religia bez mocy, 
prawdy, bez tchnienia, nie zdolna przeiąć z grun- ' 
tu duszę ani też uszczęśliwić człowieka. Pragnie 
"bowiem każdy, bytc, co sam wierzyiinni wierzyli, 
by przekonania iego nabrały wyższey siły i dzielności 
przez połaczenie się z nim wzdaniach drugich. Pra- . 
wdy religiyne wzniosłe i nadamysłowe złożone 
-w poiedyńczych sercach przy natłoku tylu starań 
doczesnych łatwo znikaią z pamięci; schodzi im 
bowiem na Żywości, na dzielności, wskróś prze- 
'nikaiącóy człowieka,. podaiącóy mu szlachetne, 
uczucia które opór daią natarczywości zmysłów 
a poprawiaia złe skłonności, Wystawione praw- 
ody religii i przykazania Boskie na schadzkach li- 
cznych publicznych kościelnych, iaśnićy się nam 
przedstawiaią, lepićy w pamięć w biiaią, skute- 
cznićy działają na nasze serca, udzielaią wiekom 
światła zbawiennego. | Dla tego nie raz prostaczek, 
który na naukę religiyna uczęszcza, posiada do- 
kłądnieysze wyobrażenia religiyne i mocnićy praw- 
dẹ ich czuie, niżeli uczony stroniacy od Itościo- 
ła. Spólne modły, spólne pienia. ku czci Boga: 
zlodowaciałe nawet nieraz rozgrzewaia serca i do 
pobożności dziwnie pociągaia. Nie ieden bezbo- 
Zny, co wszedł był do Kościoła wcale. nie w ce- 

` lłuupokorzenia się przed Bogiem i oddania mu win- 
nóy czci, patrząc na przylomnych gorące modły, 
słysząc nabożne pienia wiernych, uczuciem pobo- 
Zności przeięty, mimowolnie nawet rozczulony mo- 
dły swe połączył z modłami ludu ku uwielbieniu 
Bóstwa.. i i 29 
Tutay wiąże ściśle przytomnych braterska 
miłość, i do pełnienia powinności miłosierdzia 
pobudza. ' Tutay czuiemy w sobie pociag do do- 


'brego a wstręt od „zlego. Nieraz ów, co upadł 
z nieudolności, co iuż droga występku chodzi. począł 
po łagodnem upomnieniu braterskićm na drogę cno- 
ty nazad wstępować; ba „zatwardziały nawet nie- 


kaznodziei odstepuie zamysłu zbrodniczego, po- 
rzuca brzydkie nałogi i przez prawdziwą pokutę 
stara się dostąpić Boskiego miłosierdzia. Wielce 
zatém dobroczynny: wpływ na całe działanie i ży- 


kiedy grzesznik, przerażony wymową gromiącą 


cie człowieka wywiera stowarzyszenie się w spor 


deczeństwo religiyne | Błędne ta iest wielce zda- 
nie, dakoby. można bydź religiynym nie - należąc 


‘do społeczeństwa z kościołem, który religią utrzy* 


muie i ożywia. | 


Lecz sam rozum nasz sobie zostawiony nie podo- a. 


ła. e nasz rodzay w społeczeństwo religiine 


stałe, Iościół ludzki byłby zawsze co do nauki,co do 
ustaw obyczayności, ludzkićm tylko dziełem , a za- 


46m błędom podległym. "Taki związek niedokła- 


znalazłby sposobu należytego czczenia Stwórcy; 
owszem gdy rozum byłby naywyższą powaga, ie- 


religia, śwoie dawałby prawa, towarzystwo po- 


_dzieliłoby się w krótce:na niezliczone stronnictwa, 


niebyłoby żadnego punktu centralnego, około któ- 


powszechnego, którego istotnóm znamionem są: 
jedność w nauce, iedność w ustawach. Wszelka 
Jladzka powaga nie utworzyłaby takiéy iedności, 
bo. każdy człowiek błędom i grzechom podlegaia- 
cy, nie iest w stanie wyrokówać 0, prawdzie z tas 
ka pewnością, iakićy się ludzie w sprawie nay- 


dne tylko i ciemne poznanie Boga posiadałby, me 


/dynóm źródłóm prawdy, każdy stanowiłby sobie i 


regoby się wszystlio kupiło, nie byłoby Itościoła 


1 


| waŝnieyszéy i nayświętszćóy, w sprawie religii, 


obyczayności i zbawienie koniecznie domagaia, 
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toby wszystkich ludzi do iedności wyznania przy» 
wieść chciał, musiałby nie tylko sam prawdy re- 
ligii iaśno i dokładnie drugich nauczyć bydź w std» 
nie, ale oraz niezachwiane zaufanie ich posia- 
- dać; musiałby posiadać powagę, która - serca 
ludzkie zupełnie podbiia, musiałby niepodle 
gać zbłądzeniu, bydź' sam bez grzechu, służyć 
(za wzór doskonałości nieskończenie wyżóćy nad 
wszystkich ludzi, to iest, musiałby bydź Bogiem 
i człowiekiem. Dla tego to; religia. wszelka nie 
obiawiona z Nieba, nie ma pewney podstawy, ani 
stałego kształtu, uważana bydź może na kształt 
cienia chodzącego za religią, na historycznćy pod- 
stawie oparta. Nie dosyć iey. na tém, że religii- 
ny związek psuje, ale sama nie zdolna iest utwo- 
rzyć społeczeństwo religiine , czyli Kościół trwa- 5 
ły. Za dawnych pogan walczyła wprawdzie re- 
ligia rozumu przeciw panuiącym błędom gminu, 
przeciw zabobonom i błędom, a tém samém do- 
syć sprzyiała prawdzie, atoli odrębnego towarzy- 
stwa, kościelnego nigdzie utworzyć nie zdołała, 
Za naszych czasów religia naturalna z Chrześciań- 
skićy niektóre sobie przywłaszczywszy, przez Zba- 
wiciela obiawione prawdy, samowładnie sobie te 
wybiera, tłómaczy i ogołocone z wyższćy po- 
wagi podaie na. zupełną niepewność, chełpiac się, 
iakoby przytóm ludzkiego rozumu były płodem. 
Daremnie zaś üsiluig racyonaliści utworzyć id- 
kas iednosść w wyznaniu, zawiązać widome spo- 
łeczeństwo kościelne pomiędzy zwolennikanii swe- 
` mi! Bezskuteczne zabiegi ich w Anglii i we Fran- 
cyi w wieku przeszłym dowodzą, tego, jak świe- 
zo st, Simonistów, że nigdzie nie zdołają zbudować 

Kościoła: Tylko boska powaga może ludzi w'ie- 

den Kościół złączyć. Którzykolwiek z IE TERO 
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dokazać chcieli, do powagi boskićy, do obawiaj 4 
nia się udawali, do zmyślonych Bogów, iak Sos 
lon, Lykutg, Minos, Numa, Muhammed uczyni= 
li. Chociaż atoli narody rozmaite miały wiarę, 
świątynie , ofiary, Kapłanów; nie składały prze- 
cież nigdy prawdziwego towarzystwa religimego 
ani też takiego zwiazku kościelnego , któryby nie 
służył za narzędzie panuiacym, któryby: miał ie- | 
dynie na celu dobro: człowieką naywyźsze. .Ni 
związki te religiine wpływały polityczne ustawy 
kraiu,, one ie utrzymywały, one ożywiały talię 
Jtościoły, one towarzystwo kraiowe i kościelne 
w iedno koiarzyły. Interes narodowy miał u nich 
pierwszeństwo przed wszelkiemi religii i natury 
ustawami, szedł on przed religia, przed mo. - 
ralnością. Ustawy owe religiine służyły tyl- 
ko ku aeeai węzłą towarzyskiego , za- 
mierzaiącego do doczesnego ludzi uszczęśliwienia 
znikały one w ustawach kraiowych. Mężom, zmy- 
słowościa się tylko powoduiącym, nieznaiącyw 
wyższych ducha potrzeb, wydawało się połącze-. 
nie ludzi w społeczeństwa krajowe nayszczytniey= 
szym ieniuszu dziełem. Dopiero chrześciańska re 
ligia dała światu poznać Królestwo Boże, /iróle- 
stwo duchowne, czyli Kościół Boży ma ziemi. 
Ona daży do oderwania człowieka od podłych, ý: 
od. znikomych starań, wzbudza w nim. wysokie 
myśli, święte pragnienia religiine, nie zawisłe od 
wszelkich ustaw narodowych, politycznych, ona, 
uczy dążyć do Boga, do dobra naywyższego. Re- 
ligia. dopiero. chrześciańska podała pomysł boski 
połączenia całego rodzaiu ludzkiego przez iednę 
wiarę, iednę nadżieię, iednego Boga, iednego 
bacila w ieden Śaściók, w iedno Frólestwo 
widome na ziemi, ku poprawie naszćy, ku uszczę- 
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śliwieniu naszemu, ku czci .Boga, ku zbawieniu 
wiecznemu a przez to iedno udowodniła dostate< 
cznie swa doskonałość , swe pochodzenie z Nieba. 
Jakoż w pierwszych zaraz początkach wyrwała ty= 
le narodów z.zgorszenia, połączyła ie przez spól- 
ne dążenie do chrześciańskićy doskonałości w Ho- 
ściół święty apostolski powszechny, którego Qy-- 
cem Bóg Zbawicielem i Naczelnikiem Chrystus, 
Głowa nasza, którego My wierni iesteśmy człon= 
kami. Musiało to nastąpić, pomimo przeszkód 
-panuiących, bo gdzie prawda i miłość, tam ie= 
' dnoczą się ludzie ku rozszerzeniu prawdy a wy» 
konywaniu miłości. | Przeięte umysły dzielnością 
prawdy a serca ogniem miłości rozgrzane w dru- 
gich toż przekonanie o prawdzie przelewaią i 
‘ogniem świętćm miłości ie zapalaią. Prawda i 
miłość są zywe źródła, są niczem nie zachwiane 
podstawy związku religiinego. Ale prawda, TO- 
~ dząca miłość, domaga się powagi nieomylnćy, 
_ pewności boskićy, by działała iak należy na lu- 
«dzi. Musi ona mieć początek od Boga, iego wszech- 
mocnością się utrzymywać, by każdy bez obawy 
błędu czerpać mógł ze źródła tego czystego ku 
zbawieniu swemu, Bóg przeto.ieden, który iest 
- prawda odwieczną , mógł ustanowić Itościół praw- 
dziwy, czyli związek religiiny w prawdzie i mi- 
łości, on. go utrzymuie, on się nim opiekuie. 
Ludzie nic o nim dawnićy nie myślili, teraz zaś 
ani go złożyć, ani w całości utrzymać nie sa 
«wstanie. ES 


« IV. Potrzeba obiawienia ze wzgledu na pomysl- 
ność społeczeńnsiw kraiawych 
c Hraiowe społeczeństwa wiążą się ku spólne- 


nemu zabezpieczeniu życia, maiątku, ku wykształ- 
s: 


t 
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ceniu i uobyczałeniu narodu: Że towarzyskie do- 
piero pożycie doprowadza do wynalezienia i wy- 
doskonalenia kunsztów, do wzrostu umieiętności, 
że połączenie się ludzi w narody państwa wpły- 
wa.dzielńie na pomyślność doczesną polaczonych, 
tego dowodzić nie potrzeba. Lecz równie iest 
rzeczą niezawodną, iź w towarzystwach dopiero 
mieszczą się niektóre występki, iako to: duma, 
chciwość , chęć panowania, zemsty, zazdrość, któ» 
rych nieznaią samomieszkaiacy na ustroniach lu- 
dzie, By więc towarzystwa spółeczne mogły się 
pomiędzy ludźmi zawiązać, by mogły istnieć i 
od występków zgubnych się uchronić, potrzeba 


« 


imreligii spólnćy: Wystawmy sobie bowiem połącze- 


nie się ludzi w towarzystwo kraiowe bez religii, to 
iest bez wiary w Boga., w nieśmiertelność duszy, 
społeczeństwo takie w samym swym zawiązku no- 
$ j RA Ę s PEREAS g 
si zarod zgaśnienia. Ludzie bez religii będa mie- 
i ślność ochr wz krzęwdaci A 
li pomyślność doczesną, choćby z krzywda i zgu 


ba drugich, za: cel naywyższy swego istnienia, 


Jmysłowa rozkosz, uciemiężenia drugich, zdrady, 


zabóystwa, wszysiko, co prowadzi do zbógacenia 


się, «do panowania nad drugimi, będzie dozwolo- 


ne; przemoc będzie stanowić prawa, których słab- 


szy nie mogacy się oprzeć słuchać musi. Rza- 
 dzący uważać będzie poddanych za niewolników, 
za narzędzie do zaspokojenia wyuzdanych swych 


„chuci;. poddany upatrywać będzie. w Rzadzacym 


uciemiężyciela, nieprawego tyrana, któremu z bo- 
iaźni tylko kary podlegać trzeba, którego iarzmo 
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uciążliwe żrzucić należy. Jeden powstawać bę- 


dzie przeciw możnieyszemu lub inaczćy inyślące- 
mu, szczerość i zaufanie znikną, obowiązki oby- 
watelskie będą marzeniem tylko, nayświętsze ludz- 
kości prawa zoslana podepłane, bezprawia wszel- 


kiego rodzaiu, nieufność, podstępy, zdrady siana 
się powszechnemi. "Wszyscy przeto starożytni - 
prawodawcy i ustanowiciele związków towarzy- 
skich łączyli ustawy kraiowe z religiinemi , iako 
to: — Plato, Zaleukus, Minos, Solon, Lykurg, 
Numa i inni. Toż samo Cycero rozumić, gdy 
mówi: By dud w karności utrzymać, potrzeba, 
by się lękał Bogów. To samo _dzieie narodów 
stwierdzaia, Wszak Xenophon dostrzegał, (Memor. 
Sacr. l. 4); iż państwa i narody naywięcóy maig- ' 
ce bogoboyności, naydłużćy trwały i naymędrzey 
się rządziły: a przeciwnie, gdzie wiara religiina: 
stygła , tam się rwały węzły społeczeństwa, a ne” 
rody do upadku się zbliżały. Tak  bydź musi, 
człowiek bowiem tem lepszćm będzie obywatelem, 
im bardzićy dest przejęty religiiném uczuciem Bo- 
ga, wieczności. * Czynić on-będzie dobre nie 2 bo- 
iaźni kary, ale dla: sumienia będzie kraiowych 
przestrzegał ustaw. Dla tego słusznie mówi Pla- 
to: Mto przeciw religii powstaie, ten wszelką 
podstawę ludzkiego społeczeństwa ruynuie: (de 
Leg. c. 10). Sama atoli religia naturalna, iako 
w źródle swóm podpadaiąca błędom, co do pod- 
stawy chwieiąca się, słaba co do pobudek, nie 
okaże wpływu takiego zbawiennego na dobro kra-) 
iów, państw. Wszak zprawa natury wszyscy lu- 
dzie otrzymali iednakowe niepostradalne do wia- 
„sności i wolności. prawa; każdy więc zarówno do- 
magad się będzie uszanowania, nikt mie będzie 
obowiązanóm poddać rozum swóy pod powagę cu- 
dzą, nikt: nie dozwoli ograniczyć wolności  swóy 
drugiemu.  Rządca będzie tylko urzędnikiem cza- 
sowóm narodu, od którego będzie brał nadgrodę 
przez czas pewny, wolno go będzie, narodowi wy- 
«uć z godności, i rządzić samém sobą, to iest 
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pograżyć się w nierząd; ponieważ gdzie nie masz 
dla powagi 'boskićy posłuszeństwa, ; tam wyuzdane 
namiętności, sprzeczne w swych rozlicznych da- 
Żeniach, niezawodnie przeciw sobie powstana i 
spólnie się niszczyć będa. A zatém tylko religia od 


Boga obiawiona, przęz Boga upoważniona, może ludzi | 


skupić w towarzystwa kraiowe, państwa uczynić mo- 
cnemi i trwałemi, w szczególności chrześciańska reli- 
gia, która wózelkiźy zwiórzchności ustanowienie od 


Boga wyprowadza, która w Rządcach Namiestników 
Boskich widzi, którzy nie od ludu, ale od Boga, 
władzę swa maia. Dla tego też to prawodawcy. 


starożytni prawa swe nie ogłaszali za-swe dzieło, 
ale udaiąc natchnienie od Bogów, na boskióy po- 


wadze ie opierali. Dla tego każdy Ateńczyk przy 


sięgać musiał, że się religii oyczystćy stale trzy- 


mać będzie. Dla tego Sokrates lepsze poznanie: 
religiine w szkole swćy rozszerzający za to, że. 


błahość religii narodowćy odkrywał i węzeł spo- 
łeczeństwa tém samém rozwałlniał, pubar zatruty 


wypić musiał. Dla tego Sofista Protagoras, prze- 


ciwny kraiowóy religii, z kraia wygnanćm został; 
Hato zaś w prowadzeniu filozofii greckićy do Rzyź 
mu się przeciwił , wiedział bowiem , że gdy Rzy- 


mianie religią naturalna przyiimą odstąpiwszy 
przodków wiary, która za boską uchodziła, Rzym- 


skie państwo upadnie. Dla tego po kiltaleroć 


wszystkich filozofów wyganiano z Rzymu; ponie- 


waż rozszerzali pomiędzy młodzieżą zasady zgu- 
bne dla religii, a tém samém idla społeczeństwa 
kraiowego niebeśpieczne. Temczasem wszystkie 
owe religie upadły, ponieważ od Boga nie pocho- 
dziły wcale, a z niemi upadły i państwa, których 
były padpori. Ta bowiem tylko religia, która 
niezatarte pochodzenia. boskiego nosi ną sobie 


1 
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cechy, może łączyć wszystkich dzielnóścią nieprze- 
'zwyciężona, nie tylko w iedność wyznania reli- 
giinego, ale- oraz węzeł towarzyski wzmacnia i 
doskonali, Ona przez miłość łagodzi surowość 
Rządów, osładza poddanym posłuszeństwo.. Rząd= 
ca nie uważa władzę swa iako srodek’ dogodze- 
nią śwym namiętnościom, iako środek uciemięże- 
nia poddanych , ale ma ią za powierzony sobie 
od Boga dar dla: uszczęśliwienia ludów sobie pod- 
danych, z którey użycia surowy kiedyś oddać bę- 
dzie musiał rachunek przed Panem Panów , przed 
Królem Królów. Prawa kraiowe nie są tu inż. 
dziełem przemocy, wyrokami dowolności, ale pra- 
wami sumiennego Namazańca Boskiego, a tém sa- 
móm prawami Boskiemi, które pełnić trzeba, nie 
tylko dla doczesnćy kary, ale dla Boga także, któ- 
rego są wolą. Dla tego to Chrześcianie nayokru- 
tnićy prześladowani święcie dotrzymywali przy- 
sięgi wierności pogańskim Imperatorom. Religia - 
Chrystusowa uprzątrięła u dobrych Chrześciań pod: 
niety do buntów i rozruchów , królobóystwa « da- 
wnićy częste, zamieniła w posłuszeństwo i pod- 
Jegłość prawom kraiowym, spokoynie każąc Ocze: ` 
kiwać przyjścia wieczności. Przeciwnie zaś, iak 
tylko Chrześcianie osłabli w wierze, rozpusty, 
swawole, szkodliwe zozruchy, rozterki, woyny 
domowe, bunty, bezprawia, okrucieństwa zaraz 
się zagęściły w takich kraiach. Gdy religia ozy- 
wiała Rzadzących i narody, na ten czas były rzą- 
dy łagodne i silne, narody rozumne wólne i nie 
podległe. Ledwie zaś Chrystusowa religia prze-. 
stała gdzie bydź szanowaną, zaraz rządy i naro- 
dy stanęły przeciw sobie zbróyno , bo władza ni- 
czóm nieograniczona wiedzie do espotyzmu, a 
podległość nie maiąca zabezpieczenia da- buntu 


| 
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prowadzi; iNiełoejasitóa to są następności , że 
ludy poczęły się od panuiących , a”cisod ludów 


domagać wzaiemnćy rękoymi, i bezpieczeństwa | 


swego. szukać póczęli w paktach, w układach sztu= 
„cznych, względem których pogwałcenia nie majia 
innego sędziego, iak strony same i oręż. Z tąd 
to w: Europie takich konstytucyi ninóstwo, które 
niczem innćm nie są, iak tylko układami Sa 
wemi pomiędzy despotyzmem 1 anarchia, 
Potrzebę religii obiawionóy, czyli na Boskićy 
powadze- opertóy i ićy wpływ zbawienny na do- 
bro kraju nie sami naysławnieysi politycy przy- 
znawali , ale nawet zagorzeli rewolucyi. Francu- 
skiéy Obrońcy przyznawali to, że religia jest 
przedmurzem władzy zwierzchniczćy, Gondorset 
"mówi:» Jeżeli religia zniszczoną zostanie, to się 


'też i tron obalić musi.» Mirabeau w zgromadze- 8 


niu narodowóm dnia 5. Maia 1789, wyrzekł pn- 
blicznie:». Jezeli chcecie rewolucyi w kraiu, mù- 
sicie wprzód: Francya uczynić niekatolicka». Tak 


10 Bóg przez usta nawet nieprzyjaciół odbiera. 


chwałę, a wrogowie nayzaciętsi radzi nie. radzi 


świadectwo daia prawdzie. W rzeczy samćy do- 
„piero w tenczas, gdy przez gorszące bezbożnych. 
ar pisma światło Boskićy religii ugasło 


w sercach większćy części mieszkańców. Francyi, 


gdy oboiętność ; wielka względem. prawdziwóy res 


ligii i cnoty nastąpiła , gdy bogoboyność i sumien- 


ność za uroienia niedołężnego umysłu uchodziły - 


mogły. się Judy dopuścić owych okropnych bez- 
prawiów ,:owych strasznych okrucieństw , których 
„samo „wspomnienie oburza ludzkość, ifere zosta= 


'ma wieczna, i. niezmazana zakała: wieku filozofi- 


cznćy oświaty. a oraz świadectwem o Bóstwie Chry> 
„słusa religii.. Jestże i dzisiay inpa przyczyna 


i 


du zaburzeń , okrucieństw, buntów, potaiemnych 


spisków, ieżeli nieostygła wiara w sercach ludz- 
kich, brak wędzidła, brak hamulca na wyuzda- 


ne namiętności, które potargały węzły towarzyskie, 
zniszczyły zaufanie między rządem a poddanemi ? 


Z tąd to widzieć się oraz daie, iak źle własnego 
przestrzegaia interessu: owe rządy, które powagę 
Kościoła starają się uszczuplić, wolność iego w u- 


trzymaniu iedpości wiary i karności”ustaw ogra- - 
'niczaią, wychowanie młodzieży duchowieństwu 


odeymuia, wpływ tego zbawienny na wiernych 


osłabiaia. - Już nareszcie ze względu na dobro. 


kraiowe działaia nieroztropnie tacy mocarze i urzę- 
dnicy, którzy iawnie lekce sobie ważą powierz- 
chowne obrzędy religii, co bezwzględnie Hościo- 


ła przekraczaia ustawy, niepomnąc o tém, że re- 
ligia trwaia państwa, Że religia i docześnie uszczę- / 


śliwia. Złem więc swóm przykładem podkopuia 


sami fundamenta bezpieczeństwa kraiowego, gdyż. 


Zadne państwo bez wiary mocnćy w Boska w ob- 


o 


go nie może. ` Bie 


iawiona przez Chrystusa religia utrzymać się dłu% 


A 


Zamknięcie przedmiotu calego. 


» 


-| Potrzebę światła wyższego względem prawd. 


naypierwszych okazuie nieudolność rozumu ludz- 
kiego w poznaniu nayważnieyszych, naypotrze- 
bnieyszych na pozór łatwych prawd religiinych 


o Bogu, nieśmiertelności duszy, powinnościach - 


człowieka, która to nieudolność widzieć się daie 
w dziejach wszech narodów , która należyte roz- 
ważenie natury ludzkićy tóm mocnićy potwierdza 
Dostrzegaiac przy tém w człowieku wrodzonćy 


` do złego skłonności, wnosimy słusznie, Że stan 


taki natury ludzkićy nie mógł wyiść z rak Boga 


7 


Ta, 
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naylepszego , że był innem, lepszym, Że od pier- 
wotnego tego stanu oddalić się musiał człówiek 
lepszy”. przez iakąaś winę, przez co lepszą swa po- 
czatkowa naturę popsował, — Jednakże początku, 
tego żepsucia nie umie z pewnością rozum odkryć, 
ani pobudek dostatecznych do pełnienia dobrego 
w tém natury ludzkićy zamięszaniu podać. ‘Nie 
iest przytóm w stanie nauczania sposobu zgładze- 
nia win grzechowych i i oddalenia kar onych 
Niewiadoimy'mu tćż iest sposób oddawania Bogu czci 
należytćy, ba nie posiada nawet środka węzłami wia- 
ryi miłości ku dążenia do wyższóy doskonałości po-  ' 
łączyć rodzay . ludzki. * Niepodobna zatćm człowie- 
kowi trafić do mety przeznaczenia , nie- podobna 
stale pełnić: cnotę; i osiągnąć szczęśliwość , do. 
którey wzdycha, ieżeli mu Bóg nie a 
w pomoc, ieżeli On tego, co rozum nie iasno 
poznaie, lepićy nie wyiaśni, nie stwierdzi; ieże- 
li tego czego całkiem poznać nie możemy, nie ob- 
jawi; sposobu zgładzenia win grzechowych, umo- 
cnienia woli, w dobrém mie poda; wszystkich na- 
reszcię ludzi węzłem wiary.i miłości w celu dą-, 

| żenia do spólnego wszystkim przeznaczenia nie 
złączy. Bóg tylko, Bóg sam powiedzieć nam mo- 
że z pewnościa niemylną, iakim jest, czego chce, 
co mamy czynić, czego się mamy. spodziewać, 
iak się. przy łasce Boskićy możemy zachować,” 
iak utracona odzyskać. On tylko sam może nam 
udzielić potrzebnóy mocy pełnienia tego, cośmy. 
za iego wolę uznali, on iest tylko wstanie‘ skło= 
„nić nas, byśmy się zdóbywali na poświęcenia wyż- 
sze w nadziei nadgrody wiecznćy, którą on tylko. 
sam przyobiecać, on zabezpieczyć może. Słowem: 
Bóg. tylko potrafi nas pociągnąć do siebie. Cóż. 
zatém może bydź pożądańszego dla człowieka dak. 
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R Eni Boskie, przez które Bóg zbliżaiąc się 


do ludzi pociaga ich do siebie? 
Spuśćcie na ziemskie niwy, 
Zbawcę z Niebios obłoki! 
Świat przez grzechy nieszczęśliwy 
Wołał w nocy głębokićy. 
Tak wzdycha dusza do Boga, do iego obia- 
wienia. Pragnienie światła wyższego iest iedna 
z nayistotnieyszych natury ludzkićy potrzeb. - 
Że zaś Bóg obiawić się ludziom może, iakże 
0 tém wątpić? Obiawia nam moc swoię przez 
„dzieła przyrodzenia (Rom. ł. 19.) obiawia się Bóg 
a serce człowieka, przez głos sumienia: (Rom. 
2. 15); obiawia się przez niewygasłe pragnienie 
„połączenia się z Bóstwem (Act. 17, 27, 28.); | '0b- 
iawia się przez widoczny porządek moralny. świa= 
"ta tego. (Rom. 4. 47. 18.) Dla czegóżby nie 
„mógł się obiawić wybranym mężom bezpośrednio 
-w sposób. madzwyczayny?, Bóg posiada nieogar- 
"niona znalomość, mądrość, moc nieograniczoną; 
któż będzie śmiał działalności iego kłaść granice, za- 
„przeczyć wpływ iego na dzieła rąk swoich? Człowiek 
„widzi, że obiawienie Boskie niezbędnóm iest warun- 
kiem dla rodzaiu ludzkiego do osiagnienia swego 


przeznaczenia. Widzi on, iak rodzay nasz światła te- 
go nayusilnićy pragnie; że człowiek sobie zostawiony, 


niepewną błędnych zdań fala skołatany trafić do por- 
"ta prawdy nadaremnie usiłuje, Serce ludzkie pra- 
-gnie spocząć w Bogu, poddaie się wpływowi łaski Bo- 
„skićy, która ludzi z Bogiem połaczyć zamierza. 
Gotów jest człowiek oddać się całkiem Bogu, swe- 
mu Stwórcy, Zbawcy, od którego otrzymał istnie- 
nie; od którego, poznawszy nieskończoną iego 
dobroć, zbawienia swego” się spodziewa. FWszy- 
“stko zatóm, ‘cokolwiek Bóg obiawi, Żywa wiarą 


> 
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przyiać człowiek gotów, wiedząc otóm, że wśzy. 
stko, cokolwiek Bóg obiawia, dla naszego obiawia 
uszczęśliwienia, zbawienia.  Przyimuie on za 
prawdę wszystko, co. mu obiawione, czyli to 


rozumem obiąć iest w stanie, czyli nie iest; bo | 
- wié, że to Bóg obiawił, "Nie będzie on się py- 
tat: Jak to bydź może prawda, co Bóg obiawił, 


gdyż watpić nie może, Że to iest prawda. co Bóg 


obiawił >(Salvian. de Gubern. L. 4), Taiemnice - 
go nie zrażaia, gdyż wświecie widzialnem, w zia- 


wiskach ` przyrodzenia tyle- iest: niedościgłego 
dla nas! Wszak sam człowiek iest wieloraka za- 
gadka. Któż zaś odgadnie, iakim sposobem dzia- 


łą dusza według prawideł wolności, będac poła* 


czoną z ciałem podległóm wpływowi konieczno- 


ści? Całe połączenie ducha z ciałem iak iest 


taiemniczóm? .. Wierzymy w Boga, lecz nie poy- 


” muiemy nieskończonćy iego istoty. Nie poymuiemty, 
iakim sposobem Bóg, mieyscem'i czasem nieogra- 
„miczony, działa przecież w mieyscu i czasie kaž- 


dem; nie poymuiemy, iakim sposobem Bóg, duchem 


r . „ 4 . LEZ 4 S 
ędąc świat stworzył, iak mocą nieprzezwycięzo- 


2 $ . X . c 
ną wpływa na człowieka, a człowiek przecież 
wolnóm w działaniach swoich zostaie. Kogóź więc 
zadziwi, że i w obiawieniw Boskićm wszystkiego 


poznać iasno, nie zdołamy, osobliwie gdy. rozum | 


domaga sia obiawienia prawd takich, które poig- 


cie nasze przechodzą? Przez obiawienie bowiem) 
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odnowione znowu bydź maią węzły, które: czło- 
wieka z Bogiem łączyły a przez grzech stargańe 


„zostały. Przez obiawienie przywrócony ma bydź 


porządek moralny, odwięczny, dzieło niepoiętóy 


mądrości i świętości Boga. Itóż zaś poznał umysł 


Pański, i zgłębił zamiary iego?  Niepoiętość iest 


astotnćn znamieniem Boga, Właśnie przez swą 
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niezbadana głębokość , przez niedościgłą wyższość 
dowodza prawdy obiawione rodu swego Boskiego, 
służa ku wzbudzeniu w nas, ku wydoskonaleniu: 
uczuć: wiary, nadziei, miłości, ożywiaią pragnienie 
przyszłości, gdzie znikną mgły niepewności, cie- 
mności przed oczyma naszemi, a ogladać będzie- 
my Boga, iakim jest; gdy to, co teraz przez za- 
słonę tylko widzimy w prawdziwóy nam się oka- 
że postaci: »Gdybyśmy: wszystko własnym ro- 
zumem obiąć mogli, a to, czego.nie poy muiemy s 
za nieprawdziwe mieli, utracilibysmy wary 
i nadziei nagrodę (S. Basil. adv. Eunom, l. 2). 
Nie ma bowiem wiara zasługi, ieżeli ićy: rozum 
ludzki daie. świadectwa (S. Gregor. hom. 20). 


„Chociaż zaś nie poymuiemy taiemnic obiawionych, 


z dy . . . . 
wozumnie iednak w nie wierzymy, gdyż pewnie 


naybardzićy to zgadza się z rozumem, by wierzyć 
temu, co nam Bóg, który ani sam- błądzić, ani 
drugich w bład wprowadzić nie może, udziela. 


Wszystko więc zależy na tćm, ażeby się nale- 


A 


życie przekonać, gdzie iest rzeczywiście obiawie- 
nie Boskie. Tu dla rozumu ludzkiego naypiękńiey- 


'sze, nayobszernieysze do dochodzenia prawdy Z0- - 


stawione iest pole. Śledzi on przyrodzone natu- 


"ry ludzkiey potrzeby, wywodzi dla rodzalu- ludz- ; 


‚kiego obiawienia Boskiego potrzebę konieczną, ce- 


chy, łab oznaki niemylne prawdziwego i rzeczy- 


-wistego obiawienia, treść nawet wielu prawd ob- 


 iawionych stanowi, i ku swemu zbawieniu uży- 


wa.. Nie trudno zaś człowiekowi przekonać się“ 


że nas Bóg nie zostawił bez pomocy wyższćy; 


Ale się Óyciec zlitował , A 
i Nad nędzna ludzi dola; so o = ome n 
Syn się chętnie ofiarował, AE 
By spełnił wieczną wola. 
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' Syn Boży spełnił odwieczne wyroki. Oyca nie- 


bieskiego ku zbawieniu narodu. ludzkiego, Słowo 
stało się ciałem i mieszkało między nami. Pierz- 
chnęły ciemności a światło nam zaiaśniało Nie 


błąkamy się iuż w czczych domysłach, nie trwo- 


za nami wątpliwości, mamy bowiem. nieomylna 
podstawę wiary: Syna Bożego, Chrystusa, który 
nas ńauczył prawdy, nauczył poznać Oyca, zape- 


'wnił nieśmiertelność, lepszy żywot, powinności 


nam wskazał, przyczynę zepsucia natury ludzkićy 


"wyiaśnił, przez śmierć swoią wieczne kary zą 


grzechy zgładził i oraz utraconą łaskę Boska, któ- 
ra nas Oczyszcza, poświęca w walce z zmysło> 
wością wzmacnia, nam przywrócił, udzielenie i iéy 
do znaków zewnętrznych przyłączył, przez co 


` zyskujemy usprawiedliwienie i zbawienia nadzie- 
ię i oraz podany mamy. sposób i przedmiot czci. 


zewnętrzney a „Bogu miłey i Boga gądnóy, czci 
Boskićy, która iest dla nas zbawienną i pożyte- 


czna „żywym i umarłym. Nareszcie: skład wiary, 


nauki zbawienia złożył Chrystus. w Hoéciele przez 
siebie ustanowionóm, wpływem swóm Boskim 


utrzymywanóm., na to; by wszyscy ludzie,. połącze- > 


"pi węzłem wiary i miłości, po. wszystkie czasy 


z pewnością nieomylną czerpać mogli, 2 czyste- 
go źródła Boskiéy prawdy i łaski ku zbawieniu 
swemu. Obyśmy się tylko wszyscy 'cisneli do te- 
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go zdroiu zbawienia! Obyśmy się wszyscy skupili i. 


w iedność wiary i wyznania Syna Bożego, by ia- 


ko ieden iest. pasterz, iedna też była owczarnia, 
a zachowywuiąc prawdę, w miłości, abyśmy rośli 


w Chrystusie i iiako członki iędnego ciała do wieczne- 
go z nim iako z głową naszą doszli połączenia 
w v chwale, która się obiawi w wiernych sługach Jego! 


X. Józef Hoppe. 


w 


O skutkach szkodliwych czytania roman- 
sów. (Dokończenie). 


Jak nie maia bydź szkodliwe romanse dla osób 
młodych, nie doświadczonych, nieznaiących lu- 
dzi, niezgłębiaiacych rzeczy, gdy miasto naucza 
nia prawdy, miasto dania znaiomości ludzi, mia- 
sto uczenia dobróy moralności zasad, zapełnione 
są fałszywemi wyobrażeniami, przewrotnemi za- 
sadami, których albo otwarcie uczą, albo dobrych 
źle bronia, błachemi tylko i nietrwałemi : dowo- 
dami ie utwierdzaią, albo nawet na pośmiewisko 
wystawiaią wiarę małżeńska, a występna miłość 
i inne zdrożności zalecaia| Umieią one występki 
naygorsze iako ułorhności mało szkodliwe przed- 
stawiać, lub iako obłąkania przebaczenia godne 
 uniewinniać, W nich to dzieci nieposłuszeństwo 
i krnąbność przeciw rodzicom i opiekunom , nie- 
wierność małżonków, poiedynki samobóystwa bra- 
ne bywaią w obronę. Rozwiozłość i nierządy 
wystawione są za skutki konieczne natarczywych 
namiętności , za silne pokusy, wyższe nad możność 


` oparcia się, a przeto od wszelkićy winy wolne. 


W romansach oświata i tolerancya posunięta iest. 
do śmiałych rozmów lrzywdzących religia, uwła- 
czaiących taiemnicom, powadze Boskiego obiawie- 
nia, W romansach wynurzone bywaia zdania krzyw=- 
dzące stan, duchowny, czynności Kapłanów, Bi- 
skapów, Papieży bywaią przeistaczane, ze złóy . 
częstokroć, lub śmiesznćy strony ku pogardzie, 
wystawione, a chwaleni bywaia pogwałciciele usta-. 
-wy bezżeństwą. Nayczęścićy więc uchodzł w ro-. 
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mansach cnota za czczą. roztropność , która się 
na korzyści i szkody przy czynach swych ogląda, 
albo' też wystawiona iest za wrodzona sercu czu- | 
łość, która nas do litości nad nieszczęśliwemi i 
do życzliwości ku osobom dobrym pociaga:  Hto. 
iest tkliwy, czuły, ten w rómansach do rzędu 
cnotliwyćh i doskonałych się liczy. Niechże mło* 
dzież, niechże osoby płci drugićy trudnią się czę: 
stóm podobnych dzieł czytaniem, dzieł: napisa- 
nych zachwycaiącóm, uroczym stylem, przeyma. 
się one wskróś fałszywemi wyobrażeniami i prze- 
wrotnemi zasadami podchlebiaiącemi iedynie zmy- 
słówym skłonnościom. W latach nader wcześnych 
obudza w sobie gwałtowne namiętności, stana się 
igrzyskićm passyi miłości, zawiści, nienawiści, anie 
znaiąc szacunku dla prawdziwćy cnoty, która „dla 
tego pełni dobre, že iest dobrem, Że posiada we- 
„wnętrzną wartość , że się Bogu podoba — nie zna- 
„iac powinności przezwyciężania samego siebie, bez 
czego Żaden. czyn nie może nosić piętna stałćy 
-i czystćy cnoty, przy lada sposobności ślepo naśladuia 
złych i pogardy godnych bohaterów romansowych. 
Gdybyto romanse przedstawiały występne ludz- 
„kie namiętności w takićm świetle, by czytelni- 
ków swych od nich odstraszały, ieszczeby ie mo- ^- 
Żna osobom młodym i płci drugićy dać czytać i 
, aleć one wabia do złego, łechca ciekawość, za- | 
` palaia Żądze, umieia bohaterów swych żądze, na- | 
miętności występne naypowabnieyszemi oddać Ko- 
lorytami, wystawić ie tak, że nie tylko niewzhu- 
czają wstrętu ani odrazy, ale przeciwnie wzbu- 
dzaią politowanie, pociagaia do naśladowania, 
wzbudzaią podziwieńie, łotrów za wielkich mę- - 
Żów mieć kążą. Nayzgubnieysze zaś dla młodzie- - 
ży są opisy czasem nieosłonione Żadną gaza 
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wdzięków płci żeńskićy, zaloty, po ufałości, pódstępy 


` gwodnicze z obustron używane; szaleństwa roz- 


koszy, z naydrobnieyszemi okolicznościami nie raż 
opisane, hołdy kochanka, który w zaślepieniu 


/swóm same tylko doskonałości w ukochańćy oso- 


bie widzi i tę iako bożyszcze uwielbia! Nie dziw 


‘Że widzimy dziś w młodzieży przykłady wzbudzo- 


nóy wcześnie, zgubnóy skłonności do rozkoszy; 
która z ustaw natury do pewhych lat powinnaby 


. bydź oburmarłą, która przedwcześnie i bez na- 


leżytego przygotowania obudzona sprowadzić mu* 
si fizyczne i moralne nieszczęścia. Buyna wyo- 
braźnia młodych czytelników romansów nayszko= 
dliwszemi zapełniona bywa Żywiołami, namiętno- 
ści ich są przedwczesne, są gwałtowne, nieukró: 
cone, przy naytroskliwszćm staraniu nie daia 
się poskromić. Podobni czytelnicy szukaią tylko 
sposobności, by: podobnych: szaleńców mogli grać 
rolę, podobnóy mniemanćy używać szczęśliwości, 
iaka romanse opisują, 

Romanse nie będa wprzód użyteczne, aż poczną 
uczyć cnotliwćyrostropności w prawdziwym towa* 
rzystwie zludźmi. Lecz dzisieysze romanse przed- 
stawiają świat idealny, tworza położenia i stosunki 
jakieś nadzwyczayne, w których się może nigdy znay- 
dywać nie będziemy, draźnia wyobraźnię, poruszaią 


Żądze, wzniecaią pragnienia, chęci, których nigdy zaś 


spokoić nie podobna, czynia nam stani położenie na- 
sze nieznośnemi; nicńas potćm nie zadowolnia, nić 


-nie cieszy, staiemy się uciażliwemi ‘dla siebie , dla 


drugich, nie zdatnymi do pożycia z ludźmi, do peł= 
nienia powinności istotnych. Młodzieniec, które=" 
go wyobrażnia czytaniem romansów fozpałona, 
utwarza sobie- w głowie iakiś ideał doskonałości 


'niewieścióy, Ten ideał staie się iedynćm celem 
PRE 
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„wszelkich iego Życzeń, pragnień, obłąkana wyo- 
braźnia łudzi go, Ze znalazł ów ideał którego 
szukał, — po długich staraniach, po: ubóstwianiu 
i uwielbianiu przedmiotu tak drogiego łaczą go 
nareszcie z ukochana osoba węzły małżeńskie, 


Aleć iak nagle znikają ułudy, pierzchaia marzenia l. 


Z Anioła pozostaie niewiasta ,.z bogini watła śmier- 
"telmica. Doskonałości kochanki w małżonce zda- 
ią się bydź.przywarami, niedoskonałości i błędy 
pokazuią się, i coraz się zdaia bydź większemi. 
Spostrzega małżonek, iż się zawiódł, oszukał| a 
wpadłszy w druga ostateczność z czułego, rozko- 
chanego kochanka staie się małżonkiem prześla- 
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duiacym, nie nawidzacym żonę, sam-nieszczęśli-, 


wym.i Żonie życie truiacym. Podobnież nie ie- 
dna panna, romansami się bawiąca, nie myślała 


nigdy o tém, iakie kłopoty, troski, iak trudne 
powinności są wstanie małżeńskim. Czytaiąc ty- 


le o szczęściu kochanków połaczonych z soba wy- 


gladała uszczęśliwienia zupełnego w pożyciu mał- 


żeńskićm zosobą ulubioną. W tém rozmaite sto- | 


sunki, w których zostaie, nie pozwalaia ićy iść 
za serca skłonnościa, przymuszają ia oddać rękę 
osobie, którą mało kocha, albo przypadaią ókoli- 
_ czności trudne, poczyna schodzić nie na iednóm. 


Ma ona się za naynieszczęśliwsza, marzy o innćy 


osobie, któraby ia uszczęśliwiła, nie iest konten- 

tą ze swego położenia, traci miłość do dziatek; 

traci ochotę do pełnienia obowiązków swoich. 
Takto przesadne poetyczne opisy nie przer-. 


wanćy szczęśliwości kochanków, niezachmurzone- 
go nigdy nieba, iakie romanse podaia, zapełniaia 


umysł daremnemi widokami, próźnemi oczekiwa- 
niami, które gdy w pożyciu rzeczywistóm do sku-. 
tku -przyiść nie mogą, czynią strony obydwie nie. 
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fukonteńtowane ze swego położenia. Možna i to 
(dodać, że romanse stawiaiac niekiedy obrazy prze- 
 'sadne nayokropnieyszćy nędzy, pozbawionćy wszeł-- 
‘kiego ratunku, wioda+czytelnika do watpienia o 
rządach Oycowskićy Boga Opatrzności, mimo ty- 
lu dobrodzieystw przez kazdego z nas od niego 
odebranych.  Zgoła romanse grzeszą przesada, 
czyli opisaniem doskonałości nadludzkich i cnót 
bokaterskich. Przez nie ludzie nawet naylepsi, 
w których iakoweś ale, czyli niedoskonałości żnay- 
dować się musza, wydaia się bydź potworami. 
-Lub znowu złości i występki ludzkie uniewinniaid; 
zkąd, rodzi się nie tylko pobłażanie występkom, - 
ale nawet miłość zbrodni. ź As 
- Romanse powinnyby naśladować pisarzy dzie- 
dów, którzy wszędzie szukaia podać prawdę. Tym 
sposobem uczyłyby czytelnika, pomnażaiąc iego 
, wiadomości, Lecz one staraią się tylko podobać się . 
przez opowiadanie niezwyczaynych, osobliwszych 
„wydarzeń, psuia gust w czytelnikach, przytępiaja 
w nich miłość prawdy, odbieraia chęć czytania 
lepszych dzieł, zabierają marnie czas, któryby 
možna kórzystnićy obrócić na nabycie pożytecznych 
„1 potrzebnych wiadomości. Hażdy człowiek czu- 
-ie w sobie pociąg do tego ,/eo iest nadzwyczaynóm, 
bo to przypada do smaku naszćy ustawicznie czyń- 
nćy wyobrażni, zaostrza ciełtawość, bawi przyie- 
mnie. Wydawey romansów umieją za nadto ko- 
 rzystać z tćy skłonności. Nie idzie im o prawdę, o 
pożytek, chca się. podobać publiczności, chcą zna- 
leść odbyt i zysk. Dla tego też piszą co raz oso-. 
bliysze co raz zawikłańsze dzieła, dobieraia szu- 
mnych fantastycznych napisów, by zaostrzyć czy- 
telników ciekawość, którzy chwytaia chciwie 
za dzieła podobne zdradliwe i nasycić się 
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niemi nie moga. Inne. romanse przesadzaią się 
na opisy nayrozwioźleysze, na chwalenia zbrodni, 
cudzołostwa, kazirodztwa, samobóystwa, udaiac ie 
za czyny bohaterskie. Takiemi są dzisieysze fran- 
cuzkie, które bezbożnościa przechodza wszelka 


granicę. Niech kto raz zasmakuie w dziełach po- 


dobnych, takiemu nowości chciwemu, romansami 


zepsutemu czytelnikowi, nie będa się iuż podo- 


bać wszelkie dzieła nauczaiące rozsądnie, będzie 
się ubiegał za takiemi, co raz więcćy -zaostrzaią 
i podniecaia żądze. Zniknie w nim chęć do nauk, 
ochoła do pełnienia swego powołania, czytanie 
romansów stanie się z czasem nałogiem, iak wszel- 
kie inne skłonności, Matka, żona, gospodyni 
książek a podobno izwiazków romansowych szu- 


kaé będzie, o domu zapomniawszy. Nie mała więc | 
szkodę przynosi młodzieży czytanie romansów, 


szczególnie dzisieyszych nayzepsutszych. , Oby wy: 


dawcy podobnych dzieł chcieli się zastanowić nad 
zlém, które nie tylko dla swych współcześnych, 
ale też i dla naypóźnieyszych gotuia pokoleń, a 


pomnąawszy na straszliwa przestrogę nayświętszego 
Zbawicieła, iak cięzki czeka rachunek przed Bogiem 


tych, którzy iednego z tych nayrmniey'szych po- Ba 
< gorszą, wzięli się do pisania pożytecznych prac, 
w których przyiemność można połaczyć z pożyt- || 
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„kiem. Rousseau dobrze obrachował smutne skut- 


ki romansów i komedyi, lubosam w niestateczno- 


ści swóy mapisał*romans' nayniebezpiecznieyszy 


dla kobiet, ba dla doźrzalszych nawet osób. Lecz 
s e 1€ >» a y St: = j 
iakaż to różnica romansów dawnieyszych od dzi- 
sieyszych Francuskich, gdzie wiaraj wszelka, uczu* 


„cia wszelkie ludzkości podeptane,. zesromocone, 


gdzie na. wszystko, co się religia i zwierzchnością 
zwie, wynzdanie się następnie, gdzie kobiety śmie- 
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ią występować za małżeństwa zniszczeniem a sro- 
motne rozpusty zalecać? Gdzie miłość rodziciel- 
ska zesromocona;, ludożerstwo bez wstrętu opisa- 
ne? Co za szaleństwo dawać do rak żon, córek, 
młodzieży dzisieysze Francuskie romanse, kome- 
dye, memoary? Francuzi nie dozwalaia córkom, 
swym przed wydaniem ich za mąż iść na Teatra, 


3 przedstawiające dziś zwykle sztuki podobnie bez- 


wstydne iak są romanse. Nie jeden z staraiących 
się o pannę, gdy ia uźrzał bywaiącą na takich ; 


reprezentacyach, porzucił ią: już po deklaracyi. 


Czemuż po zamęściu córkom na hich bywać do- 


zwalają? Zawsze coś złego utkwi w sercu czło- 


wieka z czytania dzieł podobnych, w młodzieży 


zaś sercach okropne wylęgają się z nich zbrodnie, 


o których głoszą dzienniki zatrucia, zakłucia ko- 
chanki przez upoionego rozkoszą młodzieńca, sa- 


mobóystwa, wieszania się przed domem rodziców, 


związkowi przeciwnych, zgładzenia ze świata ro- 


dzeństwa, własnych nawet rodziców. 


„Doźrzały chyba człowiek w chwilach od prac 3 
wolnych może czytać romanse podobne dla prze- 


-konania się, iak daleko "złość ludzka posunać mo- 
Że zepsucie, iak nieszczęśliwy iest naród, ktois . 
ugasił dobroczynne chrześcianizmu światło. Lecz 
„1 podeszłym lękać się trzeba, by zczęstego czyta- : 


nia dzieł tyle zepsutych nie popsuło się serce, nie 
obłąkał się rozsądek. Trucizna zawsze iest tru- 
cizmą. Ze wziętćy, z zażyłóy zawsze coś zostanie 
skutków szkodliwych. —. > a 
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Dla czego w oh dzisieyszych mnićy 
zmaydniemy Kapłanów czci godnych. | i 
(Dokończenie). 


‘Dzięki niech będą Opatrzności , która. ciągle 
nad Itościołem czuwaiąc utrzymuie Żywego Ducha i 
Jezusa Chrystusa. Po wszystkich kraiach, byli | 
zawsze, i są ciągle czci godni Kapłani wszelkich 
stopni, wysokiemu powołaniu chlubnie odpowia- 3 
daiący. Są oni ozdobą Kościoła przez żywot świą- 
tobliwy, przez, uczynione z siebie ofiary, przez, 
naukę wyższa, przez czysta swa o religią 'gorli-' 
wość, przez nieustraszona, godna mężów Apostol- 
- skich odwagę w obronie Kościoła. Do nich po= 
liczyć dalćy należy  Zakonników . tylu „słynących a 
; nanka, gorliwością, i świątobliwością , szczegól- y 
niéy Zal Missionarzy i ¿gromadzenia Miłosierdzia. 
Miał Iościół nasz : Harolów Boromeuszów, Fran-, | 
ciszka Xawerego, Franciszka Salezego, Wies 1 
go a Paula, Bossueta, Fenelona, miał wszędzie dł 
tysiące gorliwych sług ołtarza, Lecz że na nasz 
więk tylko zwrócimy uwagę, niepodobna tego nie- 24 
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przyznać, że duchowieństwo w ogóle wzięte , od. 
- tego osobliwie czasu, iak ie poczęto uważać za 
dada nauczycieli publicznych w rzeczach religii PW, 
obyczayności,. i samo wielki postęp uczyniło w nau= 
kach, i niezmiernie się przyczyniło do podniesie- 
nia pobożności, światła i obyczayności w kraiach, 
Duchowieństwu winniśmy tyle wybornych pism ii 
swe wszystkich gałęziach Teologii, osobliwie. mo- o 
ralnóy,  pastoralnćy, Homitetyki, Katechetyki,. Paes 
dagogiki, Liturgii, nawet w Historyi świeckićy, ; 
w Rolnictwie, Ogrodnictwie. Czyź pracowali kie- 
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“dy Fsięża około nauk w wieku którym więcćy 
iak w naszym P` Świadczą 'o tém katolickie czaso- 
pisma liczne, i gruntowne, Lecz nie schodzi tak- 
że liościołowi dzisieyszemu na ewanielicznych, 
gorliwych, czci godnych Hapłanach, na znakomi- 
"tych wiary wyznawcach, ba nawet na Męczenni-- 
kach. „Czytaymy dzieje nowsze kościelne, prze- 
śladowania ; męczeństwa Duchowieństwa pod czas 
rewolucyi ponoszone dla wiary i Kościoła. Bi- 
skupi, Plebani , Zakonnicy odarci ze wszystkiego 
porzucili Oyczyznę, tułali -się i unas. Woleli 
oni z Chryzostomem S-i z Athanazym hydź wy- 
gnańcami, niż wykonać przysięgę na obalenie Ho- 
ścioła. Drudzy z nich pozostawszy dla ratunku wier- 
nych w Qyczyznie pod Czas straszliwych owych za- 
burzeń, podawali się na więzy i męczeństwo dla 
bliźnich, bohaterską śmiercią na rusztowaniu dla ` 
Chrystusa- umarli.  Htóreż wyznanie okaże coś. 
` podobnego w sługach Ołtarza? Jest wszędzie w Ho- 
ściele naszym nie mało godnych. Itapłanów. Uty- 
skiwanie na brak ich, pochodzi podobno więcćy 
z wad ducha wieku "teraźnieyszego. Wiek nasz 
nazwaćby można wiekiem krytyki, Na nieu- : 
kontentowania. - Krytyka targa się na wszystkie- 
stany, podglada, posadza, nicuie trony, równie 
iak warsztaty. Równie surowo sądzą dzić Bislu= 
pa iak nayuboższych Plebanów. Dawnićy osła- 
niała wszystko Religia ; o zacności Kapłanów re- . 
_-ligia nie dozwalała ludowi watpić, bo go od saa 
dów zasłaniała charakteru świętość, — 

Dziś myśli nie ieden, Że bez pasterzy, bez! 
religii obiawionćy obeiść się można. Dziś chcac: 
„religii zaszkodzić, porywaia się na osoby i iéy slug, 
obwołuią tych słakości, błędy, głoszą iż nie są 
i tak świętemi dak każe nauka, którćy ucza, Iżą: 


Paa 
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przeto Kapłanów, uwłaczaia niesłusznie czci ich. ` 


Lecz nie chcemy duchownych czasów naszych bro~ 
nić przeciw zarzutom słusznym. owszem przyzna* 
jemy; że przez wpływ różnych okoliczności za 


kradło się zepsucie do domu Bożego. , Dla tego. 


położyliśmy pytanie: Dla czego mamy Mapłanów 

amnićy przykładnych, dla czego są oni, ogólnie 

biorąc, niższemi od; Kaplagáw Kościoła pierwiast= 

kowego? 

1) Wiela. idzie do sto ZORRO bez praw- 
o deiwczo wawie 


AE wyżćy. Bl, jak smutne były wia 


doki pierwszych wieków Chrystusa dla Kapłanów, 


ze względu doczesnych: korzyści. Gdyby stan 
rzeczy dziś. był taki, podnobyśmy się  raczóy 


pytali, dla czego . „Zadnych nie. mamy księży, nie 
żeli dla czego mamy ich tak mafo zacnych. 


Lecz. dzięki Opatrzności! inne jest teraz pos 


dożenie duchowieństwa, kazdy Hsiądz ma choć 


szczupłe ale nielłopotliwe utrzymanie ; drudzy 


zaś obfitują w lepsze dochódy, : Ale właśnie- o tę 


skałę rozbiia się nieraz zacność stanu. duchowne- 
go. Nayprzód w ocząch wielu stan Kaplański po-- 
czął bydź uważanym za rodzay. rzemiosła, czyli” 
zarobku i utrzymania dogodnego. Ztąd owo: Pin- 
guis est panis Christi l- Zazdrość woła: W innych AM 


stanach ciężko na chleb prącować przychodzi, 
w stanie duchownóm naymnićy iest w tćy mierże 


„kłopotu, tam chléb gotowy. To słysząc: nie ies. 


den ubogich rodziców młodzieniec, mówi; Zosla- 
mę księdzem. Dla tego mówia do nie iednego 


z kilku synów, Qycięc lub matka choć go źle pro-— 


wadzili wcale: Ządź księdzem a pomożeszinam 


l 


č familii. Otoż to dziś takie iest często całe pó 
wołanie do stanu duchownego. wielu z młodzień= 
ców. Nie pytaią się oni o obowiązki, o trudno- - 
ści, o niebezpieczeństwa tego stanu tak liczne; 
niezważłaią na siebie czyli też, maią zdólności, i 
przymioty do tego stanu potrzebne. Często to 
tylko pytanie sobie zadają: »Za wiele ia leż łat 
bedę mógł zostać proboszczem, dostać iakie dobre 
beneficium? O tém, czyli nie podlegaią „iakim 
slłonnościont, narowóm niezgodnym z tym stanem, `- 
ani sami, ani rodzice nie pomyślą nawet; chociaż stan 
duchowny zawsze się tém od innych stanów kóżnić 
musi, Że żywot iego ma bydź przykładnieyszym, 
i cnotliwszym. Jeżeli tedy młodzieniec beż utrzy= 
mania, bez sposobu dalszego szkół ukończenia, 
nie wiedzący co z sobą począć, stan duchowny dla 
korzyści tylko doczesnych sobie obiera, rozumie- 
iac nadlo, Że Hsiędzem będącemu uydzie, pożwa- 
lać sobie nie iednego złego, którego sobie drudzy 
pozwałaią, czegóż przebóg! po nim spodziewać 
sie można? ` ; 


2) Niektórzy otrzymuięg urżąd pasterza drogt 
niegodziwą, lub zakazaną prawem ~ ` 


Nie żąda Iościół po duchownych, by nie mie= 
291 utrzymania, owszem godzień iest Zyć z ołtarza, 
kto ołtarzowi służy, Hapłan jest człowiekiem tak= 
Że potrzebuiącym przyzwoitego odzienia, wyży= 
wienia, skromnych wygód, w chorobie lekarstw 
potrzebuie, nie obeydzie się bez książek, i pozycia 
z ludźmi. Podeymuie on-dla dobtą ónych: cięż= 
kie pracy, wystawia się na niebezpieczeństwo zdro= 
wia i życia, do funduszu iakiegoś ma więc tem 
więcóy prawa, że handlem, rzemiosłem, przemysłem 
1 - > ð 7 
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bawić mu się Kościół zakazuie. Tym czńsem wszy: | 
stko się po Iapłanie domaga, by lepszego utrzy- 
mania swego prawemi tylko drogami szukał, to 
iest przez pilność niezmordowana, przez niezma- | 
zane postępki, nie wcelu zbogacenia się lub miek- 
kiego życia. Htokolwiek ubocznemi, prawom iprzy- 
siędze przeciwnemi drogami wchodzi do owczar- 
ni, kto godnieyszemu i zasłużeńszemu zagradza 
drogę, temu idzie nie o owce, ale 0 runo ich, 
ten też odważa się łatwo na uczynienie zakały 
swemu stanowi. ż kW E 
* : Zd! es e 
%) Pogorszone dzisieyssze wychowanie domowe ` 
3 szkolne rest przyczyną, że mamy nie. iednego 
mniey przykładnego Kapłana. 


f 


, O wychowanin dobrém, wiele bardzo wyszło 
w wieku naszym pism, dosyć też „jest „szkół, i 
pensyi wszędzie, lecz mimo tego młodzież coraz 
iest zepsutsza, coraz do prowadzenia trudnieyszą. 
Wypływa ło z zasad tegoczesnego. wychowania, 
dozwalaiących młodzieży zbyt wiele wolności, a 
mało w nią religii wpaiaiacych — osobliwie zaś. 
religii praktycznćey i pobożności szczerćy, Dziś 
zbogacaia iedynie wiadomościami rozum. Dzisiey- 
, szy, Duch czasu, nie tyle stoi o dobre przykłady, 
(0 przyzwyczalanie dzieci z maleńkości do pobó+ 
© mości, posłuszeństwa, porzadku, pracowitości, 
¥ o prostowanie w nich zboczeń, o` wprawianie ich 
w ćwiczenia religiine, o wpaianie w nich boiaźni. 
i miłości Boga, które wszelkićy mądrości i oby- 
czayności są początkiem i fundamentem. Szkoły ~» 
także naygłównićy zaymuią się wykształceniem ro= 
zumu uczniów. Nauczyciele szukaią ztad sławy, 
že wydaia młodzieńców wielkich zdolności; wy- 


ą 
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/ kształcenie zaś serca, prawie leży odłogiem, lub 
zostawione iest domowemu Nauczycielowi, gos- 


podarzom , lub wdowom studentów utrzymuiacym, 


którzy wszyscy młodzieńcowi cokolwiek dorośley- / 


szemu nie wiele maia rozkazywać, szukają ztad 
swego tylko utrzymania. l 
/ Prawda, Że uczą w szkołach Kapłani osobno 
nauki religii, lecz nauki te sa dla całćy uczącćy 
się młodzieży, bez różnicy przyszłego ićy prze- 


znaczenia. Itapłanom takim chodzi o religia bar- 


dzićy iako o umieiętność. Staraia się oni bar- 
dzićy za pomocą rozumowań niżeli za pomocą 


przykładu, i praktycznych ćwiczeń ochronić ro- 


zumy, sercai zdania ich od tylu niebezpieczeństw. 
A przecież to religia a Bozobć ysiość czyli religii- 
ność sa rzeczy tyle od siebie różne! Religiiność 


‘iest owa wewnętrzną, nieustannie działającą siła, 


która się tylko przez ciągłą a długą w prawę, 


przez ćwiczenia religiine nabywa, utrzymuie ; 


i pomnaża. Lecz iakże ćwiczenia religiine mło- 
dzież dziś odbywa? W domu rodziców albo nie- 
maiących ducha pobożności, alba ./pieprzykła- 
dnych, nie nawyka ona do praktycznóy bogoboyności. 
W szkołach złe książki, złe towarzystwa, szko- 


-dliwy duch czasu, psuia to w kilku miesiącach, 


nad czém rodzice dobrzy długo pracowali. Rzad- 


"kie sa w téy mierze wyiątki, Nayczęścićy w wyż- 
szych szkołach psuia się dobrzy, osobliwie w szko- . 


łach po miastach większych, jgdzie tyle okazył 
do grzechu, tyle złych przykładów. Zkad- 
że tu dostać młodzieńców pobożnych, nieskaże- 


mych? Nie mamy małych Seminaryów, gdzie 


od dzieciństwa prowadza się bogoboynie przyszli 
Ołtarza słudzy. Trzeba tylko] naginać, prostować, 
okrzesywać gałęzie zdziczałe, szczepić na złych 


g 
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pniach, latoróśle wyborne ewanielii. A iak tra» 
dne iest dzieło podobne! Jak łatwo powraca czło- 
wiek do złego w starości nawet? Z tąd owe- 
smutne ziawiska w stanie duchownym. Jak mało 
dziś ma nabożności młodzież szkolna, tego dostrzedz . 
łatwo będąc na publicznych szkolnych nabożeń- 
stwach, lubo tamże obecni są nauczyciele. Przy- 
tém pełno dziś między młodzieżą. pisemek prze- - 
fiw religii, które młodociane serca psuią, na- ` 
miętności obudzaią! boiaźn bożą z serc ruguią. 
Daymy to, że młodzieniec przez całe szkoły toc 
„mowy, to pismami, to złemi przykładami psowa- 
ny, to oziembły w pełnieniu powinności religiinych 
skłoni się do stanu duchownego, do którego. ani: 
-iest przysposobiony co do wiary; ani co do serca,- 


owszem iest nieraz zepsutego sposobu myślenia, 


i podłego serca, iakiż z niego będzie Nauczyciel a 


religii, któréy nie zna dzielności, mocy, którćy nie- 
zna wielkości? Prawda, że przez lat 2, 56—4. 
bawi w Seminaryum , lecz iak trudno na roli za- 
zarosłćy i spustoszałćy zasiać dobre nasienie? Jak 
często wychodzi popsuty . młodzieniec niepopra- | 
, wiony wcale z domu duchownego, wzdychaiący . 

do bezkarności? Jakiż to 4 niego będzie religii 

opowiadacz, obrońca? Jaki wzór dla ludu? Do- 

rwawszy się urzędu iaka bądź. drogą, zbywać bę- |. 
dzie swe powinności ed niechcenia , mie zawsze 
nawęt zechce ukrywać przed oczyma ludzkiemi 
swe zdrożności, popsuie to,. co poprzednicy do- 
brego zbudowali: Zaiste | dzisieysza zasada eduka- 
cyi domowóćy i publicznóy, co oświeca rozum sam, 
a pobożności i religiiności zarówno w młodzież 
nie wprawia, iest przyczyną istotna braku do= 
brych Kaptan weri e See MERY 
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4) Brak czuynosci ze strony kósebia przela- 

żonyrch., a a bardzićy ieszcze trudność w dożrze- 

niu tylu osób dalekich, rozwalnia Ga pod- 
EE egezny ol, 


Ll x 
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Nie- -zawsze aluak uczony, falentów pełen, 
jest także cnolliwym, i do sprawowania urzędów 
kościelnych zdolnym. Naczelnicy Kościoła — Bi- 
skupi maja przeto nie tylko prawo doświadczenia 
świecić się maiących we względzie: naukowym, 


| 2 ich wiary i obyczayności, ale nadto: obowiąza- 


ni sa czuwać nad pasterzami i pomocnikami tych- 
że, by głosili czystćy obyczayności i prawćy wia- 
"ry zasady, by przyświecali ludowi przykladem, 
by-słuchali ustaw Jtościoła , którego sa sługami. 
„Brak dozoru popsuć może i naylepszych , osobli- 
wie brak dozoru ze. strony 'naybliższych przeło- 
 żomych, Dziekanów i Proboszczów. Na tali brak 
dozoru straszliwy daie wyrok Paweł święty: »/lo 
o domowanikach swoich niema starania, wiary 
sie wypart i gorszym iest od niewiernego» Lai- 
'ste więcćy są nad dom; i nad damawkiła: para- 
JafiE , Kapłani, pieczy przełożonego poleceni. Nie- 
doglądanie podręcznych, a bardzićy ieszcze dobre 
świadectwo dawane złym, ze strony naybliższych 
przełożonych, gubią dusz wiele, i mieobliczone 
czynią szkody.: Tymczasem: rzadki jest dziś przy- 
-padek niebaczności, i niedbałości ze strony Bisku- 
pów i- Przełożonych, raczóy zachodzi trudność 
wielka w dóźrzeniu tylu, tak daleko „odległych 
od Biskupa stolicy Kapłanów. Spuścić się tu trze- 
„ba zupełnie na czuyność Dziekanów; lecz iak mo- 
cho i ci obciążeni są powinnościami rozlicznemi, 
iak im z trudnością przychodzi Dom i Ifościół na 
czas dłuższy opuścić? Przylem iak trudno iest 


BARY: ZEK 


w początkach nade wszysto, ze sług Kościoła; 
z parafian dowiedzieć się prawdy? Z iaka ostro- 
Źnością i róztropnościa wypada badać świeckich: 
względem duchownych? Jak niestateczne, iak 
niezgodne z prawdą bywaią zeznania Hollatorów, 
Sędziów, Parafian? Przytem, gdy idzie o usu- 
nięcie zgorszenia, nieraz władza wyższa doznaie 
ograniczenia, trudności w wykonaniu wyroku su- 


rowego. Biskupi nareszcie, Dziekani to wiekiem, 


słabością, ło sprawami urzędu, domu rządem, 


utrzymaniem porządku w maiątku sobie powierzo- 

ném, są nader nieraz uciśnieni, Trudno im, ba 

prawie niepodobna ustawicznie zwiedzać i ogla- 

„dać kościoły. Dobrze myślący uważaią i to, że 
władzę kościelna w naszych czasach, w których 

nawet pomiędzy duchownymi tyle iest zuchwało=- 

ści. należąłoby rozprzestrzę 

zepsiuciu niektórych położyć. 
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5). Przestawanie z świeckiemi, czychi nieraz Ka- 
- planów świalowymi. ; A 

z i ; 4 
Trudno zaprzeczyć, że w towarzystwach wie- 

lut tyraźnieyszego, panuie po naywięlszćy części, 
ton i duch ieśli nie przeciwny zupełnie religii, 
to wzywaiący do zabaw i uciech i roskoszy, O 


rzeczach Boskich, o Kościoła ustawach, mówią 


mić; by tamę prędką 


tam nieraz oboiętnie, lub Żarty sobie z religii 


stroia, czasem: ie nawet /bluźnią. Kapłan uczę: 
szczaiący na podobne towarzystwa, łatwo się psu- 


ie na rozumie lub na sercu, przeymuie nieznacznie 


sposób myślenia i mówienia światowy lub przynay= 


mniey, nie.chcąc psuć kompanii, milczy wśród nie+ 


RE 59. 


przyzwoitych dyskursów, nie chcąe sobie nikoge 
narazić, cierpi z razu złe, aż powoli oswoiwszy ` 
się z tym myślenia sposobem, przeymuie go sam, 
i złym się stawa człowiekiem ,. lab w sidłach się 
uwikławszy, iswćy złćy namiętności do gry, pró- 
Żnowania, piiaństwa, roskoszy, plami swe powo- 
łanie. Taka to droga upadło nie mało, nadziei 
naylepszćy Kapłanów | Polubili domy, zabrali przy- 
iaźnie, uczęszczali na towarzystwa naganne , ser- 
ca swego niedość pilnowali, duch swiata powoli 
ich opanował, stali się nieukontentowdni z swego 
“stanu, poczęli odbywać powinności sue oziemble, 
_„ladaiako, bez ducha, bez uczucia, bez dobrych 
owoców dla drugich. 53 ; 
4 A Wy ` A 

6) Nie ieden patrząc na pogardę: stanu dacho- 
 wnego, albo upadł na serca, albo do świala 
przystał. 


" Nie chcemy tu wyliczać przyczyn teraźniey- 
szego lekceważenia, ba wzgardy stanu duchowne- 
go, ani też rozbierać, zkąd ta pochodzi, czy z na: 
szćy lub obećy winy, czyli pogarda iest słuszna, 
lub niesprawiedliwa.. Mówimy tylko, że wzgar- 
"da lakićy stan -duchowny z stron wielu doznaie, 
wpływa bardzo szkodliwie na uczucie i charakter 
nie iednego Kapłana, lubo drugich mężnieyszych 
zagrzewa do wytrwałości, i do wielkich zachęca 
ich czynów. Stan kapłański narażony iest na roz- 
maite prace, niebezpieczeństwa, ofiary i wałki, 
Jeżeli Kapłan za swe prace, zą swe poświęcenia 
_ doświadcza samćy niewdzięczności, wzgardy, mię: - 
sza on się tém i gryzie, gdyż woyskowy, urzę» 


dnik, lekarz poświęcaiący się dla dobra ludzko» 


ści powołaniu swemu, za ste prace wy- 


glada. szacunku i wdzięczności ze strony tych, dla. 
których targa swe siły. "Ten szacunek, ta wdzię> 
czność zagrzewa wszystkie stany do pieustawania 
w pracy, do ‘gorliwości, do poświęcenia, przeci- 
wnie lekceważenie, ai bardziey "ieszcze wzgarda 
za dobrodzieyśtwa odbiera męstwo, gorliwość; - 
osłabia dusze słabsze, prowadzi ie do: ostygłości 
w odbywaniu trudnych i uciążliwych powinności” 


swego. stanu. (Patrzac, jak) inne stany «edóżnaia = 
A OSY ; A o 


szacunku , wdzięczności, boleia dostrzegając, ile 
niewdzięczności doznaie stan, który dochował w na- 
rodach światło, ludzkość, czystą religia, który 
 ułagodził obycznie,. który w zamiarach nayczyst= 
szych prowadzi życie niewygodne, bezżenne, htó- 
ry w sercach poddanych utrzymuje uszanowanie 
i posłuszeństwo. dla Moónarchów, Panów, i zwićrzch= 
(ności; zaleca zgodę i przyiaźń. braterska, przy- 
czynia się do utrzymania beśpieczeństwa maiątku; 
zdrowia, Życia, świętości związków małżeńskich, 
/czystości stanu wolnego, ochrania świat od wy- 
* stępku przez nauki i przykłady dobre, dzikie ła“ 


godzi umysły, rozpączaiących , cierpiacych, nę* < 


dznych pociesza, wspiera, MIA dag 
przynosi: pociechę, a co przechodzi to w zystko; 
miespokoyne serce grzesznika miłą a niepłonną 
nadzieją uspokaia. Jeżeli mu więc świat te iego 
przysługi szkaradnemi podeźreniami i nayboleśniey- 
szemi potwarzami dla błędów i występków * osób 
oiedyńczych tego stanu wynagradzą, miotaiąć 
"obelgi dla kilku złych, na iakich w każdym tra» 
" fią się stanie, na stan duchowny cały; obawiać 
się należy, by ta niewdzięczność, słabszego: nie 


przygięła do ziemi, i doprowadziła go do podo- 


t 
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_ bnych rzeczy, o które posądzany bywa stah cały; 
Dla tego o nie więcóy panuiący i żwierzchnóść ` 
nie powinniby się starać, iak o powagę przyzwoi* 
tą tak szacownego, tak pożytecznego stanu! > 


7) Kaplani od wyższych towarzystw dziś wzgar= 

dzeni, albo się przychylaiąę do złych zdań cza 

sowych;, albo znowu. nieroztropnie pospoliiuig 
się z każdym prostymi 


Powołanie duchowieństwa iest opowiadać 
prawdę, i enotę, wedle nauki Jezusa Chrystusa: 
Środki: do tego wiodące, sa nauka, przykład, 
buduiące sprawowanie nabożeństwa. Jeżeli peł= 
niąc to powołanie, znayduie Ksiądz u wyższych 
wzgardę, lękać się trzeba, by chcąc się im przy. 
- podobać, nie chciał podchlebiać ludziom klass wyż= 
szych , którzy o niego dotąd nie dbali, lub znowu= 
by nie uganiał się ża pochwałaini pospólstwa, by 
się nie przyłączył do towarzystw pospolitych, po: 
'niżaiących stan iego. Zostaiąc w takićm położe 
niu, trzeba się mocno przeiać ewanieliczną ma: 
drością, by obyczaiem głów niestatecznych , płyt- 
kich, nie zaczać podchlebiać błędom, i występkóni 
wyższych, lub namiętnościom zepsutego motłochu; 

a niezmordowanie trzymać się wytkniętćy drogi: 
Umysłu chrześciańskiego nie zachwieją pochwały; 
ani nagany, ani obłąkaią wyższych względy; za: 
patruiąc się na Zbawiciela ukrzyżowanego; nie 
ustaie dobry Hapłan czynić wolę Oyca niebieski: 
go, ani wśród radośnych okrzyków. ludu; ani 
wśród hałasów i wrzasków tegoż. /Bładzi więć 
mocno każdy kapłan, co na przychylność ludu 
as 
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zac R a 
zbyt wiele budaie, i do nićy się stosnie; a: bar 
dzićy ieszcze, „gdy dla przypodobania się osobom 
niektórym. wyższym tym podchlebia, albo dla udrę- 
czenia tychże lud przeciw rozkazom zwićrzchno” 
ści kościelnćy, albo świeckióy poburza, Dopóki 
będa między Księżami tacy, mężowie bez AŻ 
Meru , którym więcéy o to idzie, iakby Sieni 

dobali ludziom, niżeli oto, iakby dzieło e 
sa sprawowali, dopóty stan duchowny naszych 
czasów < „Stać. będzie we względzie. zacności swóy, ` 


> daleko niżóy od ltapłanów pierwiastkowego : Ko- 


šcioła, którzy przejęci byli wyrokiem „Apostoła : 
Gdybym się ieszcze ludziom podobał, nie bytb om 
sługą Chr) Yslusowyn. Ewanielia , którą i prze- 
pow tadam, mie iest wynalazkiem lud:-Riem (Galat. 


B 10.) Pan nasz nie starał się podobać ludziom ; A 
- 800 go zlorzeczono, nie złorzeczył ale cierpiał 


za nas, zosławuiąc nam przyklad, abysmy 
sładow 2 stóp iego (1. Piotr. 2. 21 SOB 2 
© Wieki bohaterów schrześciańskićy w ary inž 
wprawdzie minęły, | atoli do opowiadania e 


lii z pracą i poświęceniem własnóm, mamy coz 
"dziennie wiele „sposobności , wiele powodów, 3. 


śmiało twierdzić to możemy, ufni w. Bogu który 


> 


e a 


Ais 


\sam sadzi swych Apostołów (1. Cor. 4. 4); że ŁA) 


` nasze czasy maia dosyć leszcze godnych: „mężów, 
którzy nie szukaiąc „wey chluby; wiernie powoła- 
nie swe wypel niają. Dowodem iest tego, uoby-. 
czaienie i oświata wieku naszego, który. porzucił 
tyle dawnych grubych. zwyczaiów i zdrożności. 

Ukończywszy por ównanie duchowieństwa wie- 


ków pieżwszych, i czasów naszych, dodayimy ie- 


sczcze, Że czasy nasze Zzalecaią nam podwóyną JĄ 
roztropność , baczność , czuwanie nad soba samy RE 


mi. Należy to „do PINE wieku "naszego, że 
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‘on wady, i winy kilku członków poiedynczych , ĉa- 
Jemu stanowi lubi przypisywać, Że stan ducho- 
Ne! sądzi surowo i nicuie. Nie dziw tol Jm 
wyżćy oświata postąpiła, tém więcćy światła, i 
uobyczaienia domagaią się po Nauczycielach ludu, 
im bardzićy się zepsucie obyczayności rozchodzi, 
tém nieznośnieyszy iest ludziom każdy, niemy na- 
wet wyrzut, czyli, sam widok paan CASPIO oby- 
atk 
Wśród tak* trudnego położenia, dobiiać się 
Arreba: szacunku przez osobiste zasługi i prace, 
pomnieć na wysokie i niezmienione całkiem poe. 
owołanie nasze, rozszerzenie ftrólesiwa Chrystu- 
-sowego ra Ame Pracą ta połączona iest wpraw- ` 
dzie z wielu trudnościami, iakich mie maią inne 
stany. Pochodzą one to z natury urzędu. dusz 
pasterstwa, to z przewrotności ludzi, którzy z cięż- 
„kością od rzeczy. zmysłowych do duchownych się 
‘podnoszą; lecz praca tą iest oraz ńayzacnieyszą , 
'nayzbawiennieysza, naypożadańszą. ` Przez cóż to 
"Apostołowie tyle dokazali u narodów pogańskich . 
"zepsutych? Przez to, że we wszystkich swych 
"spraw ach; w eałóm Życiu swóm okazywali się bydź 
"mężami dzchownemi, w. których duch nad zmy- 
słowością panował; mężami cnożliwemi,. którzy 
swym przykładem przekonywali, ze Hauke Jezusa 
Chrystusa, tak piękna, tak zbawienna wypełniać 
"można; że byli niezmordowaremi) stróżami mo- 
'ralnego,  religimego z kościelnego porządki, pod. 
"który sami się poddawszy, od swych też podle- 
głych, podobnóy uległości doświadczali. Po'wszy- 
-stkie czasy, we wszystkich kraiach może „Kościół 
-Wykazać mężów, którzy tego dowiedli, Że dusz 
„pastórz nigdy nie może wymawiać się okoliczno- 
ściami czasu, ieśli ten nie iest takim, jakim 
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bydź powinien, według listu Pawła świętego do 
Tytusa (Il, 7 —8) który iest zbiorem i treścią | 
całóy mądrości pasterstwa nad duszami. `- 
| aSamego siebie we wszyrstkićm podaway przy 
kladem dobrych uczynków, w nauce, w szcże- 
rości, w powadze; słowo zdrowe. nienaganione, 
aby, się ten, który iest przeciwny, zawstydził, 
nie maige nic, coby: o nas miał mówić złego. 
Prowadźmyż tedy urzędowanie nasze, maiąc 
nayprzód staranie o własne uświątobliwienie na- - 
sze, o poprawę sete naszych, przeymiimy się Ży- 
-wym duchem Chrystusa, duchem prawdy, miło- 
ści, pokory, i umartwienia; opieraymy się prze- 
„wrotnemu duchowi czasu, duchem Ewanielii; pra o 
cuymy wprzód wszędzie około polepszenia serc, | 
a przytćm około oświecenia rozumu. Niech prze- | 
łożeni nasi duchowni widzą w nas wiernych po- | 
mocników prac swoich, w obcowaniu z ludźmi | 
świeckiemi; okazuymy umysł religia przeięty,.nie- | 
dokupuymy się względów świata kosztem prawdy 
i cnoty ewanielicznóy; a nareszcie znośmy cier- 
pliwie przykrości, które spotkały mistrza naszego, 
a spotykać będą wszystkich tych, co wstępowali — 
w lego ślady! To czyniąc, chociaż pierwiastko-' 
wym, Hościółą sługom nie wyrównamy w odwadze ` 
1 świątobliwości, przecież ożywieni podobną iak 
oni gorliwością o dobro religii nam powierzonćy, | 
wiele dobrego zdziałamy! Bracia! Czuwaymy, pra- | 
~ euymy, -sprawuymy sprawę opowiadaczów Ewa- 3 
pielii, posługowanie nasze wypełniaymy iako wo» - 
jownicy boscy! Niewildaymy się w sprawy swie- 
ckie, połityczne, które należą do Monarchów, i - 
ich Ministrów! My wiedźmy bóy wiary, strzeż- 
my, się szkodliwych nowości w rzeczach religii; „| 
w „Kościoła sprawach, które od prawych rządców a 
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nie wyszły, ale od ludzi niespokoynych , przewro- 
tnych, które od fałszywóy umieiętności pocho- 
, dząl  Dochowuymy składu, wiary, iakiśmy po- 
wzięli od Oyców naszych, aż do przyiścia Pana 
naszego Jezusa, który czasów swoich okaże się sam 
błogosławiony, i sam możny. Król Królów, i Fan 
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Zywota Feneiona. (Dokończenie). 
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Wislisze, i znakomitsze uczone dziela Fenelona. 
č wh SĘ 


Rozprawę o istnieniu Boga napisał był Fe- - 
nelon w młodości ieszcze. Miała ona służyć za 
podstawę do dzieła obszernieyszego wtym przed- | 
miocie, Zatrudnienia atoli przy dworze, spory | 
kwiietystyczne i z Jansenistami, powinności bisku- 

< pie nie dozwoliły Fenelonowi tego dokonać. 
Razu pewnego rzucił był Xiążę Orleański 
niektóre pytania względem Czci Boga, nieśmier- 
telności duszy, wolności woli ladzkićyr. Fenelon 
odpowiedział na nie według Życzenia Xiażęcia, 
- który Żądał ieszcze, by ze stanowiska samćy filo- / 

zofii odpowiedział na'iego pytania, usunawszy na 
-bok wyroki pisma świętego, samo tylko Boga ist-  /, 
‘nienie’ za fundament biorac. A OR 2 

Chcąc podać czytelnikowi przykład iasności 
myśli a wyrazów prostoty w rozprawie o przed- 
miotach tak wysokich, czynię wyimek z mowy o A 
nięśiniertelności duszy ludzkiéyy ©, 5 E 

-To prawda, Że dusza ludzka koniecznego ist- 
nienia z siebie samćy nie posiada. Bóg do zniszcze- 
nia iéy szczególnego woli swoiéy działania, nie- 
potrzebuie, tak że gdyby wola, która Bóg stworze- | 
nia wszystkie (świat ten cały z wszelkiemi stwo- 
rzeniami) każdćy chwili przy istnieniu utrzymuie, 
na chwilę tylko działać przestała, zaraz świat ca- 
iy pogrążonyby został w ta samą nicości przepaść, 


« 


„klórey go Bóg był wydobył. 


t 
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Lecz idzie tu oto, nad tém- się nam zastano- 
wić należy, czyli dusża nasza zawiera w sobie 
naturalną zniszczenia przyczynę, przez którą po 
niejakim czasie istniećby” ustała, toż, czyli może 
filozofia udowodnić to, iż dusza nie ma w sobie 
żadnóy. takowćy przyczyny? |: 

Że takiego zniszczenia początku w. v niéy niema; 
tego uwaga następna dowodzi: 


Posnawszy raz prawdziwa różnicę między du- 


szą. a ciałem, połączenie oboyga tego w iedno, 
w naygłębsze w prawią nas zadumienie. Jedynie 
przypuszczając działanie wszechmocności Boskićy, 
możemy poiać, zak Bóg potrafił dwie, istoty cal- 
kiem od siebie różne, całko przeciwnóy: nalury, 
. połączyć. w iednę, i do zgodnego ie działania uspo-. 
„Sobić. , Ciało nie myśli; - duszy. „podzielać . nie mo= 
žna, nie iest ona rozciągłą, nie ma kształtu ani 
żadnych przymiotów widzialnego. ciała. Ustano- 
wiwszy raz prawdziwą tóżnicę, zupełną natury 
nierówność pomiędzy temi obydwoma istotami; by- 
naymnićy nas dziwić nie będzie, iż ustać może. 
ich , połączenie ,. które się zasadza na spólnóm dzia-, 
łaniu, i na. wzaiemnóm wpływie myśli, duszy na: 
` poruszenia ciała, bez utracenia swego istnienia, 
Frzeciwnie zaś zastanawia nas: to, iż dwie REA 
tak różnóy natury mogą z soba przez czas spory: 
w tak zgodnóm zostawać działaniu. - Z czegóż więe 
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moglibyśmy wnosić, iż iedņa z tych istot zostanie ) 


zniszczoną, skoro ustanie owo tak mało natural- 
ne ich połączenie? Nadto! Wystawmy sobie dwa 
iednćy zupełnie natury ciała połączone z soba, cod- 
dzielmy te potém odsiebie. Przez rozłączenie podo: 
bne ani iednego, ani drugiego ciała niezniszczymy. 
 Zistnienia iednćy istoty nie można wnosić o istnie+ 


„niu istoty drugićy; ze zniszczenia drugićy mie mo- 
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.Żna nigdy zniszczenia pierwszćy dowodzić, chos 
ciażby miały zupełną natury równość. Gdy więc 
zachodzi pomiędzy niemi różnica główna, dosta= 
tecznóm tó iest dowodem, iz one nie waia w SO! 
bie żadnóy siły, któruby była przyczyną istnienia 
lub zniszczenia wzaiemnego. Jeżeli zaś tak wnio: 
skowuć można względem dwóch ciał, które mo= 
zna rozebrać, oddzielić, które tę sama maią na- 
turę: iakżze daleko słusznićy wnosić to samo na- 
leży względem duszy a ciała, których połączenie 
nic w sobie naturalnego, nie zawiera, gdy ich nas, 
- tury sa tak dalece nierówne i niepodobne sobie? 
Jeżeli połączenie ciała i duszy zawisło tylko 
„na wzaiemnóm zgadzaniu. się, czyli na wzaiemnćm 
stosónku myśli duszy do peruszeń ciała: łatwo 

poiąć, co po ustaniu epółdziałania tego wyniknać 
musi, Współdziałanie to dwóch tych tak dalece 
sobie. nierównych, do siebie niepodobnych, od 
siebie wcale wzaiemnie nie należących istot, nie 


iest naturalnóm. Bóg tylko sam -przez swa zu- 


pełnie wolną i' wszechmogąca wole dwie te co 


do natury i swego działania sposobu | tak różnią- 


'ce się istoty zdołał tak z soba pogodzić, by spól<” 
nie działały. Położmy, że ta zupełnie wolna i 
wszechmogąca wola boska nagleby działać prze: 


stała, „ustałoby. na ów czas narazito, że tak- ‘pos. 


wiem, przymuszone połaczenie; tak iak kamień 
E swym ciężarem leci z góry, skoro go 
ręką w powietrzu nie trzyma. Daléy każda z dwóch ` 
tych istót, dusza i ciała, wracą z nowu do swe- 
go naturalnego , od drugićy nie zawisłego dzia- 
łania sposobu. - W skutek tego dusza przez roz- 
łączenie podobne wróciwszy znowu do stanu swe- 
go naturalnego, miasto tego, żeby zniszczoną bydź: 
miała, tem wolnieyszaą na ów czas, albo raczćy 


p 
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'wolna zupełnie się staie, mogać od wszystkich 
ciała poruszeń nie zawiśle myśleć. -Zerwanie 
związku: z ciałem iest tylko duszy uwolnieniem, 
jak złączenie z nićm iest przymusem i więzieniem. 
Bedac dusza uwolniona zupełnie od poruszeń cia- 
ła, wstępuie właśnie do rzędu istot myślących, 
iakiemi sa według wyobrażenia chrześciańskićy 
religii, Aniołowie w Niebie, którzy nigdy z cia- 


'-łami połaczeni nie byli. Ale z drugićy strony i 


ciała nawet zniszczeniu nie podlegaia, naymniey- 
szy nawet proszek, z nich nie ginie. To, co z0- 
wiemy śmiercią, nie innego nie iest, jak zmy- 
słowych ciał narzędzi dekompozycyą czyli rożsy- 
'paniem, Płynne i naydelikatnieysze cząstki ciała 
ulatnia, maszyna rozwięzuią się i rozlatnie, lecz 


-czy przypadek cząstki ciał gdziekolwiek zaniesie, 


czy ciało na mieyscu zgniie, cząstki wszelako ie- 
go nie zniszczeią zupełnie, nie utracaia całkiem 
wszelkiego istnienia, Wszyscy filozofowie na to- 
się zgadzaja, że na całym świecie Zaden proszek, 
choćby naymnieyszy i naymnićy widzialny nie zni- 

szczeie przecież. Ż iakiegoż więc powodu mo- 
žnaby się obawiać zniszczenia zupełhego owćy 
drugićy szlachetnćy i rozumem, myślą  obdarzo- 

méy istoty, którą zwiemy dusza? Jakżeby można 

utrzymywać, Że ciało nigdy nie niszczeiące może 
zniszczyć duszę, która daleko jest od niego szla- 

chetnieyszą, która iest istota, do ciała nie nale- 

oŻącą, zupełnie owszem od niego nie zawisłą i 

działająca sama przez siebie?» > 

»Bóg wprawdzie ma- każdego czasu na tyle 

wszechmocności, by zniszczył duszę, lecz me 

mamy ani iednego powodu twićrdzenia tego; iż 

Bóg zniszczenie .takie uczyni w chwili ićy roZ- 

„łączenia się od ciała, lub w chwili po złączenia 
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iéy z ciałem. Poznawszy. raz różnicę - duszy- od, 
„ciała , potrzeba koniecznie wnioskować, iż dusza 
nie iest z części złożoną , że przeto na cząstki 
rozłożyć się nie da, iż Zadnćy niema figury, . Zas 
dnóy cząstek rozciągłości, a zatém zadnćy. budo- 
wy, narzędzi zmysłowych nie posiada. -Co się’: 
ciała uorganizowanego , opatrzonego w zmysłowe ` 
narzędzia tyczy, organiczna lego. budową może 
się rożlecieć, lecz dusza nie może utracić orga- 
nicznego składu, bo onego nie ma, i według. nas 
tury swoióy oe go mie możep. 

»Nie można twićrdzić , že dusza stworzoną 
iest jedynie, dla złączenia swego z ciałem; że. 
istnienie ićy ograniczone iest do towarzyszenia. 
ciału, że warunkowe iéy istnienie wraz ustaie,- 
skoro tylko społeczność ićy z ciałem koniec. bie- 
"rze. Twićrdzenie podobne nie: miałoby żadnóy . 
podstawy, bo iakże tego dopuścić , Ze .dusza tak . 
iest utworzoną, że istnienie ićy raz na. zawsze 
do czasu tylko ićy z ciałem połączenia ograni- 
czaćby się miało? Jakiém prawem, możnaby to 
za nieomylna podawać prawdę, czegoby dopiero“, 
dowodzić trzeba? Wiémy owszóm dobrze o tém, ą 
co wszyscy filozofowie uznaią, iż istnienie ciał nie 


iest? ograniczoném do ezasu połączenia ich z du- 


szami. Lubo śmierć „niszczy to połączenie, ciała 


trwaią przecież wciąż dalćy ieszcze w swych na- 


„wet naymnieyszych cząsteczkach. Dostrzegamy 
na ów czas tego dwóyga tylko, raz że ciało się roz- 
sypuie, rozpada, co z duszą stać się nie może, 
bo ta iest duchem niendódkiejo (ia nie maiącym 


cząstek; powtóre, iż ciało, nie zależąc iuż, wię--- 


cćy ci myśli i rozkazów. duszy, mie rusza się. 
Czyliż z tego. nie należałoby także wnosić , że i 
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dusza z:swoiéy także istnieie strony, że na ów ` 


J 
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czas dopićró poczyna myśleć nie należąc ed dzia- 
łań ciała? Działania stosuią się do- istoty, tak 
wszyscy filozofowie, uczą. Dusza i ciało, według 
swéy istoty, tak co do swćy natury, iak co do 
swego -działania od siebie nawzaiem bynaymnićy 
mie zależą. Po ustaniu czasowego ich z sobą po- 
łączenia, siła ich działania na wolność się wydo- 
bywa, każde iuż działa według swćy natury, któ- 
ra się w żadnym względzie niestosuie do natury 
drugiego». R ń 

»Nakoniec wszystko tu od tego zawisło ,.czy* 
li Bóg, od którego wolnóy i nieograniczonćy mo. 
cy wszystko zawisło, chce ludzka zniszczyć du- 
czę, lub też nadać ićy istnienie bez końca, czyli 
chce zniszczenia lub też utrzymania pnóy? Nay- 
mnićyszego zaś nie ma podobieństwa, by chciał 
Bóg duszę zniszczyć, gdy naylichszego proszku 
ma świecie nie niszczy.» leki PORZE 

"yL tém wszystkićóm iednak wyznać potrzeba, . 
Że tak nadźwyczaynego i trudnego do poięcia 
zniszczenia dopuścićbyśmy prawie musieli, gdy- 
"by nas był Bóg sam przez swe słowo o nieśmier- 
teiności duszy nie zawiadomił; gdyż co od Jego 
nieograniczoney zależy woli, to On tyiko obiawić 
nam może. Ci więc, którzy duszę, przeciwko 
podobieństwu wszelkiemu, za śmiertelną poczytu-- 
ia, musieliby nam okazać, iż Bóg względem ićy= 
zniszczenia wyraźnie się oświadczył. My zaś nie 
 potrzebuiemy wcale dowodzić tego, iż Bóg zni- 
szczenia duszy nie chce i nigdy nie dezwoli; do- 
syć nam na fém iż poznaiemy, że dusza ludzka, 
będąc naydoskonalsza po Bogu istotą, tóm mnićy 
"może utracić swe istnienie, gdy wszelkie inne 
otaczałące nas istoty tyle niższe i podłeysze od 
duszy, przecież zupełnie mie niszezeią. Mamy 


j 


—- 52 — 


więc stąd iuż rozumny, stanowczy, niewzruszony, 
dowód na lepszą stronę naszę. Jeśliby przeciwni-. É. 
cy chcieli nas z spokoynego dowodów tych przy, 
toczonych wyruszyć posiadania, muszą iasne i sta~. 
nowcze przeciw. nam stawić dowody. Lecz, gdy, 
ie koniecznie na wyraźnóm Boga, samego oświad-, 
czeniu zasadzać się musza; przeto albo milczeć 
maia, albo takie ze ii Bóstwa wykazać. wzglę=, 
dem zniszczenia dusz oświądcżenie, moca którego, 
Bóg co do dusz tylko, wyiątek od prawa powsze-, 
chnego ućzyniłby, które dla wszystkich fizycznych 
nawet istot, bez, żadnego ustanowił wyłączenia. | 
'»Lecz przydaysńy tu ieszcze księgę posiadaią- 
ca wszelkie cechy istotnego swego. od Boga po- 
chodzenia, z któréy uczymy się Boga prawdziwe-, 
go poznać i Jego nad: agac yp tho: miłować, W- tćy. 
to księdze Bóg zupełnie iako Bóg. się wyraża, 
mówiac: »Jam iest Ten, który iestem. H sięga. 
Moyżesza III. 14). Żadna księga inna nie mówi- . 
ła nigdy o Bogn, w sposób tak godny. Jego. Otóż 
księga owa, która- w ręku mamy; okazuie nam. 
Boga takiego, iakim on iest w istocie; uczy nas, 
tego, na czóm sie Cześć Jego iedyrnie godna ža, 
sadza. Nie zależy ona na tém, by Go za grze- 
chy krwawemi „błagać ofiarami, trzebą go: niłować, 
miłować więcćy, niż samego siebie, i wolę. Jego 
ad swoję własna przenosić, Miłość ku niemu 
ma w nas tworzyć wszystkie cnoty, a. żadnemu 
nie dać i panować występkowi. Sam sobie- zosta- 
wiony człowiek nigdyby nie przyszedł do poznania 
tak czystych prawd; nigdyby był takićy nie wynalazł 
religii, która: mu broni swoiego sposobu myślenia, 
dogadzania własnéy woli. Tam nawet, gdzie ta religią - 
w imieniu naywyższego Boga człowiekowi iest 
opowiadana, tam rozum dega pojąć ićy, nie może, 
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lub. oburza się/ nania iego wola, serce iego. się: 
roziatrza. Nie ma się czego temu tyle dziwować, 
bo ta „religia. do tego zupełnie zmićrza, by wy-. 
stawiła człowieka zupełnie takim, iakim iest, by. 
utłumiła tyle mu droga miłość - swóy osoby, by; 
owo bożyszcze vJa» całkiem zburzyła, nowego, 
człowieka ukształciła,i Boga w mieysce bożyszcza, 
»Jay postawiła. Wszelka religia, od ludzi wyna-: 
leźiona, inaczóyby zupełnie uczyła; byłaby ona, 
ludzkiego samolubstwa dziełem; byłaby ku doga- 
dzaniu żadzom naszym nayściślóy wyrachowana. | 
Owa zaś religia, co samolubstwu człowieka od. 
' biera całkiem panowanie, ta iest zupełnie prawa, 
dziwa; to owszem, co nas przeciwko nićy nay-. 
bardzićy poburza, naymocnićy: o ićy przekonywą 
prawdzie. Bog iest Wszystkićm, Jemu wszystko, 
przynależy. Stworzenie wszełkie iest Niczóm, bo, 
w Bogu tylko i dla Boga tylko ostać się może. , 
« Wszelka religia, co tak daleko nie zasięga, nie, 
iest godną: „Boga; nie oświćca, nie poprawia czło- 
wieka; nosi na sobie piętno zmyślenia i fałszywości.3 
»Tu na ziemi iedno się tylko prawdziwe znaydu-, 


ie pismo, które istotę religii na tém zasadza, aby. 


więcćy kochać Boga, iak samego siebie i Jego 
wolę bardzićy, niżeli nasza pełnić każe. -Jeźli in- 
ne pisma wielka tę powtarzają prawdę, wyczer- 
pałyi ią z owego pisma. Księga, która w tym za- 
„miarze łączy świat z wielkościa Boga, człowieka 
z nieszczęściem i nędza iego, z prawdziwa Bogą 
czcia, gruntuiącą się iedynie na miłości, dokładnie 
berna ta mówię księga może od nikoga, tyl- 
ko od Boga pochodzić. Albo iuż żadnćy całkiem 
(prawdziwóy niemasz -religii, albo ta iedna iest 
prawdziwa. Ksiega, ta wszystko do skutku przy> 
prowadziła, o czem sama mówi: światu zupełnie 
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inną nadała postać, 'pistynię Aniołami dojscie 
ném ciałem okryfemi zaludniła, na świecie tym 
" nayzepsutszym i nay występnieyszym 'enoty naytru- 
<dnieysze ale oraz kochania naygodnieysze zakwi- 
ily przez nię naypięknićy. Pismu temu taka wia- 


rę dać należy, iak gdybyśmy na zstąpienie iego 


z Nieba patrzali. W téy tò księdze, w którćy 


* takie nam Bóg obiawia prawdy, iziuż same z sie- 


" bie tyle się zalecaią rozumowi, tenże nayłaska- 


wszy i wszechimochy Bóg, który sam ieden tylko | 


mógłby nam wieczne odiać życie, przyrzeka nam one. 
Nadzieia tego wiecznie trwaiącegó żywota” tylu 
skłoniła męczenników, iż krótkićm tém, mizer- 
: ném i nędznóm życiem. wzgardziwszy, lepszćy ie 


poświęcili wieczności. Nie iestże to konieczno- 


ścia, by Bóg, który w krótkićm tyra Życia okre- 
sie, we względzie cnoty i występku, każdego do- 
świadcza człowieka, który dozwała często, by : zło- 
łaa bieg Życia swego w szczęściu dokonał, gdy 
tym czasem poczciwy w nędzy i w zgardzie Żyie 
ï umićra, ukaranie iednego, a nadgrodzenie | dru- 


giego, W drugim sobie zachował żywocie? Lecz 


tego właśnie uczą Boskie także księgi. O «co za 


cudowna i pociechy pełna zgodność. wyroków pi- 


sma świętego z prawdą, na sercu naszem głęboko 
wyrytą |» 


Gdy młodego Delfina od tronu tylko sedem- 
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dziesiątczteryletni Król przegradzał , dla ugrun- ` 3 


towania sławy młodego Xięcia i szczęścia Fran- 


tyi wypracował także Fenelon Rys dobrego Rządu, 
który obeymuie wszełkie rządu kraiowego: gałęzie. 
`" W- obszérnym tym proiekcie mówi także Fe- 
nelon krótko ale gruntownie o Kościele i religii. 


Wartałoby całe to dziełko przebiegnać, w któróm 


nauka wiary, rząd Kościoła, historya, polityka, 
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znajomość prawa tak. są połączone z soba; lecz 
dosyć będzie wskazać owa dokładność z iaka wy- 
łożył Fenelon prawa, stosónki i granice ducho- 
wnćy i świeckićy władzy: 
|. Owładzy kraiowóy mówi: Ta posiada wła- 
dzę znaglenia * ludzi środkami zewnętrznemi do 
należytćy podległości, do wzaiemnćy sprawiedli- 
wości i obyczaynćy przyzwoitości, do spokoyne- 
go i społecznego pożycia. , Przykładem tego są 
Grecy i Rzymianie, którzy taką władzę wykony- 
"wali bez wdzićrania się do spraw religii. 
| Władza kościelna ina moc nauczania wiary, 
udzielania świętych Sakramentów i nakłaniania 
wiernych ku pełnieniu cnót ewanielicznych dla 
„osiągnienia zbawienia wiecznego; ale to wszystko 
działa ona droga tylko przekonania > nie zaś przy- 
musu zewnętrznego. Za wzór służy starożytny 
Kościół od Chrystusa aż do Konstantego Wielkie- 
go, toż Protestancki Ilościół we Francyi, który 
/ ustanawiał Haznodzieiów i sługi kościelne, zgro- 
madził wiernych, zarządzał swym majątkiem ko- 
ścielnym, rozstrzygał spory, napominał, strofował 
i rzucał klatwy bez pomocy władzy kraiowćy. 
IW podobném położeniu znayduie się także Kościół 
katólicki w Hollandyi i Turcyi. Mościół, w krain _ 
jakim tolerowany tylko, w wykonywaniu władzy 
swoićy powinien bydź więcćy wolnym. We Fran- 
-cyi pozwalali Królowie Protestantom zupełnćy uży* 
wać wolności przy obieraniu kaznodziei, iedynie 
tylko Fommissarzy królewskich na Synody wysy- 
łaiąc. Sułtan zaś dozwala Chrześcianom. przeło- 
żonych kościelnych wolno obićrać. e 
Obydwie te-władze wzaiemnie się wspićraią. 
Władza świecka bierze swóy początek z połącze- 
nia się ludzi w naród, Władza duchowna pocho- 
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dzi od Boga, po zesłaniu nam Zbawiciela i ustä- 


nowieniu przezeń Apostółów. Władza krafowa  * 


jest w pewnym względzie dawnieysza; przyięła ona 
do siebie dobrowolnie władzę kościelna. Pod innym 
"atoli wzgledem dawnieysza. iest wladza kościelna. 

„Monarchowie nie mala Żadney władzy nad 
‘wladza duchowna, która ma moc rożsaądzania spo- 
rów religiinych, nauczania wiary, udzielania Sä- 
krameńtów, ustanawiania Plebanów, rzucania kla- 
twy. PRZOTOŻEM też kościelni nie maia żadnóy 
władzy karnćy lub przymusowóy świeckićy we 
względzie kraiowym. Obydwie te władze wspie- 
raią się, wzaiemnćy sobie udzielaiąe pomocy. Mo- 
harcha” karze tych, co przeciw Kościołowi wykra- 
'czaia. Kościół umacnia powagę i władzę Monar- 
chów, ucząc poddanych obowiązków posłtszeń- 
stwa, krnąbrnych ` zaś karząc klątwa. W czasie 
'500letniego prześladowania zupełnie władze” te 
obydwie były od siebie oddalone. Po nastaniu 
pokoiu, połaczywszy. się razem , działają iedno-- 
zgodnie: iednakowoż nie zlały się w iedna wła- 
dzę. Mimo swćy zgodności ,, powinny przecież 
zostać od siebie oddzielone i zachować każda nie- ` 
nadwerężona wolność swoię. Monarcha jest czło- 
wiekiem świeckim, który we względzie rzeczy 
‘duchownych, równie iak naylichszy iego poddany 
podlega władzy swego duchownego pasterza. Po- 
'dobnież przełożeni duchowni, równie iak wszy- 
śscy ińni- „poddani, zostają pod władza swego Mo- 
narchy, i przykładem posłuszeństwa, drugim prte- 
wodniczyć maia. Kościół więc może klatew i'na 
Monarchę włożyć ; Monarcha też może przełożo- 
nego Kościoła na Życiu nawet ułiarać, Wszelako 
użycia podobnego władzy swćy tylko w i 
"cznćy. potrzebie dozwalać sobie maia. 


1 


Itościół iest Opiekunem Hrólów, utwierdza 
bowiem władzę i powagę ich, skłaniając sumie- 
nia do posłuszeństwa ich . prawom. Pracuie on 
usilnie nad „utrzymaniem pokoiu, zgody pomiędzy - 
Hrólami. Żadnego atoli nie ma prawa nadawania. 


dudom Królów lub zrzucania tych z tronów. 


“Królowie sa obrońcami ustaw kościelnych; 
lecz bronić tych tylko maia, nie władać Itościo- 
łem.. Opieka swa zasłaniać maja Iościół przeciw 
tegoż nieprzyiaciołom, przeciw własnym dzieciom. 
wyrodnym na Kosciół się miotaiącym. Obrona 
owa ściąga się do dawania. pomocy względem wy- 
konywania kościelnych ustaw, nie może zaś prze- 
pisywać praw samemu Hościgłowi. Jak Monarcha co 
do spraw doczesnych zupełnym iest Panem, iak gdy- 
by żadnego nie było Kościoła: tak też i Hościół 
w duchownych rzeczach nie zna ograniczenia lub 
ściśnienia, iak gdyby zadnego nie było Monarchy. 
Przez połaczenie. się, władz obydwóch przy. zbo= 
rach kościelnych, na których z Biskupami Monar- 
chowie także, fub ież ich Posłowie się zgroina- 
dzali, ma łHoncylia czyli Zbory, które za Harola 
Wielkiego lapitularia lub ustawy. względem kar- 
ności kościelnćy,. i kraiowéy policyi stanowili, ca- 
ły Jtościół składaż iednę nieiako chrześciańska 
Rzeczpospolitę,. klóréy głowa był Papież, maiąc 
liształt podobny do związku ziednoczonych Nider- 


landów lub Niemieckich , Szwaycarskich prowin- 


cyi związku. Z biegiem alolicznóści zost ał Papież ` 
udzielnym ` Panem rozdającym korony iako lenni- 
ctwa Stolicy świętćy: ©, sA 

SET ancnzka dynastya Hi rólewska. Ghz ia 


sko- katolicka” religia późnieysza iest wprawdzie - 


od Królestwa Francuzkiego, które ią dobrowolnie è 


przyięło : jest «na iednak dawnieyszą od Króle- 
U 
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«wskićy dynastyi: Pipina, Hugona, Iapeta. Ślady 


obieralnych Hrólów pozostały aż do czasów Lu- 


dwika „świętego, koronacya z namazanieim potwier- . 
dzała'i uświęcała wybór Króła,. który przyrze- >. 
kał według woli ludu we wiarę chrześciań= f; 


ska — katolickę. 


Papież, Rzym iest średnicą iedności Hościo+ > 


ła całego od Boga ustanowiona głowa, by nieu-. 
stannie aż do końca świata w wierze swych utwier= 
dzać braci. Po%innością jest. panującego we wzglę= 
dzie szczególnićy nauki wiary zostawać w spółe- 
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czności ze świętą Stolica Apostolska. Posłowie Pas . | 


piezcy: zwierzchnictwo wiedli na wszystkich wiek- = 


~ szych Zborach kościelnych. Kościół koniecznie po- 
trzebuie środkowego iedności punktu, zupełnie 
nieżawisłego od poiedyńczych Monarchów lub od 
Fościołów narodowych poiedyńczych. 
Hardynałowie. Na dostoyność kardynalską 


należy Papieżowi. posuwać samych tylko uczonych 


'i pobożnych mężów. Potrzebna iest- dla Kardy- 
nałów na Konklawe zgrómadzonych zupełna wol- 


ność, by wybieraiac Papieża stósownie do swóy 


przysięgi obrać mogli naygodnieyszego, Prosić 
równie należy Papieża o Nuncyuszów mężów uczo- 


nych: i gorliwych, którzyby nie tchnęli światowo* RE 


ścią i nie hołdowali przebiegłéy polityce, 

“Radzi? Fenelon, by ku zdziałaniu potrzebnych 
„popraw w kościelnych rzeczach, przypuszczano do 
Rady Stanu Biskupów kiliu uczonych i pobożnych, - 
którzyby w przedmiotach duchowno - pono 
głos stanowiący mieli. 


Radził dozwolić (u ae by: bez przeszko- ZN 


£ 


dy swoia wylonywali władze,:z zastrzeżeniem , 
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wszelako. Appellacyi od: ich wyroków, by mogli 


wszystlach Dyecezyi Plebanów i domy dachowne 


i 
wizytować , karać wysłępoych, suspendować i z u- 
rzędu składać, - YI 

Potrzeba, mówi znieść wszelkie exempcye 
Itapituł i Itlasztorów. Zakony mnićy 'przyldadne 
z reformować lub znieść nawet. 


> 02. 
Telemak 
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 Naypięłmieyszóm i naylepiey znanóm Wa ró- 
Śne ięzyki równie iak na połski przełożonćm dzie- ` 
łem Fenelona iest Telemak..  Przeniewierzenie się 
chciwego na zysk służalca, któremu dał był Fe- 
nelon rękopism do przepisania, podało do wia- 
 domości publiczności tę Fenelona pracę, która 
mu tyle sławy, ale oraz tyle zgryzot przyniosła. 
W Październiku 1098. miano pierwsze kopię dzie- 
ła tego, które w wielkim sekrecie bez wymienie= 
uia Autora biegały. Uroczy styl, wdzięki. powa- 
-bnych opisów, ciekawa treść. dzieła, rozsądek 
z tkliwa wszędzie przebiiaiący pięknością zaostrzy- 
ły ciekawość, by „je dostać do czytania „można. 
"W tém oszust iakiś sprzedał skrycie manuskrypt . 
wdowię zmarłego Barbina, drukarza Paryzkiego, 
bez wymienienia nazwiska Autora, Drukarz zy- 


skał przywilóy drukowania ie pod swóm imienie- 


niem z dodatkiem, iż nie przeciw religii i dobrym 
'ebyczaiom w sobie nie zawićra: Wyszło: więc to 
. dzieło pod napisem: Dalszy ciąg czwartćy księgi 
' Gdyssei, czyli zdarzenia i przypadki Telemaka, 
syna Ulyssesa. „W Paryżu u wdowy ftlaudyusza 
Barbin, -Za królewskim przywileiem z dnia 0go 
Kwietnia 1699. Drukowanie doszło iuż było do 
‘208 méy strony Tomu pierwszego, gdy dwór do- 
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wiedział się, iż. Fenelon iest Autorem Telemaka. 


W tym to właśnie czasie potępił był Papież iego SĄ 


dzieło o Maxymach ŚŚ.; za czem na krokii i piswa 
iego miano naybacznieysze oko. Zabrano więc 
arkusze iuż wydrukowane, drukarzów - da 
ale kilka exćmplarzy uszło baczności Policyi. wys 
danie to chociaż nader niezupełne, w momencie 
rozkupiono. _ Drukarz zyskiem uwiedziony, roz- 
przedał w odpisach resztę niedrukowanego dzieła 
iak nayskrycićy. Według iednego z tych. odpisów 
wyszło dzieło całe r. 1099. w: Haadze, zrazu iak. 
w. Paryżu, potóm zaś w krótce całe w 4. tomach. 
„Nadzwyczayna dzieła tego wziętość we Frani. 
cyi i Europie całćy roziątrzyła niezmiernie bus" 
'dwika XIV. „Żawistnicy bowiem i nieprzyjaciele. 
Fenelona wmawiali w Króla, że to: iest czysta 
=: Satyra: na rząd iego i rozmaite za. iego panowa- 


mia zaszłe, wypadki, Wszędzie w. charakterach Ę 


osób zmyślonóy tćy -historyi znaydowano. alluzye, 

uszczypliwe prżycinli, Dworowi i Ministrom, cią- 
„gle powtarzaiąć, że tylko zawzięty mieprzyiaciel 
 Htróla mógł: takie złożyć dzieło. Przytem zasady 


RAR  maxymy, rządu w dziele tém zalecane, były 


w rzeczy samóćy w sprzeczności z charakterem i 
awielą 'Hróla postępkami. Z tąd powstała naywięk- 
sza odraza i niechęć w Jego* ku Fenelonowi ser- 
cu. Prócz tegoobwołano maxymy względem umiar- 
kowania i miłości ludu, owe piękne opisy życia. 


pasterskiego i prac wieyskiego ludu, Itrólów pro- - 


Stoty; uprzeymość, szczerość w układach z. zagra- 
nicznymi, pogardę zbytków — za czcze uroienia 
czlowieka bieposiądaiącego potrzebnóy ludzi zna- 
iomości, ani prawdziwóy do rządzenia niemi zdoól- 
ności. „Jak więc Biskupi neypoważnieysi powie- 
dzieli raz Itrólowi, że Fenelon GABON BI iest 


N 
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co do pobożności, tak teraż poczytywał “go Ifról 
za romansówego: w polityce: -Nadto obwiniał go 
deszcze 0 niewdzięczność, gdy: po tylu. wielkich 
(odebranych dobrodzieystwach sanie mu tylko czy- 
ni wyrzuty błędów i złego ludami rządu. Po- 
„wszechny Europy dla dzieła, tego szacunek, liczne 
,iego- przekłady na różne ięzyki utwierdziły Lu- 
dwika 14 w zdaniu, iż mocarstwa iemu nieprzy- 
iaźme, dostrzegały w tent dziele licznych nagan 
rządu i osoby swoićy. Gdy woyska nieprzyia- 
cielskie zdobywszy Flandryę cała, dobra Fenelona 
- ochraniały; gdy Wodzowie ich w swym tryum- 


falnym pochodzie zatrzymywali się w Kambrai 


by Arcybiskupowi złożyć hołd, gdy go nieprzy- 
"iaciele bronili i zasłaniali. Ładwiić 44. nie mógł 
się na tyle zdobyć, by: w tém widział hołd Zos 
zony cnotom iednego z znayzacnieyszych podda- 


nych swoich, ale rozumiał, iż przez to z iego 


własnćy sławy urąga się nieprzyiąciel. Nikt nie- 
pomyśli, iakoby Fenelon chciał wnukowi Ludwi- 
ka 14. dać do rak dzieło, zawierajace satyrę ohy- 
dna na rząd dziada , kto charakter i cnoty Fene- 
lona chdć w części poznał: Lecz sam Fenelon 
mówi w liście pewnym w skus 1710. lub 4711. 


pisanym: Telemak iest baieczna powieścią w kształ: - 


"cie epopei Homera i Wirgilego. Zachodzą w nim 
czyny szczególnieysze, ważne i potrzebne | dla Xia- 
ao Ż urodzenia do Tronu przeznaczonego. Zło: 
żyłem dzieło w czasie tym, gdy tyle dowodami, 
„łask i zaufania od Króla uradowany byłem. Mu- 
siałbym bydź nie tylko nayniewdzięcznieyszym, 
ale i naynierozsądnieyszym człowiekiem w świe 
< cie, satyryczne i ,nieprzystoyne dworu wystawiać 
v obrazę? Wzdrygam się na sam poimysł o zamia- 
"rze takim. Nigdy. nie 'myślilem dzieła tego Awy- 
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dawać; a powszechnie wiadomo, ż6 podstęp prze- 
pisywacza wydarł mi ie z rąk. Zawarłem w nićm 
wprawdzie wszysłkie istotne rządzenia zasady, ró- 
wnie jak błędy w używaniu władzy naywyższćy 
wydarzyć się mogące; lecz nigdy nie miałem my- 
éli obrazami memi dawać przycinki iakićy osobie: 
itd, Ułożył zdaie się Fenelon dzieło to około 
4693, i 1604. r., chcac ie zapewne po skończo- 
néy edukacyi dać Xiążęciu Burgundyi do rak, 
(w czasie zaślubienia iego, a zatóm w wieku tav 
kim, w którym iuż był w stanie poznać niebes- 
pieczeństwo grożące Itrólów cnocie, i namiętno- 
óci szezęśliwości ich własnóy tyle szkodliwe. 
W, istocie dzieło to iest naywspanialszą nauką i 
* naypięknieyszym darem weselnym z ręki Nauczy- 
‘ciela młodemu do Tronu przeznaczonemu wycho=- 
*waeówi podany ae 200 0wosa 
Usiłował Fenelon w dziele tém okazać Mo- 
narchom władzę nieograniczoną posiadaiacym, iak 
sława i własne dobre ich z uszczęśliwieniem pod- 
danych scisle są połączone. Obawiaiąc się zaś, 
by lad słysząc o powinnościach i obowiązkach 
Królów, sam- o swoich ku tymże nie zapomniał, 
chciał tylko uszom Królów powierzyć zasady rzą- 
dzenia i życzenia swoie. Według niego maia pod- . 
dani w Królach uważać zastępców i obraz bóstwa, 


Hrólowie zaś mieć siebie za Oyców ludów i pod- dą 


danych. Do tego zmićrza cała Telemaka polity- - 
ta. Polityka ta dla Jirółów i poddanych równie 
korzystna, zostałą z naywiększóm ukontentowaniem 
„od wszystkich przyiętą narodów. Przyiaciele ćno-- 
ty uyźrzeli tu zgodność sczczęśliwą polityki z naur 
ka moralną, . Rozumy głębokie znaydowały w pro- 
stych pomysłach i w.śradkach przez Fenelona pod- 
danych owa mądrość, owo miniarkowanie , które 
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posłużyć może rządom do ustalenia i pomnożenia 
szczęśliwości ludów bez wystawienia ich władzy 
i powagi na niebezpieczeństwa, na nadwerężenie 
spokoyności publicznćy. ‘Polityka Telemaka mię 
mogła w Królach žadnéy wzniecić obawy, bo wszel- 
ką przy nich zostawiła władzę; zalecaiąc im tyl- 
ko cnotę sprawiedliwości. Francya zaś pelna wdzię= 
czności i nadziei wyglądała czasów spokoynych i 
szczęśliwych pod takim wychowańcem Fenelona. 
Takie to w istocie było powszechne wrażenie, 
jakie Telemak na wszystkich zdziałał. . 

'Lecz Fenelon oprócz rządu cnotliwego a spra= 
wiedliwego domagał się w panuiacym dla uszczę- 
śliwienia ludów wzniosłego także religiinego uczu= 
cia. , W niektórych dzieła tego ustępach przebiia 
żywo wyobrażenie iego o szczęściu śmiertelnych, 
gdyby z Bóstwem z całćy łączyć się chcieli duszą. 
Opis pól Elizeyskich iest tak zachwycaiacym Szczę- 
śliwości podobnóy obrazem, iż się zdawało bydź 
rzeczą niepodobna, aby ludzka wyobraźnia wzbić 

się zdołała do takićy wysokości, by ięzyk który 
mógł tak niebiańskiemi `. przemawiać wyrazami. 
Wznosi się tu Fenelon z czytelnikiem nad ten 
` padół, na którym równie Żywioły iak namięlno- 
ści mieszkańców spór-z sobą nieustanny zwodzą;. 
przenosi czytelnika wśród obrazów nayżywszych 
i naypięlnieyszych do przybytków krainy niewin- 
ności, spokoyności, szczęśliwości. Ta wyobraźnia, 
która tak powabne i urocze utworzyła -obrazy, 
musiała zapewne od tóy tylko natchniętą bydź 
duszy, która tak była czysta, iak niebiańskie du- 
chy, których szezęśliwość tak kreśli żywo, iak 

gdyby tam na nię patrzył. SZ 

Opieraiac Fenelon politykę na religii, na cno- 
tach, sprawiedliwości i umiarkowania, naywiększe ` 
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i naytrwalsze dla rości położył zasługi, Przy. 
padek przyczynił się do wydobycia dzieła z za» 
krycia, a może z wiecznćy niepamięci i dał ie 
poznać , całóy Europie. Sam Fenelon nie prze- 
znaczył był (Telemaka ani dla współczesnych, ani 


„dla potomnych. Był “on wyższym nad próźną 


literackićy sławy Żądze. Kochał namiętnie cnotę. 
i dobro publiczne, ‘lecz nie chciał siebię wysta- 
wiać na widok świata. Dzieło to, Źródło tylu 
sławy, a razem tylu iego udręczeń , miało było 
pozostać między Xiążęciem Burgundyi a iego Nau- 
czycielem w wiecznćy taiemnicy, Gdyby prze- 
pisuiacy mie zdradził był zaufania Pana swego, 


w według wszelkiego podobieństwa, dopićro po śmier- 


ci młodego - POARACAJ /Telemaka, by znaleziono 
w papiéngeli; które Ludwik XIV. 2 innemi hyiiy 


` spalił. 


Telemak počmatem ò uszczęćliwienia. Razi 
nazwać by można. , Słusznie więc de Sacy, appro- 


` buiąc pierze poprawne Telemaka z roku 1710. 


wydanie, dopisał: »Szczęśliwy byłby , naród, u 


którego z dzieła tego mógłby się taki Nientów ię 


Telemak ulształcić.» Czyliż może się jaka wspa- 
nialsza ed téy znaleść pochwała dla dzieła, któ- 
re autor Królom ku naiice, a ludom > ich“ uszczęć " 
ślinieniu: mma i EEES NE w 
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X Mich. Modrze 
U > + y b ń AE 
Frólkie Eentlona z a ARA IE, porównanie. 


Wielkie: krzeka RE dusze ogniem miłośći 


Chrystusa wskróś przejęte: maia 2 siebie zwykle: 
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- podobieństwą nie mało, w rzeczach wielu Z soba 
się spotykają, aczkolwiek różne były osób  tycli 
temperamenta, różne było ich- położenie, inny 
godności stopień, inne powołanie, różne powinności. 

Grzegórz W. był widomą Kościoła głowa, ia- 
śniał światobliwościa, nauka wysoka, dla: czego 
w grono świętych , do rzędu Kościoła. Nauczycie= 
li i luminarzy policzonym został. 

` Fenelon, iako Arcybiskup iednćy prowincył, 
stoi więc z wielu miar niżćy od tego Oyca Ko- 
ścioła powszechnego, od Biskupa nad Biskupami, 
slusznie nazwanego Wielkim — ale był on Hościo- 
ła Francuskiego ba wieku 17. ozdoba, światłem; 
iaśniał cnotami prawdziwie anielskiemi, nauka . 
wysoką. Zbłądził ze zbytku miłości, ale błąd 

'iego stał się wysoką nauka, mauka dła całego 
Kościoła. Fenelon bład swóy naprawił aktem nie- 
maiącym w dzieiach . podobnego sobie i rychłóm , 

' pokornóm, żupełném poddaniem się pod wyrok 
Qyca Ś.. Ol gdyby tak byli czynili uporczywi 
` kacerze, szyzmatycy dumni, — nie zadaliby byli Ho=. 
ściołowi tak dotkliwych ciosów ; oblubienica Chry=' 

` stusowa iaśniałaby. ciągle blaskiem. nieskażonćy 
piękności! — Niedowiarstwo nie wskazywałoby dziś 

"ma tyłe podziałów i sekt istnieiących. w itościelel 
Grzegórz W. choć ustawicznie chorowity pra- 
cował naygorliwićy około rozszćrzenia Chrystuso* 
wóy wiary, około obyczayności poprawy, około 
nadania całemu Hościołowi łacińskiemu iednostay= 
„mości przy odprawieniu publicznego, spólnego ha+ 
bożeństwa, przy udzielaniu Sakramentów. ` Zay- 
_mował się dusźą całą nawróceniem pogan, wspar- 
ciem ubogich, odwrócił nieraz wiszące iuż nad 
kraiem swoim groźliwe chmury klęsk barbarzyń- 
ców dzikich.  / — SZR ZK: z í 


y 


1 Fenelon gorliwie; łagodnie, madrze pracował | 
także około hawrócenia obłąkanych dziatek. Ca- 
łe iego Życie było poświęcone pracom duchownym. 
Żył na świecie, iakoby świata, dostatków i godno- 
ści iego nie używał. Dla drugich albo raczćy. 
dla Chrystusa wszystko poświęcał, co sobie miał 


powierzone. Znosił z naywiększą rezygnacya, mę: -| 


Żnie, stale; liczne owe przeciwności, które go spo- 
tykały przy nayłepszych iego chęciach. Fenelon 
w zdaniach politycznych, w całćm postępowaniu - 
swóm, okazał się wyższym nad wiek swóy, czczo- 


ny ża to od swoich i obcych. 


Grzegórz W.krył się, gdy nań włożyć chcia+ 


no ciężkie brzemię pasienia owiec i baranków 
'Chrystusowych; lecz gdy poznał, że Opatrzność - 
chce tego po nim, by utwierdzał braci; by po- 
pierał budowę owę cudowną barkami swemi, ial 
się dzieła tego, i reśztę dni swoich poświęcał — 
z naywiększą ochotą powinnościom naczelnego Pa- 
sterstwa, dokazawszy mimo swćy niezdolności rze- © 
czy tak wielkich i dziwnych przy pomocy tego, 
który nas wspiera. ŻE ; 
Fenelon nie chciał także z powinnościami Nau- 
czyciela Królewskich wnuków łączyć urzędu Bi- 
skupiego. Cały poświęcał się dobru Dyćcezyi, 
Chrześciańskiemu wychowania Następcy Tronu. 
Udało się mu ukształcić Następcę Tronu naywyż- 
szych dla Francyi nadziei. Śmierć wzięła Pana tego 
wcześnićy, niż na tron wstąpić mógł. Podobało 


się Opatrzności dopuścić panować Reientowi i Lu- . | 


dwikowi XV., których gorszące, a pierwszego 
bezbożne obyczaie, usposobiły naród do rewolucyi, - 


tyle klęsk sprowadziły na Francya, na Europę | 


cała, tyle rozlewu krwi nayczystszćy kosztowało, 
i sprowadzać ciągle nieprzestaią nędzy rozlicznóy. 


I 


Lecz stało się to pewnie ku poprawie panu-. 
iacych i ludów, ku nauce, by wszyscy poznali, 
 .czćm iest człowiek , czóm iest ucywilizowany na- 
wet naród, gdy precz od siebie odrzuciwszy zba- 
'wienne i lekkie iarzmo Chrystusa, samego ro- 
zumu, czyli raczćóy samych swoich tylko namię- 
tności słucha. | 


X. M. K. B. P. 
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Starożytności kościelne (Dokończenie wy- 
kadu obrzędów przy Mszy świętćy). 
„o, O, Rommunii osób świeckich. - 


Przyimuiąc hostyą odpowiadali kommunikanci po słowach 
Kapłana: Ciało Paqa naszego i Dyakona: krew: pańska 
„Amen! To słowo» według świadectwa. Leona I. wyrażało 
mocną ich wiarę o tćy taiemnicy, — (Sermo 91, T. I. p. 
556) Kościół łaciński przydał do słów: dawnych: custodiat 
animam tuam in vilam aeternam! Znayduiemy to iuż 
w opisie żywota Grzegorza W.— Odpowiadali zaś przyimu= 
iącys Amen ieszcze w 9. wieku; jak o tém Świadczy loz 
rus (T. IX. collect. amplis.) Martine fol. 640) Biskup udzie- 
laiacy kommunia, błogosławił kommunikantów j może zna“ 
kiem krzyża świętego jak się teraz ieszcze dzieie. 

Krótkie grzechów wyznanie, które się teraz przez Con- 
„fiteor przed kommunia sklada, wyprowadza Leon AlHaryusz z u- 
Stawy wschodniego Kościoła, u którego wcześnie w używaniu by- 
ło. Morinus zaś twierdzi, iż ten obrzydek wieku 15. przez mni- 
 ehów zaprowadzony został. Potwierdza to Radulf z Tungern 

(proposit. 25). Nie zbywa iednakże na świadectwach 15 wieku,że 
ieneralna absoluicya iuz w tenczas przez biskupów była przepisa- ` 
ną. Podobny przepis dokładnie skreślony znayduiemy u Gerber= 
ła: Post primam parificalionem sacerdotis, fratres dicont 
Confiteor. Tunt saćcrdos. dicit + Afisercatur et Indulgen- 
tiam, In fine addit; -pro poenitentia /dicatis: Pater Noster 
vel Ave Maria! Dein sacerdos recipit parliculas super 
patenam, et yerteos se ad communicantes cum Sacramento 
facit largam crucem. Tunc communicandi ter dicant: Do- 
mine non sum. dionns eto. Quo expleto sacerdos dicit: 
Accipite fratres” viaticum -corporis <D. N. J. Christi, 
gui vos custodiat ab hoste maligno, et perducat animas 
bestrasin: vitam aelerirani. Lt: faciens crucem ante guem- 
, libet communicantem dictt: Corpus Des N Jo- Christi 
custodiat animam tuam in vilam aeternam, amen. Post 
fratrum: communtonem. „ &colythas praeparatum vino ca- 
licem singulis offert flectentibus:'ad dextram secundum or- 


dines suos (Disquis. IV. Liturg. Alem. €. 4. p. 594). Dziś 
więc Kaplan odmawia trzy razy: Domine non sum, dignus 
"x imienia kommunikuiących się, 
; -Chryzostom Kazał komwunikuigcym się zaraz pó kom- 
munii trochę wody tub chleba podawać, by nie zastawali 
w niebespieczeństwie wypłunienia nieco z świętego Sacrumen- 
tu „przez nieostrożność. Madre to urządzenie znalazło prze- 
cież przeciwników. Niezbywało jednakże na kościolach, 116+ 
re w tém, wielkiego owego doktora naśladowaly, z ia tylko 
różnicą, iż zamiast wody, podawano wino: Zwyczay ten 
istniał iuż pod ów czas, gdy Świeccy pod abiedwiema ie- 
szcze postaciami eucharystya przyjmowali; ale ani był po- 
nszechoym, ani zaprowadzonym przez ustawy Soborów. 
; Pod. czas udzielania Eucharystyj, stósownie do rzym- 
skich ordines: spitwali kaniorowie Antyfonę ad Commu- 
nionem; któréy więc Kapłan przy óltarzu nie odmawiał: Àm 
tyfona fa cum versu et Gloria ‘Patri ete. odśpiewaną bywała, 
iak owa ad lntroitum ; składaiąca się z części iakiego Psal- 
mu, którego slowapoczętkowe brano pro versu.) Psalm ten 
‘tak długo śpiewano, iak długo trwała kommunia; po czćm 
- Pyskon czynił krzyż na czele co dla śpiewaków było znakiem, 
aby Gloria Patri etc. odśpiewali, i Ńntyfonę zakończy. 
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R > Postcommunio. koniec mszy”. 
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W starodawnych czasach uważano iuż mszą za skoti- 
czona, nim świeckim kommunia rozdawać poczęto, To zna” 
wu dowodzi, że kommupia ludu nie iest częścią istotna olia- 

| ry nowego zakonu. Grzegórz z Fours powiada: Cumque 
expletis:missis populus coepisset, secrosanctum córpus 
Redemptoris accipere ete; (Libr. II. Miracul: Martini © 
47) „Cypryan podobnież mówi: Ubi vero: solemubas adim- 
plelis calicem diaconus offerre praesenlibus coepil (tab. 
dle lapsis). Ziad iednak wnosić nie można, iakoby po post- 
kommunii Zadnych już więcćy modlitw nie było: Słowo 
missa bierze się łu w ściśleyszćm znaczeniu, oznaczające OwA 
Kaplana czynność, która się od Offertorium poczyna; a 
komiuuniy Kapłańska: się kończy, W Aktach Alexandra 


4 
l 


w, krótkości stoi spisane to wszystko, £o po téy mszy przed 

odprawieniem. wiernych wustępowało.  Hzplicitis missis, 
dicta oratione, benedixit populum, et dimiserunt nos (P: 
AV. Septembr. Bollandian. fol. 250). Po kommunii przeto - 


były ieszcze zy części: modlitwa oratio, pobłogosławie- .| 


nie benedictio, odprawienie ludu: Tie missa est, ` Modli- 
twa lu należąca zowie się Oralio ad: Postcommunionem 


-albo ad Complendum ; a w Gallikańsko - gockićy liturgii zo- 


wie się Oratio post Eucharistiam; zowie się także prosto: 
Postcommunio, Complenda, i stósowoa iest do uroczy” 
slości, równie iak pierwsza modlitwa do introitu. R 
Walofrid Strabo i Micrologus modlitwy tćy nie rozró- 

Źniaią od: Benedy keyi, Lecz iuż przytoczone wyžéy Akta. 
S. Alexandra nie tylko różnicę czynią między oracyq a be- 
nedykeyay lecz świadczą, że henedykcya następowała po 
QOracyi.  Tudziež modlitwa fa, nie tylko za tych była, któ+* 


"rzy przy Mszy: świętćy uczestnikami się. stali „Eucharystyi : 


lecz za wszystkich, równie iak i ofiara byla za wszystkich. 
Świadkiem tego iest Chryzostom: W. który w Homilii 17. in 
€. X. ad Hebr. o téy modlitwie mówi: Quid ergo est? 
Malti huius sacrificii semel toto, anno sunt participes y 
alii autem bis; alii vero saepe: ad omnes ergo habetus 
oratio, non solum ad eos, gui hic sünt, sed ad eos 
etiam, qui sedent in deserto CT. XU. fol. 469). E 
| W czasie postu następuie po tćy postkommunii ieszcze. 
inna modlitwa Oratio super populum zwana , która więcóy 
iest do benedykcyi podoboą. Przed ta modlitwa, Dyakom. 
przemawia. Humiliate capita vestra Deo! W Galikańs. 
liturgii zowie się Corsumunatio missae, albo.: CoHectio- 
Zdoie się nawet, że ta oracya właściwie benedykcya 
na końcu Mszy była. Zamiast humiliate capita vćstra, stoi 
w. niektórych mszałach: ` Ifumiliale vos ad benedictionem. 
Te słowa, obrócenie się Dyakona ka ludowi, forma modli- 
iwy, wszystko tò wskazuie lowe pobłogosławienie, które we* 
dług Aktów ©. Alexandra poprzedzało ładu  edprawienie. 
Prawda, iż la modlitwa w starych Sakramentarzach , nie na 


„każdą Mszą jest przepisana; lecz to łatwo wytłumaczyć. 


Były bowiem zwyczayne, communes, ordinariae; i oso- : 
hoe na pewne dnie lub święta przeznaczone, propriae ora- 
iones super populum ; a ponieważ” pierwsze przez co- 
dzienne używanie były znane; więe ie ałbo zupelnie wypu- 
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szczana, alba leż fa końcu Sakrąmeniarza umieszczono. 
Szuliing uważa w swoich wyciągach z staro = augielskiego 
O Że w teraźnicyszym naszym /mszale aade się 
postconimuniones , które w dawnyci: Sakramentarzich , Ora- 
tiones super pepólom były. N. p. Collecta, czyli Postcom- 
munio na dzień S. Anaslazgi:. Saliasti Domine familiam etc. 
Na dzień Bożego Narodzenia znay dnią się w trzecicy Mszy 


dwie takie modlitwy i ts dz Że zaš oralio super populum, 


w czasie czlerdziestódniowego postu na mieyscu pozostala , 


poszlo to z tąd, iż dawny krdo Missae na post przepisany, 


po naywiększćy części został dochowany.— W Gallikańskićy 
litargii przepisano: jest, prócz modlitwy super populum, 
inoa jeszcze benedykcya zaraz po Pater Noster. ~ Lecz ta 
przeznaczona była tylko dla Biskupów, którzy się przez to, 
iak w innych rzeczach dla okazania wyższćy Paca od Ka- 
planów: wyszczególnia. 


Przystępuiemy teraz do zmaiomych slów: Ite missa 


esl. Apostolskie konstytucye “maig : {te in paces: liturgie 


` greckie: procedamus, albo edmus in pace; na co Chór 


odpowiadał : In nomine Christi! Nasze 'zalóm lle missa 
est niema co do'wyrazów nie spólnego z; wschodnią litargiy. 
Używano go z poczatku ną koncu Mszy Katechameoów 3 po 
tém dopiero y: gdy dyscyplina Katechumenów ustała, prze- 
niesioho ie na oznaczenie korca Mszy wiernych. T pe- 
wnością prawie twierdzić można, iż slowo Missa lacińskiego 


‘iest pochodzenia, i od dimiitere pochodzi; znaczy zalóm 
tyle , co dimissio,  £acianicy: podobnych zamian często uży- 


waia Ne p. Sanctus za Sanctitas; accessas maris, zamiast 


accessio (Servius in I Aeneide) Exposita. zamiast espositio 
(u Jurystów; ulta za ultio u Owidyusza; *Bemiśsa zamiast 


remissio u. Tertuliana i Cyprya na Confessa za confessio , 


* Oblata za oblatio elo. W tóm: znaczeniu ZY słowo . 


Missa, u Suetoniusza (Lib. 4. : de: Callig. C. 25) w Ale- 
xaadryiskićy chronice A ano. V. Justiniani) u Kassyana (Lib. 2. 


„de Coenob. instit. C. 7). Dawoićy. slowa Ite missa est, 


przy wszystkich mszach były ażywane; Benedicamus zaś Do- 


mino ; w późnieyszych dopiero czasach zaprowadzono, mo- 


że wtedy, gdy po dwie Msze czytać poczęto. « By bowiem 


lud po pierwszey Mszy się nie rozchodził, opuszczano ` lte 


'missa est. W-mszałach od iedenastego aż do 44. wieku, 
znayduie się w sanićy rzeczy; rubryka przepistiąca ; by 


w dniach. gdzie dwie Msze czytano, w pierwszćy Ie mise 
sa est opuśzczać. Beleth, uważa, przy pierwszóy Mszy na 
dzień. Bożego: Narodzenia: ln prima missu nalalis Mi 
mini non debet dici: lie missa est, nę videatur. populus 
licentiam habere- abeundi, | Sobor Kołoński (z.r. 4554), 
rózporządza: Nola, quodin nocte nalivitelis Domini:ad 
primant, et secundam missam Jte missa êst nön dicilur 
quamvis Gloria in excelsis et Credo cantelłur, sed Bes 
nedicamus sine: benedictiones; Abad oraz poznać można, 
iż w dnie, w których Benedicamus Domino używano, be- 
nedykcyi kapłańśkićy, iak teraz przy Mszy Zułobney niebyło: 

Modlitwa, która Kapłan po //e missu est po cichu 
odmawia, : Placeat tibi S. Trinitas etés Znayduie: się we 
wszystkich prawie dawnych mszałach, czyli jednak iuż za 
czasów Š$. Leona i Grzegorza istniała, o tém słusznie po* 
wątpiewać można, bo się nie znasduie w Gregoryańskim 
Ordo: Micrologus cały rozdział napisal o Benedykcynch 
po Mszy, gdzie rozprawia takže 0 pobłogosławieniu kapłana 
skim po Íte missa est. Uznaie wprawdzie późnieyszy pot 
czątek takowego, lecz oraz twierdzi, iż. już lal dalece 


wszędzie w używanie bylo weszło ,. że bez zgorszenia apu- 


szczonómby bydź niemogło.  Micrologusiednakże na swego. 
‘tylko Kościoła zwyczaie się oglądał, bo po innych Kościo- 
Jach benedykcya ta, ieszcze w tedy niestala się powszechna, 
Ordo Rom. po Microlog, pisany ma: Finitis omnibus, oscu- 
latur presbyler altare dicens: Placeat tibi S. Trinitas 
' Deinde seris vestibus' se exuens. /Beleih i Hildeberi 
klórzy także późnićy Żyli, milczą O tey Beoedykcyi. „Jak 
ię zdaje, że benedykcyi mieysce zastępuje, używana nie“ 
| gdyś przy każdćy Mszy Oracya super populum. Gabriel 
Briel wspomina o niektórych Kościołach , które pasiępniącey 
formy używały: Coelesti benedictione benedicat et custo- 
diatvos divina majestas et una Deitas Pater et Filius et j 
Spiritus S. Po- innych Kościołach poprzedzały ią benedykcyinę < 
wierszyki: Sił nomen Domini benedicium etc. „ddiuto+ 
rium nosirum in Nomine Domini. Zkąd Le Briin „wnosi, 
iż benedykcya kapłańska nie wiele różniła się od Biskupićy; 
nie udzielano ićy z resztą tak, iak teraz całą dłonią, lecz 
( tylko trzema dosa palcami. „W skutek dopiero roz- 
porzędzenia Klemensa VIII: nastał zwyczay, jaki teraz za* “ 
jchowuiemy. Po BRenedykcyj odmawia się teraz, Ewanielia $. 
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|gana, co Pius VW. przepisał. W starodawnych -mszałach 
znayduią się także niektóre modlitwy dziękczynienia, między 
któremi tu i owdzie iest i ta KEwanielia, Kaplan ia zatem 
odmawiał , albo idąc do; Zakrystyi , albo «też dopiero w niéy 
samćy,  Powszechnieyszym był śpiew, trzech pacholąt w roz- 
palonym piecu, który często cały chór odmawiał. 


$. 57. 
© Eulogiach czyli chlebie błogosławionym, 


Z rzymskich. ksiąg Ordines zwanych, wiemy o tem ; 
iż z ofiarowanych chlebów, które dawnićy były wiełkości 
naszych talerzy, tyle tylko przy mszy konsekrowano, ile dla 
kommunikuiących się było potrzeba — resztę Dyakon odkła” 
dał na mieysce do tego przeznaczone. Wybrane ehleby do 
/ konsekracyi Kapłan lub Dyakon dzielił na pewne części, poz 
nieważ całe na kommunikanty byłyby za wielkie. U Greków. 
działo się to przede mszą, wśród uroczystych modlitw. Chleby 
przez Dyakona na bok odłożone, które téy samey formy i 
z téy saméy były materyi co i owe da konsekrowania przez. 
znaczone, Biskup po Mszy błogosławił. Chleby te zwały 
się eulogia, chlebem błogosławionym. $ lego chleba: 
otrzymywał pewną część Biskup, a po nim ioni słudzy o0ł- 
tarza wedlug swego stopnia (Apostol.. Constit. b. VHI. C., 
51. 419. edit. Cotler, Amstelod). 7 ustawy tćy. owszem 
| wnosić. można , iż Eulogie początkowo samemu tylko” ducho- 


wieństwu się dawały, późnićy dopiero poczęło ich świeckim, . 


tym osobliwie, którzy kommunii świętćy uczęstnikami stać się 
` niemogli, na znak chrześciańskićy iedności udzielać, ba nawet 
"do nieprzytomoych posyłać. Sirmond iest tego zdania, iż te - 
'Ealogiae, iako też do konsekrowania przeznaczone chleby 
oliarne, oblatae, hostiae, aż do dziesiętego wieku z kwa- 
i śnego były ciasta” Labassulius przeciwnie twierdzi, Że. ` 
w początkach były z niekwaszonego, i że dopiero późnićy, 
gdy się Kościół po otrzymaniu pokoiu znacznie  pomnożył; 
Papież Melchiades dozwolił; kwaśny chleb na Ealogie ofia- 
rować. Mabillon a .po nim IMartene Phobeus,. Sandini i 
inni dostatecznie dowiedli, iż ofiarowy przy Mszy placek, 
oblata, nie był pospolitym kwaśnym, ale osobliwie a lego 


przygotowanym chlebem przaśnym. Chleby pospone olia- 


rowano przede Mszp. 
Wedlug Sirmoada troiakie były Eulogiae:. uroczyste 
i publiczne, "które" uroczyście po 1 Mszy gozdzielano: prywa- 
ine, któremi się Biskupi na wzaiem w dowód miłości i zgo- 
dy w wierze obsyłali; tudzież rozumicią się pod tą nazwą 
i inne pobożne podarunki, które ieden drugiemu czynił. 
~ W greckim Kościele: rozróżniać należy od Eulogiów , 
, tak zwane  AJTLOWOĄ to iest odrzynki , czyli odłamki , któ- 
re z chleba ofiarhego , po wyrzniętey z niego hostyi na 


ofiarę przeznaczonćy zostaijy i które po Mszy bez poblogo- - 


slawienia osobnego rozdawane bywaią. Grecy sa tego zda- 


nia, iż te a YTLÓWOA. duż przez to sg- póświęcone, że bys. 


ły częściami hostyi do Mszy przeznaczonćy, i że się ich 
ręka Kapłana, która ciało nayświętsze piastowała „ dotknęła; 


z tego powodu, uszanowanie ich ku tym także odlamkom. 
iest "tak wiełkie, iż przed przyięciem ich, ani iedzą, ani 


piig (Lev. Allat: Lib. HI. de Eccles- vecin et orient. C.'5) 
Cesarze nawet niegdyś z mieysc swoich wstawali, i do Ka- 
planı dla otrzymania cząstek tych przystępowali (Pachyme- 
rus o Cesarzu Mich. Paleol.) Kanon 14. Soboru Laodecey- 


skiego zakazuje tych autidorów w czasie wielkanocnym , do 


innych Dyecezyi posyłać, zkąd wnosić można, iż takowe 


nie tylko w Kościele RE ale i nieprzytomaym po- 2 = 


syłano. 


posylał. "Toż. samo - czynił Papież” Formosus dla Karola 


zwanego prostakiem (Flodoard L IV. C. 2) S. Paulin z: No- ` 


li Sela upodubanie znaydywał w posyłania” Ealogiów do 
Augustyna świętego , do Seyera, Allipiusza i t: d. W Ja- 


cińskim Kościele różniły się Eulogie od; Oblatów „przez 


to, że do nich soli i śmażooego oleiu dodawano. Świad- 


czy o tóm Zèno w mowie swoicy do nowoochrzczonych, 


fari ina candida ie zowiąc- nullo adulterata fermento, con- 
spersa et súbucta diligenter. Sól indium est illi: leviga- 
ia est oleo cremiali etc, (Tractat. 44. Lib. I). Ponieważ 
Ealogie o iedaości w wierze swiadczyły, nie udzielano ich 


Zwyczay posyłania Ealogiów na dowód nayściślćyszćy 
przyisźmi i wzaiemney E był dawaióy bardzo upowsze= 
chaionym. Fledoard opowiada, iż Rigobert, Biskup Rem- | 
ski Pipinowi, bardzo często Eólogie. w dowód przyiaźni 


0 dszczepie. icom; ` publicznie pokutuiacym; (Gezydymońiy SR 


N > f 
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w Kosciele łacińskim) Katechumenom i Energumenom , na- 
ce liczne przykłady z historyi kościelney mamy. Podobnie 


i prawowierni nie przyimowali Eulogiów od Biskapów i Ka- 
planów podeźrzanych lub kacerskich. Sobor Antiocheński 
zakazał: ne quis eulogias ab haerelicis accipiat, qudae 
mon benediciiones sant, sed malędictiones, (Cav. 52. T. tl. 
Thesaur. Canisii P. l). Podobnie opiewa kanon 32. So- 
boru Łaodiceyskiego. Nic więc dziwnego , ieżeli u Grzego- 
rza "Taroneński czytamy, iž Fanoniczna suspenzya ścią: y 


gala się także do udzielania Eulogiów ; bo takowych udzie- 


lanie nałeżało do: nayuroczyścieyszych kościelnych czynności. 
Tak na trzy lala suspendowanemu Biskupowi Ursicinowi wy= 


raźnie zakazano tych udzielać (Flist. Francor. } VHI. C. 20) 


Przesłane Eulogie stógownie do przeznaczenia swego miały 
zaraz bydź iedzone. „Niektórzy chowali ie dłażćy na pa- 
miętkę miłości, i udzielali ich chorym i opętanym. — Poda- 


wanie Eulogiów przy pożegnaniu się z przyiacielem działo 


się z pewnemi uroczystościami i modlitwami.  Umywano ręce, 
skladano chleb w czystey lnianćy chuście na stole; modlo- - 


‘mo się, łamano chleb, i dawano go przyjacielowi ; "toż sa- 


mo działo, się z winem (Gregor. Turon. Lib. VI. C,- 5.) 


Zamiast chlebów, posyłali sobie przyiaciele inne duchowne 


podarunki, które z tego powodu także nazwę Eulogiae, Be- 
nedieliones ; błogosławione, poświęcone dary, otrzymały; 


Często nawet podarunki , Kościołom lab Kapłanom czynione,“ 


Eulogiami zwano, przez co bez wątpienia okazać chciano, 
że ie Bogu poświęcono. (Du Cange Glossar. med. inf. Lati- 
nisalis). AS ż jA 


Risso śga Ge 58. 


` © siarożyriności Mszy prywainych, i Mszy 


~ rekwialnyrch. 


* 'Porównawszy Mszą prywatną z publiczną, odprawiana: 


w pokoiu zamkniętym , albo też. w pośród małego , cichego 
zgromadzenia — trzeba przyznać, iż ona dawnieysza jest, 


od publiczney, Nieodprawialiż bowiem Apostołowie sami 
lilurgii czyli modlitw, wykłada nauki, łamania chlebów, 


-w salach zamkniętych, w domach prywatnych? W czasach 


Ź 
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prześladowania ciche Msze, po grotach, pó” stodo- 
łach, po odległych domach, daleko były powszechnićy- 
szemi, niżeli publiczne. Tak czytamy, iż dom męczeunika 
Teodata słażył Kapłanom za Kościół, w którym bezkrwawą 
ofiarę sprawowali, (Acta Teod. apud Ruinart.) Męczenaik 
Lucyan Mszą ś. czytał w więzieniu, a -Leodoret Biskup 
w Cyrusie, w celi pewnego mnicha. . Lecz w czasach nawet 
wolności i pokoia„ Msze podobne były dosyć upowszechnio- 
ne. "Tak Ambroży $; w domu pewnćy znaczaćy damy Mszą 
odprawił (Paulin; in vita Ambr.) Grzegorz Nazianz: 0po- 
wiada o swym Oycu, że w czasie choroby œ łóżka wstawszy, 
w pokoiu („bez ludu przytomnego Mszą czytał (Gregor. 
Orat. in laud. Patr.). Według świętego Augustyna (de civit. 
Dei) został dom pewny od złych duchów oczyszczony po 
odprawioncy w nim Ńiszy świętey. Tysiace mamy w dziejach 
kościelnych przykładów, Kapłanów przy iednym tylko mini- 
straúcie, nawet w Kościele Msza święłą czytających, chociaż 
nie było nikogo do kommunii,  Któżby nareszcie chciał utrzy- 
mywać, iż lud przy onych Mszach wszystkich, które Biskupi 
w.czasie poświęcenia Kościoła Jerozolimskiego odprawiali, Kur 
charystya przyjmował?  (Easeb. vita Constant. 1. IV. C. 41). 
Nie zbywa nadto na licznych, starych świadectwach, iż w czwar- 


tym i piatym wieku, nawet w niedzićle. Msze święte bez 


kommunikowania luda odprawiane bywały. (Bona |. 1. €. 14.— 
Martene de antiquit. ecel. rite L. 1. C. 5.) , 
Przystąpmy teraz do starodawności Mszy za dusze 
zmarłych, Nie iest ła mowa o modlitwach przy Mszy czy- 
nionych za zmarłych, ponieważ iuż wyżćy wspomnieliśmy 
Że pamięć o pich, od samych Apostołów pochodzi. Ró- 
wnie dawnym i wszystkim chrześciańskim narodom spólnym 


był zwyczay, sprawowania za dusze (zmarłych nayświętszćy 


oliary, a w Kościele zachodnim nader liczne tego zwyczdiu 
znayduiemy przyklady. W greckim Kościele po śmierci 
Konstantyna W. uroczyste Żałobne nabożeństwo, które Eu- 
zebiasz w IV. księdze Życia tegoż Cesarza, opisuie. »W Eli+ 
storyi — mówi Bepaudat o oryentalnych liturgiach — znay- 


duię się nader liczne przykłady liturgii, odprawianey za 


zmarłych, w czasie złożenia zwloków ich, w dnie następu- 


|iyce'i w czasie rocznicy zgonu. Prócz tego znayduie się. u 


Syryiczyków , podobnie iak. po innych Kościołach, księga 
zawieraidca same tylko officia ecequiarum , tak dla osób 


świeckich, iako też osobne dla Dyakonów, Kapłanów,- Bir 
skupów , Patryarchów przeznaczone , z różoemi modlitwami „ 
zgadzaiacemi się co do treści swoićy. »To wszystko nauki 
Kosciola Katolickiego o czyscu naymocniey dowodzi, Że 
wszystkie liturgiie: różnych kraiów i narodów tyle się w téy 
mierze z sobą zgadzdiņ 00 
(Lecz zwracamy ieszcze uwagę na s£arożylność msza- 
łów ułożonych za dusże zmarłych. Sukramentarz Leo- 
na nie zawiera w sobie wprawdzie całego formularza Mszy 
żałobnćy, iednak istnienia iego iuż się dorozumiewać każe , 
bo przytacza modlitwy przy mszach» super defunctos. na 
miesiac Październik. Uwagi godną iest oratio sancla przy 
Mszy drugićy. Satisfaciat tibi Domine, quaesumus, pro 
anima: famali tui (illius) sacrificii praesentis oblatio: et 
peccatorum veniam, quam quaesivit, inveniat: et quod officio 
vocis implere non potuit, desideratae poenitentiae com- 
-pensatione percipiat. Per Dom.» Podobne modlitwy znayduig 
= się lakże w Gelazyańskim i Gregoryańskim Sakramenłarzu. 
Antyfona zaś świętego Grzegorza ma dwoiaki formularz, gdzie 
Antyfona ad introitum z wszystkiemi innemi Mszy częściami, 
„dokładnie iest wymieniona.  Antyfona: ad introitum w for-. 
mularzu in die depositionis iest następuiąca: Jłłogamus le 
Domine Deus nosler, ut suscipias animam liuius defun- 
cti, pro guo sanguinem tuum fudisti.^ Recordare Do- 
mine, quia. pulvis sumus, et homo sicut foenum, flos 
agris Powtórzone wiersze przy introitus, przy Graduale; 
przy Antyfonie ad Offertorium, i ad Comminionem, dowo- 
dzą zapadłćy starożytności tego formularza, który bez wat- 
pienia, już za czasów Leona |. a może ieszcze dawnićy 
w Kościele Rzymskim, był w używaniu. Za czasów Grze- 
` gorza I. były iuż nawet w używaniu Msze za zmarłych od- 
prawiane przez dni trzydzieści. „Dyakon Paweł opowiada, iż 
Papież ten po śmierci mnicha Jana, przełożonemu klaszto- 
ru rozkazał za duszę zmarłego przez trzydzieści dni bez 
przerwy Żałobne Msze odprawiać (Lib. I. €.16). Te myśł 
zbawienna Grzegorz z samego podania apostolskiego powziął; 
ponieważ Apostolskie Konstytucye mówia iuż o' tem, iż trze“ 
ciego, dziewiątego, i czterdziestego dnia za zmarłych Msze 
czytane bydź miały; a nakoniec także mówia o rocznicy 
»Quod spóctat ad mortuos; celebretur dies tertius in psat: 
mis, leclionibus et precibus ob eum, guù terlia die re» 


n 
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surrexit, item dies nonus in. recordationem wsuperstitum 
el defunctorum ; aique eliam dies quadragesimus ; justa 
veterem typum;  Mosem enim ita luxit pòpulus, deni- 
que annuersarius dies pro memoria ipsius (Libr. VHI 
Constit, apostoł. C. 42. fol. 419. 'edit. Cotil.). W. doie ta- 
kowe krewni, na pamiątkę zmarłego rozdawali” iałmużny, 


o czem także Konstytucye Apostolskie świadczą: “vx bo- 


nis ejasdem detur pauperibus ad illias commemoratio- 


nem». Wszystkie narody przyięły razem z religia chrze-- 
"ściańskq , zwyczay Mszy za zmarłych, który z nauki o obco- 


' waniu Świętych, naturalnie wypływa. - PRZY > 
$ W. Gallikaúskiċy liturgii był osobny, formularz Mszy, 
która się w dzień zgonu odprawiać miała, z tóy dziś, Epi- 
stoły tylko i Kwanielig mamy (Mabill. Litarg. Gallic. p- 
464). . Na Soborze Attyńskim za Pipina, rozporzydzono , aby 
po śmierci każdego Biskupa i Opata, którzy tam przytomni 
byli, Kapłani sto, Biskupi zaś. trzydzieści Mszy. czytali. 
(Tom. MI. Consl. Hard). - > i 


Szczególnieyszy: zwyczay istniał u Pryscylianistów w Hi- 
szpanii, którzy w Wielki Czwartek, Mszą żałobną za dusze 


zmarłych odprawiali, i. tak -post wielki kończyli. (Concil. 


Bracarense I. Can. 16. T. HE By nareszcie nic nie opu- 


©; 


ścić, cokolwiek iest w przedmiocie naszym ważnego ; doda- 


iemy i to, że Papież nigdy uroczystćy Mszy za dusze zmar-, 


łych pie odprawia, ale się w tém iakiemu Biskupowi wyrę” 
czyć daie (Ordo Rom. XVI. Musei ital. pag. 447)... 
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eż : s 
Justyna S. Filozofa i Męczennika, Apo- 
logia czyli Obrona za Chrześciany, . 
R: (Ciag Dalszy). 


"V_45) Rtóryż z zdrowym rozsydkiem człowiek nie zechce 
się na to pisać, że Ateuszami nie iestieśmy, My eo Stwórcę 
świata. całego czcimy i stósownie do nauki naszćy utrzymuiemy, 
Że On żadnéy krwi, żadnych. ofiar, Zadnych kadzideł niepo- 
tzebuje?  Czcimy Go tedy przez słowa zawierające w 50- 
bie proźby i dzięki, i przez to wszystko, co Mu oliaraiąe, 
oddawamy Mu chwałę wedle możności naszćy, za dobro- 
dzieystwo stworzenia, za wszelakie podane nam do  utrzy- 
mania zdrowia środki; za przymioty rzeczy rozlicznych; za 
odmiany czasu; stósownie też do wiary i Naszćy w Nim 
ufności, blagamy Go też w modłach naszych © przywróce- 
nie nam nieskazitelności; wiemy bowiem, iż ten iest iedyny 
sposób, iakim Go godnie uczcić można, byśmy. rzeczy dla 
pożywienia naszego od Niego stworzonych nie palili ,. ale na 
„masz własny i na ubogich pożytek obracali; byśmy Mu za 
nie wdzięczność okazywali w rozsądnych pieniach i obrzę- 
duch niosąc Mu chwałę, Że zaś dla nauki naszćy Jezusa 
Chrystusa, który nas tych rzeczy nauczył, i dla tego się. 
narodził, a pod Ponckin Piłatem Rządcą Jódei za czasów 
(Tiberyusza Cesarza ukrzyżowanym został, czcimy, nie bez 
fuadameńtu, iako prawdziwego Syna Bożego, iako drug'ego 
po Qycu, Ducha zaś prorockiego iako trzeciego — (uiżćy) 

/ to udowodpię. Co nas zaś obwiniają w téy mierze o nie- 
rozsydek, zarzucaijc nam, iż po Bogu niezmiennym i wie- 
kuistym, po Qycu wszech rzeczy, człowiekowi ukzyZowane-, 
mu, dragie naznaczamy mieysce — nierozumieią wcale owćy, 

- taiemnicy, Upominam tedy, byście tego, co w nićy powiem, 
z uwaga wysłuchali. y ż 

14) Ostrzegam Was, byście się mieli na baczności, by 
Was owe złe duchy, o których wspom'nalem wężćy,niezwodziły, 
i nieodwracały od czytania i rozumienia lego, co mówię” 
One*to nad tém naybardzićy pracuig, by w Was mieć die^ 
wolników i służebników swoich, i iaż to przez ziawiska , 


OAS vasa 


przez czarodzieyskie ułudzenia wszystkich , którzy około zba« 
wienia swego nie pracuią, pragną do siebie pociągnąć; ró= 
wnie iak My co słowu uwierzywszy, duchów owycheśmy się . 
wyrzekli, idąc za iedynym wiekuistym Bogiem. przez Syna 
Jego. Którzyśmy więc dawnićy szukali w porubstwie roz- 
koszy, pieskażopą teraz zachowuiemy czystość ; którzyśmy da- 
wniey czarodzieystwy się. bawili, teraz dobremu i niezrodzo= 
nemu poświęcamy się. Bogu; którzyśmy dawnićy bogactwa i 
posiadłości nad wszystko przenosili," teraz lo nawet wszystko 
co mamy wspólnie składamy i z iakiemibądź potrzebnymi 
to podzielamy; cośmy się dawnićy ścigali wzajemną  niena- 
wiścią i morderstwy, a z tymi co byli nie z naszego poko* 
lenia, lub różnego byli zakónu, obcować niechcieliśmy, teraz 
po ziawieniu się Chrystusa wspólnie z niemi Żyjemy, i mo- 
dlimy się nawet za nieprzyjaciół; a tych którzy nas niespra-* 
wiedliwę prześladuią nienawiścią, łagodna przemową zmięk- 
czyć się staramy, by według zbawienoych Chrystusa przepi- 
sów Żyjąc, dobra mieli nadzieję, pozyskania lego samego: 
co i My, od Boga i Pana wszech rzeczy. Lecz ażeby się: 
nie zdawało, iż Was tylko czczemi łudzić ;chcę słowy, sadzę, 
iż nie od rzeczy będzie, wprzód nim do dowodów przystą= 
pie; wspoinnieć o niektórych ustawach samego Chrystusa. Wy. 
zaś iuż jako potężni Władcy osądzicie polćm, czyliśmy się 
prawdy nauczyli i ię podawamy. Krótki zaś i zwięzły byk 
mówienia Jego sposób, gdyż niebył On mędrkiem , taż Mo- 
wa Jego byla moca Boga. RZY 

4%) O czystości więc tyle powiedział: »Iilo z pozą- 
dliwością  spoyrzy na niewiastę, iuz cudzołoży z nia 
w sercu swoiem przed Bogiem», | znowu: Jeżeli cię two 
„ie prawe oko gorszy, to wyimiy ie. Lepiey bowiem igst 
dla Ciebie, maiąc oko iedno wniyść do Królestwa nie- 
bieskiego., iak z dwoma oczyma zostać wrzaconym do 
ognia wiecznego». Fito bierze kobietę z drugim rozwie* 
dzioną, ten cudzołoży». | znowu: »Są rzerzańcy którzy 
się takiemi tuz urodzili, są inni których ludzie: rzezań- 
cami uczynili ; są nakoniec i tacy, którzy siebie" samych 
dla Królestwa niebieskiego rzezańcami zrobila: Lecz nie 
wszyscy to poymnuiąy. * według naszego więc. Nauczy- 


*) Matth. 6, 98-52. 18, 9.19, 14, 12.— Mar, 9.447, 
Łuk, 16. 48.— Widać ztąd i znastąpujących mieysc; 


ziela cudzołoŹnikomi sp tak ci, co według prawa ludzkiego 


Ww podwóyne razem: małżeństwo wstępuią, (iak t owi, co 
z pożądliwościa na niewiastę spogladaią. On potępia, nie* 


tylko tego; co w rzeczy samćy, uczynkiem cudzołożył, lecz - 


i tego także, co ma chęć cadzołostwo spełnić; gdyż Bogu 
nie tylko uczynki, ale i myśli same są, wiadome. Wielu też 
po między nami znayduie się mężczyzn i niewiast wychowa+ 
nych od samego dzieciństwa w wierze Chrystusowey, liczą= 
<zących po sześćdziesiąt i siedemdziesiąt lat, co sp czyste- 
mi i niezmażanemi. Mówię to i potrafię ladzi takich w każ- 
dym stanie okazać, Na co zaś mam wymieniać niezliczoną 
' tych mnogość, co porzuciwszy rozkosze, do czystości na* 
wykli Gdyż Chrystus nie upominał do pokuty sprawiedli- 
wych i czystych, lecz złych, niewstrzemiężliwych i niespra* 
wiedliwych. Tak bowiem sam mówi: »Nieprzysżedfem upo- 
minać do pokuty sprawiedliwych , ale grzeszników» *) 
©yciec bowiem niebieski pragnie raczćy nawrócenia nie kary 
grzesznika, — © miłowaniu zaś wszystkich ludzi tak nauczał t 
Jeżeli wy tych tylko miłuiecie, co was miłuią, cóż 
czynicie szczególnego? To czynią i wszelecznicy! Ja 
zaś mówię wam: módlcie się za waszych nieprzyjaciół, 


miłuycie tych, którzy was nienawidzą; błogostawcie . 


tych, którzy was lżą i przeklinaią a módlcie się ża 
waszych połwarców». **) Byśmy zaś lo, co mamy, z po- 
trzebnymi dzielili, a nic dla próźoćy chluby nie czynili, uczy 


pas tego temi słowy: »Dawaycie każdemu który was prosi, 


-d pożyczay cie każdemu , który tego od was żąda; jeżeli 


albowiem tym tylko pożyczacie, od których się spodzie- 


* wacie odebrać, cóż osobliwego czynicie?  PVszak to cz: 
"nią i celnicy. Nie zbieraycie sobie skarbów na ziemi, 
é Aeta À 


iŻ Ewanielie S. Mateusza, Marka i Łukasza iuż były 
w Rzymie nawet dobrze u Chrześcian znanee 


4) Matth: 9, 45. 


*%) Math, B, 44, 46.-= Łuk. 6.: 98: 


c 


l 
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Pe, ? , 
gdzie rdza z mól ie psułą, a ałodzieie ie wykopaią + 
lecz zbieraycie sobie, skarby: dla Nieba, gdzie. ie 


(ani rdza, ani mól nie psuie. Na cóż by: się albowiem 


człowiekowi przydało , gdyby euły, świat pozyskał, a 


na duszy: swoicy. szkodę poniósł? Lub iakqż da za 


nią zamianę?  Skarbcież sobie więc. dla Nieba, gdzie 


ant rdza ant mól nie psuie» *) Znowu tóż mówi: »Bądzź 
„cie dobrotliwymi i miłosiernymi, równie iak Pasz Oy- 


. ef ] . +. . . + 
ciec test dobrotliwym r mitosiernym i stoncu swemu ka- 


że wschodzić nad grzesznikami, nad. sprawiedliwemi t 


nad złemi. . Nietroskaycie się irwożliwie, co będziecie ię: 
dli, czem się, odzieiecie. . Czyliż nad ptaki i zwierzęta 


godnieyszyminte testeście, a Bóg ieżywi?. Nie troskay:* 


cie się przeto, co będziecie iedli, lub też czem się okry- 


tecie:  FVie albowiem Qyciec wasz w Niebie, że tego po~ 
trzebulecie. _ Staraycie się pierwćy o królestwo niebieskie 
a io wszystko dodanem wam będzie. Bo gdzie skarb: 
lest, tam ii myśl człowieka. Mówi on także: »NNie czyn- 


cie. nic dla tego , abyście się stali widowiskiem dla ludzi, 
gdyż inaczey: żadney nagrody” nie będziecie mieli od Oy: - 


ca waszego, który: test/w niebiesiech.» **) > 
DRaa ; i ) ; 


(46) Byśmy zaś cierpliwemi i dla! wszystkich. 


»Bto;cię w policzek uderzy, temu nadstaw i drugi, a 
iezeli kto bierze z Ciebie płaszcz lub szatę, niewzbra- 


-may mu tego. Milo zaś gniewem i zapalczywościa się 
-srozy, zostanie na ogień skazanym. — Kto ci każe iść 


a sobą mile iednę z tym idź. i drugą. Przyświecay'cie. 


 dobremi uczynkami waszemi ludziom , by ie widząc 
wystawiali Oyca naszego; który: iest w Niebiesiech. ***). 


Mie należy się opierać, Bóg bówiem tego nie chce, byśmy 


w tém złych naśladowali, lecz upomina nas, byśmy wszyst= 


idea | "z e $ 


.*) Malih. 5, 42. 6, 19, 20.46, 26-— Łuk. 6, 50, 58, 


*) Malik. 5, 48, 6, 1, 25— Łuk. 6, 56. 


c) Manb. 5. 16, 29, 44. Łut. 6, 29. 
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uslużnemi 
byli, a od gniewu dalekimi, tego nas temi uczy slowy: 


PT ALSSZIK 


kich od hańby i Żadzy złych uczynków dórpliwościć itas 
godnościę odwodzili. Mógłbym tego na wiela z waszych 
dowieść, którzy z popędliwych i złośliwych stali się przez 
to łagodnymi, Że w swych sąsiadach dostrzegli stałości Ży” 


wota, poznawszy w swych towarzyszach dziwną wśród ode” 


branych krzywd cierpliwość; iuż to obeznawszy się z oby- 
czaiami tych, z którymi mieli do czynienia.  Byśnty zaś nie- 
przysięgali wcale i zawsze mówili prawdę, tak nas uczy. 


Nie przysięgaycie wcale, lecz mówcie: tak, tak, lab nie, ` 


nie; co zaś iest nadto, iest złem. *) Aby samemu tylko 
Bogu cześć oddawać, to nam przykazał mówiąc:  Naywięk- 


sze przykazanie iestt Czci samego tylko Boga Pana 
twego, z całego gerca twego, ze wszystkich sit twoich, * 


- Pana i Boga twego, który: Cię stworzył» **) A gdy ktoś 


do Niego przystapiwszy rzekł: »Naaczycielu dobry! Odpo- ` 


wiedział mus» Nikt nie iest dobrym tylko ieden Bóg, 


który: stworzył wszystko» — ***) Ci zaś co'nie Żyią tak- 


iako On nauczał, ci pewnie nie śą Chrześcianinami, chociaż 


nauke Chrystusa. usty wyznaią. Powiedział bowiem, zie ci * 


którzy słowami, lecz ci którzy uczynkami okażą zba- 
wionymi zostaną.» Nie każdy rzekł On, który do mnie 
mówi: Panie, Panie, wniydzie do Królestwa niebieskie- 
go, lecz ten tylko, który czyni wolę Qyca, który: iest 


w niebiesiech. Bo kto mnie słucha i.czynt to, co mo- ' 


„wię, ten słucha tego, co mię posłał. ‘Wielu zaś do 
nnie się odezwie: Panie Panie , czyliź w imienin Two- 
iem nie iedliśmy, nie pilismy i nie działaliśmy: cudów ? „4 
w dwczas im rzeknę. Ustąpcie odemnie, którzy czynie 


cie nieprawości; będzie tam w tenczas płacz i zgrzyta. 


nie zębów ; gdy sprawiedliwi iako słońce iaśnieć beda, 
niesprawiedliwi zaś póydą na ogień wieczny. iela 


*) Matth. B, 54, 57. 
**) Matth. 20, 56-58, 4, 10. Mark, 12. 50, 51. 
+*+) Math. 19, 16, 17. 


$ 
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przyłdzie w moiem imieniu , z wierzchu pokrytych skdra 
owczą, wewnątrz będąc drapieżnyme wilkami Z ich 
uczynków poznacie sich. Razde zaś drzewo, dobrego 
nie przynoszące OWOCU zostanie wyciętem i w ogień wrzu- 
conem» *) Wreszcie ia sam proszę ; byście wy także tych 
korali, którzy nie Żyją wedlug przykazań Jego, i z imienią 
tylko są Chrześcianami. ; 
17) Staramy się także usilnie , byśmy pierycy od WRzy- 
stkich wypłacali cła i podatki tym, którycheście na to usta- 
nówili, jak nas tego wyuczył Chrystus. Pewnego bowiem - 
razu przystąpiwszy doń niektórzy, pytali się Go: Czyli Ce- 
sarzoni podatki płacić należało? Ci taką odpowiedź od Niego 


odnieśli: Powiedźcież mi, czyt obraz iest na monecie? _ 
A gdy: ci odpowiedzieli; „Obraz Cesarza» rzekł, do nich; = 
a wigo Cesarzowi 00 iest Cesarskiego, a .Bo- 
gu oo ies$ Boskiego» **) Dla tego též to samego tylko Bo- 
ga czcimy, co do innych zaś rzeczy wam chętnie służymy, 
Uznajemy w was Brólów i Władców ludów, oraz też modły 
zanosimy, byście z potęga Królewską otrzymali razem í 
zdrową radę, Gdybyście zaś te modły i otwarte nasze © 
was zdanie lekce u siebie ważyli, my złąd sami Żadnego 
npray anig nie- ponieślibyśmy uszczerbku, maiac tę wiarę s, 
albo raczéy to przekonanie, iż każdy za złe swe sprawy 
ogniem wiecznym ukaranym zostanie, a z udzielanych sobie 
od Boga. zdolności Jemu rachunek zdać będzie potrzeba; 
jak pas o tém Chrystus temi zapewnia słowy: »FHomu Bóg wię- 
'céy udzielił, od tego téz więcćy domagać się będzie» ***) 
* 18) Wezmiicie tylko sami koniec każdego z przeszłych - 
Cesarzów pod rozwagę, Każdy z nich spólną wszystkim umarł 
„smierci. Gdyby zaś ta doprowadzała do stanuj zupełnćy 
4 A 3 + (| > x 


*) Matth. 7, 24, 94,46 -17, 15, 49, 44— uk. 15, 90, 27, 


+*+) Mattb, 29, 17 — 24 


**») Łuk, 14, 48, 


i 


Biecżutości , byłaby zyskiem dla wszystkich, co złemi ludźe 
mi: byli. Lecz Wy sami lemu wierzycie i za rzecz to ma= 
cie pewną, Że wszyscy, którzy raz istnieli przy czuciu po% 
zosłaią, i Że są wieczne męki zgotowane. Wszak same za 
pytywania zmarłych; wróżby z niezepsowanych chłopiąt, wy- 
woływania dusz ludzkich; iako: też to, co działaią u Magów 
owi tak zwani sprawcy snów, wieszczkowie, i inni biegli w tym 
rzemiośle, powinnyby Was przekonać, iż dusze i po śmier- 
ci są obdarzone Żywotem. Przydać do tego można owych 
opętanych od: dusz zmarłych , miotanie ich od tychże, któ- 
rych zwią wszyscy opętanymi od złych duchów i wściekły- 
mi. Nareszcie wyrocznie wasze: Amfilocha, Modony, Pi- 
tyi i innych nakoniec zdanią Filozofów: Empedoklą, Pyta: 
gory, Platona, Sokratesa, owo Homera piokło, z stąpienia 


* doń Ułyssa dla odwiedzenia zmarłych, tóż świadectwo osób; 


które coś podobnego opowiadały. 6) Wierzcież nam tedy, tyle 
przynaymnićy co tym, wszak My wierzymy w Boga iuk oni; 
owszem lepićy ieszcze, pewną nadzieię maiąc, Że ciała tak- 
fe zmarłe i w ziemię rzucone, otrzymamy ożywione, naymo* 
cnićy o lém przekonani, że Bóg mocen iest wszystko zdziałać. 

19) Zaiste! Połóżmy, żebyśmy ciał nie mieli, Nięchże- 
by komu, co rzeczy lepićy zgłębia, kto powiedział, iż 


`p maléy nasienia ludzkiego kropli, kości, Żyły i ciała , w tóy 


jak widzimy postaci ukszłałcone bydź mogą... Cóż nadto 
do uwierzenia trudnieyszego wydaćby się mogło. Teraz do- 
puśćmy tego na chwilę, Żebyśmy tćy nie mieli postaci, ani 
też od takich niepochodzili rodziców. Gdyby nam kto ludz- 
kie nasienie, a razem obraz przyszłego. człowieka. okazał, 


. j utrzymywał, Że zniego powstać może człowiek, czyżby= 


ście uwierzyli temu, nic wprzód podobnego nie widziawszy? 
Nikt temu zapewne niebędzie śmiał przeczyć. Tak tóż wła- 


śnie, ponieważ nigdy ieszcze zmarłego człowieka do Życia 


przywróconego nie „widzieliście, uwierzyć temu nie chcecie. 


6) Justyn Š. stawia poganom przed oczy, iż wiara Chrre- 
ścian w Żywot wieczny dusz ludzkich, i istnienie w wież 
czności nie jest nowa; owszem i w zabobonach ludu 

| rozmailych, i w naukach filozofów, i w świadecłwach poe- 

"tów pogańskich iest ogłoszoną. 


% 
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Leos iakbyście nigdy byli temu nie uwierzyli, i2 z mały 
nasienia kvopli powstaliście, a przecież teraz wyznaiecie, (że. 
Ście z niey powstali , tak równie wierzyć wam "wypada, iż 
stać się to może, Że ciała ludzkie rozsypane, i nakształt 
basienia w ziemię, obrócobe, na rozkaz Boski w pewnym 
czasie zmartwychwstaną i nieskazitelnością przyodziane będą. 
Ci bowiem, którzy utrzymują, Że wszystkie rzeczy w. to się 
obracaią z czego powstaly, tak iż nawet sam Bóg inaczćy 
iuż uczynić nie iest mocen, nićwiem jaka w końcu Moc Bo- 
gu zostawiają”... To tylko wiem, iż nigdyby nie uwierzyli, 
Że tak oni sami, iak świat cały mogliby z podobnych rzeczy: 
taka postać olrzymać, iaka teraz widzą, i2 w samćy istocie 
otrzymał. Sądzę zaś, iż lepiey jest temu uwierzyć, co ty- 


„le nasze sily iak i innych ludzi moc przewyższa, niż w zas: 


twardziałóm wraz z inoemi pozostać niedowiarstwie, zwla= 
szcza wiedźąc, iż Nauczyciel nasz Jezus Chrystus wyrzekł: 
»Co niepodobnem test u ludzi, podobnem iest u Boga visni., 
Nie lękaycie się tych, którzy: nas tylko zabić mogą, wig- 
céy zaś wam nic uczynić niezdołaią, ale Tego się bójcie, = 
który: może duszę t ciało po śmierci wrzucić do piektas =) < 
Fiekło: zaś iest mieysce, gdzie ci karani będą, którzy nie- 
poczciwie Żyli i nieuwierzyli, i się.to stanie co Bóg przez. - 
Chrystusa nauczał. — 20) Sybilla i Histaspes nauczali, Że ` 
wszystkie zepsuciu padpadaiące rzeczy wkońcu ogbiem zniszczo- . 
ne zostaną. Filozofowie zwani Słoikami twierdzą, że Bóg sam- 

w ogień się przewierzgnie , a świat przekształciwszy, znowu < 


swa naturę odzyska: Lecz u nas Bóg Stwórca świata ucho- 


dzi za coś lepszego i zacnieyszego od rzeczy zmiennych i ` 


„znikomych | Gdy przeto o niektórych przedmiotach dysputu- 


iemy jak wasi nayzawołańsi rymotworcy i. filozofowie, 0 in=- 
nych zaś daleko doskonalćy i szczytnicy,sami iedni uńiejąc dowo- 
dzić należycie prawdy tychże, dła*czegoż więcćy nad wszystkich 
ściga” nas niesprawiedliwa nienawiść prześladowców? Ucząc ` 
tego że Bóg wszystkie stworzył i urządził rzeczy, zdaiemy . 


"się isé za zdaniem Platona; utrzymuiąc powszechne świata © 


przez ogień zniszczenie, trafiamy na zdania Słoików , wie- 
rząc zaś, i£ dosze nawet bezbożników są po Śmierci (ciałą) 
obdarzone czuciem, i karane hędą, gdy dusze dobrych 


. 


*) Matth. 19, 26. 10, 28,— Euk 10, 4,8% 0. 
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wolne od cierpień szczęliwóm nagrodzone zostana Żywolem, 
zdaiemy się to samo mówić co poeci i filozofowie. / Gdy 
nakoniec twierdzimy, Że ludzie coś gorszego od siebie czcić 
niepowinni, %) powtarzamy zdanie Menandra poety komie 
cznego, i innych, którzy tož samo, twierdzą , którzy ulrzy- . 
mywali, Że większym od dziela icst ten, który to do sku 
tku przywiódł. . BZ s: 
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Jenan zur Bolehranę der zur: katolischen Kir 


che zuriicktretenden Nichtuniien. Wien 1857, Ge- 
-druckt b. d. PP. Mechitaristen 8vo, VI. 450. 


1. X. Serwatowski Wal. obecnie Professor Teolog: ; 


w Tarnowie, mówi w przedmowie: Z rozporządzenia Opa< 


z 7 PE TELETA ; BM 
trzności dosiałem się w okolicę, gdzie" Nieunici w znacznćy ` 


znayduiący się liczbie, katolików ża złewierców, siebie za 
prawowiernych poczytuią , ba chełpia się nawet prawowier» 
nych, nazwiskiem, katolicy znowu pornięszani z Nieunitami 
obcujge z temi, albo sądzą, Że iedno i drugie. wyzńanie 


równie iest Boga miłóm, dla czego są Indyferentysłami z 


gotowemi dla lada korzyści przeyść do Nieunitów; albo też, 


nie maige należytego względem wiary Świalla; niepokoją się 
w sercu, czyli też sami istolnie w prawdziwym znaydaia się 
kościele? Katolika” iest przylém powinnością umieć zdać 
każdemu sprawe z tego należyłą: 'Dla czego katolikiem iesty 
nie zaś inney kopfessyi członkiem? Bóg test ieden; praw= 
da iedna, ieden, iest Zbawiciel, ieden więc bydź może Ko” 
serol prawdziwy, òd tegoż Zbawiciela zbudowany.. By więc 
dać Nieúnitom poznać, Że nasz tylko Kościół iest owym ie~ 
dynie prawdziwym, prawowiernym, od Chrystusa ustanowio= 
nym Kosciolem, ich zaś mieniący się prawowiernym» po 
oderwaniu się od iedności z głową, odstąpił od czystey 
nauki, popadł w błędy, składa Kościół osobny, który niczćm 
gnnem Die iest, iak gałęzią odłamaną od pnia wielkiego drze“ 
wa — jakićm iest Kościół nasz — sporządziłem to dzielko. 


Książka ta z małemi wyjątkami nie iest czem innćm; 


ñak wyciągiem przełożonego z francuzkiego na niemieckie 
przez Pleischera; a r- 4824. w Moguncyi wydanego dziełay 
przeciw Uwagom „Alea. Szturdzy ogłoszonym nad nau* 
ką i Duchem Kościoła prawowiernego. Dzieło to maiey 


u nas znane, iest fak gruvtowne, iasne, do przekonania: 


trafisiące , Że mi się dawało. bydź rzeczą nazużytecznieyszg 


poczynić z niego dla katolika wyjątki. 
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Podzielił autor dzieło na 6:-rozdziałów, W pierwszyri 
łest mowa: o własnościach Kościoła prawdziwego, wraz o. 
dowodach, Ze. w Kościele Nieunitów nie masz ni w wierze 3 
hi w rządzie iedności _ Widzimy „dziś u Nieunilów siedm 
„niejako osobnych, :z sobą ni spólbego węzła, ni spólnéy 
głowy widomćy nie maiących Kościołów i szczątki 4. Patryar- 
chatów :  Alexundryiskiego, Antyocheńskiego,. Jerozolimskie* 
go, Carogrodzkiego , Kościół Rossyiski; Metropolia Karlo? 
wicką , Kościół w Królestwie greckićm. Co żowiemy Kościo* 
Jem wschodniem iest zbiorem Kościołów od siebie nie za~ 
wisłych, ani z sobą połączonych przez iaka iedhosiayność 
w wyznańiu, lub przez głowę widomą: Nie iest oh pór 
wszechnym, apostolskim, nie obeymuie bowiem wszysikich 
„czasów , narodów, krajów ; wiemy Że się poczáł od Focyu+* 
sza, Cerularyusza, ` nie istnieie on: we wszystkich, czę: 
ciuch świata. Wszystkie sekty akatolickie wraz z Nieunita: 
mi ledwie 420,000;000 liczą, gdy katolicy obeszło ich 
150,000,009 maia: - wa ć 
,. Nie jest on świętym, bo zarwał z Kościołem prawdzi- 
wym; bo iest wrogiem swćy malki, którćy Chrystus słuchać 
„kazał; bo rozdwoienie w wierze przeciwne iest świętości i 
„dostąpieniu zbawienia; 3 PSE, GA 
4 W rozdziele Zgim, 5cim, “tym zbiiáne są należycie 
błędy Greków Nieunitów względem pochodzenia Ducha $; 
Czysca, glowy Kościoła, a nauka Kościoła katolickiego wy- 
łożoną iest gruntownie: HE ` aA RE E IENE AOE 
W rozdziale štym mówi sutór o chlebie praśnym i0 
kommunii osób świeckich pod dwiema postaciami. Kończy 
mówiąc w rozdz. 6. o początkach odszczepieństwa Kościoła 
greckiego od naszego, o postępach szyzimy, o połączeniu 
„się Greków z Rzymem, w różnych czasach, 0 unii w das / 
„wnóćm Król. pol., o ciągle trwaiącem odszczepieńsiwie w ces: 
Rossyjskićm i t. p: ENY ; a: 
"Mamy My. w tym rodzaju dawnieysze wprawdzie innićy 
dziś znane; ale pięknie i gruntownie napisane dzieło ś. p: 
X. Piotra Skargi: © iedności Kościoła Bożego pod iez 
dnym pasterzem, a greckiem od tey: iedności odstąpie- 
niu, z przestrogą i upomnieniem do narodów. raskich 
przy Grekach sioiących, 187%. w Wilnie.  Przypisał ie 
był Skarga. Konstant: Ostrogskiemu Wojew: Kijowskiemu; 
Panu potężnenia , wielce mogycemu u Rusi odszczepnćy na” 


6* 


sago 


der wiele, stoiącemu uparcie przy szyzmie. Podzielił Skar- 
ga pracę na 8. części. Mładziemy nieco ze Skargi dziela. 
W pierwszćy części wykłada gróntownie naukę o iedności 
Kosciola, toż dowody za prawdziwościa' i świętością Kościo= 
ła Rzymskiego. 'Wystawia potrzebę widomego na ziemi, a 
dla osiągnienia zbawienia: niewżruszonego Kościoła. Prze 
klada, Że Kościół widomy nie może utrzymać iednościy 
rzadu, pokoju kościelnego bez widomego Zwierzchnika. Wys 
klada znaki Kościoła prawdziwego. To iest, mówi; Kościół 
rawy, co ma w sobie pokóy'i zgodę— o rzeczach niebie- 
skich; których nikt rozumem obiąć niemoże — o Bogu w Tróycy 
iedynym; o prawem. bóstwie i człowieczeństwie UChrystuso= 
wóm; o przenayśw. Sakramencie, o innych rzeczach wielkich 
skrytych, o których Katoliki po wszystkióm świecie iedno serce, ` 
maig i jedno wierzą,  Przywiedź Katolika z Indyi, z Rzymu; 
z Hiszpanii, aleć on toż mówi, co ten, który się w Polsce 
wiary świętćy nauczył. — Tenci iest znak, iż ieden święly 
w mich mówi Duch Chrystusów.. Lecz z drugićy strony duch 
wilka onego piekielnego, Antichrista roztargiwa i rozdziela 
| i wszelkićy niesforności przyczyną iest, iako pierwszy Apo- 
stata i mistrz wszystkiey pychy i głowa hardości, klóra za» 
wdy niezgody sicie, bo między hardemi, mówi pismo; .za- 
wsze swary pamuią. Ta laka niezgoda między. heretyki oko- 
ło wiary świętóy wyznania tak iest znaczną „iż issami tego 
nie przą. Skoro od Kościoła katolickiego odstąpili, do ie- 
dności trafić nie mogę. Inny Chrystus Zwiogliański... Każdy 
mibister z swoią głowa, lak też i zswoią wiarą idzie. = . 
` Podrugim tóż znaku iaśnie poznasz Kościół Bóży, to 


iest po stateczney: i starożylney: trwałości © nieodmien- 


ności, ani' ustaniu zaczętćy wiary i religii katolickieyć Ta 
wiara, którą w Rzymie Piotr święty szczepił, a Pawel świę- 
ty rozszerzył, tak starożytnie przez półtora lysiąca lat trwa, 
iż ićy Żadne tyraństwo szkodzić nie noże. — AŻ do tego 
czasu kwitnie kościoła wiara, pelnią się ma nim obićtnice' 
‘wiernych słów Syna Bożego, i z podziwieniem wielkie a 
"nie bez iawoćy siły Boskićs, tal: wiele maige nieprzyjaciół, 
„trwa, a nigdy się nje mieni ani ustawa. Z drugiéy strony. 
heretyckie, stnagogi sa. wedle proroka iako. kuczka przy 
ogrodzie i chlodniczek przy winnicy, które có rok Bida. yk 
a co, rok gó wiatr rozniesie. Nastawaią heretystwa, ale 
prędko. giną. Jedna. sekta drugą pożevaińc , wszystkie gina; 
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a wedle Apostoła same się iedząc, same się gubia.i nie 
_ trwają. A gdzież dziś Aryusz, Kónomiusz, Berengariusz, 
„© Donatysta, Wiklef i inni? ` 3 A 
Potrzecie.to iest prawy kościół Chrystusów, który zza - 
pospolitą powszechność, iż nie tylko po wszystkie czasy, 
ale po wszystkich ięzykach i narodach swiata rozlany iest, 
bo proroctw iest bez liczby, iż nie ieden naród ale wszyst- 
'kie narody ludzkie Chrystūsowi za dziedzictwo dane bydź 
*1 w iego się kościele zamknąć miały. Przeciwnym zaś oby- 
-.czajem kacerstwo pokałne iest, iednego miasta albo iednego 
narodu i to nigdy nie całego.,.. Jeżeli w nich wiara kato“ 
licka , czemu dopiero powstała? Czemu nie Apostoła któ 
rego ma przodka? Czemu o nićy świat nie wiedział? Cze- 
mu takićy poganie nie. przyjęli? Czemu o takićy pitzodko= 
wie nasi Polacy i Litwa bałwochwalstwo porzuciwszy, nie 
wiedzieli? -Jeżli u nich wiara katolicka, czemuż się) na 
wszystek świat i na wszystkie narody nie rozszórzy? Czemu. 
samćy iednćy niemieckićy ziemi przez lat 50 i dalćy zwoio- 
wać nie. może? Czemu się z nia po katach kryją? Ere 
| Czwarty zoak kościoła Chrystusowego iest sukcessya 
|. potómstwo apostolskim rodzaiem porządnym a nierozex- 
| wanym aż do naszych, wieków idące. Wzięli Apostołowie 
"moc od samego Chrystusa Boga i Pana naszego, na spra- 
wowanie zbawienia ludzkiego, na kazania, na czynienie Sa- 
„kramentów, na odpuszczenie grzechów i to cudy- ukazali. A 
iż po wzięciu urzędu tego, małżeństwu nie służyli, ani się 
godziło w duchownym zakonie cielesną sykcessyą czynić, moc 
tóż ona z niemi umrzeć nie mogła, bo kościółby bez nićy 
zginał, cóż się stało? Kładzeńiem rak dziedzice sobie i 
potomki czynili, duiąc im te moc, którą sami od Pang Boe 
ga mieli, i tak szło powołanie prawe na ten wielki urząd 
Kapłański, i to znak był zawdy naypewnieyszy kościoła Bo- 
Żego. | Niechże kacerze okażą początek i źródła kościołów 
swoich! Niech się rozpytuią w przeszłych wiekach, maipli 
sukcessyg od początku idącą taka, żeby pierwszy ich Biskup. 
‘albo był który Apostot, albo* od Apostolskich mężów, któ ` 
rzy z Apostoły. trwali? Smirneński kościół ma Polikarpa, 
którego Jan święty postawił, Rzymski ma Klemensa, któ” 
rego Piotr święty dał.... Dzisieyszych kacerzów synagogi 
' próżno słę kościołem Bożym pokrywaią, takich Qyców z ros 
dzaiu apostolskiego nie ukażą, ani ukazać mogą. Przeto 
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_Samoposlańcy gg ich Ministrowie, sami się o urzędy, da 
których nic pie malg wciskaią; sami sobie moc Boską da ` 

` kazania i czynienia Sakramentów przyczytuig, któróy ani od 
Boga nie wzięli, ani ićy żadnym cudem podeprzóć mogą; 
„ani też potomstwem rodzonem i dziedzictwem wziąść mogli,. 
ponieważ sa bez Qyców, bez przodków, bes tradycyi i 
„dziedzictwa macy raz od Chrystusa wziętćy.» AE 
|. Brzytoczmy ieszcze nieco z części Sgićy, gdzie mówi. i: 
o odstąpieniu greckiem od iedności kościoła Bożego. Autor = 
różnicę odszczepieństwa od kąacerstwa okazawszy, przebiega 
dzieje szyzmy od téy początku až do roku 4458. gdzie unia 
zaszłą byłą we Florencyi za wolą obecnego tamże „Jana Pa- : 
deologa;. lecz rychło przez Greków niestałość i zaślepienie 

(© w niwecz poszła, Každy tu zobaczy, Że bardość Patryar-- 
chów Carogrodzkich i duma obrażona Biskupów wschodnich 
sprawiły to wielkie odszczepieństwo » že błędy i złość “jego 
hyły zawsze na wszystkich Zborach potępiane, Że sami spraw- 
„cy iega po części się go zarzekali, ale że nigdy w. dobrem’ 

->i zbawiennem wytrwać nie umieli, Dowody na to wszystka ` 
stawiane ea nader przekonywaiące- Posłuchaymy nieco z r. 
2g0 »Jeżli rzekę , inngómy sobie głowę wszystkiego kościoła, 

* 4a iest. Patryarchę Carogrodzkiego postawiłi, tedy ich spy” ć 
tom; którą to mocą uczynić mogli?  Qd Boga ićy przes. 
Apostoły mieć nie mogli bo na Stolicy €arogrodzkićy ani 

"Piotr święty, ani żaden Apostoł niesiedziął; owszem na 

, wtóróm Zborze (iako Teodoret grecki pisze) nowo szezepioz | 

- na winnica się zowie. Nie maig ićy też ad Żadnego powsze=- 
'chnego Zboru, iakich Grekowie ośm liczą, bo Żaden z tych: 
ośmiu Rzymskiemu kościołowi w niczem nie przyganił, ani, 
mu tóy zwierzchności, którą miał: od Boga przez Piotra 
świętego, nie odiął ani odiać nie mógł...» A tak sami się 
Qarogrodzcy Patryarchowie swawolnie i wszetecznie fałszywą 
i malowana głową wszystkiego kościoła czynić: chcieli:». 
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van Welde de Mlelroy. 
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| ROZMATROŚCI. 


Dokończenie wiadomości o stanie obecnym Fo- 


ścioła Katolickiego w Hollandyi. - 


Łatwy wniosek, Że rozmaite polityczne zmiany. wielki. 
fu. wpływ miały na utworzenie tych poiedyńczych kościelnych 
prowincji. "Niedziw przytem; że w takim rzeczy składzie nie 


r 


| masz tu ścisłego porządku i związku trwałego. Że się ten 
stan rzeczy do tych czas nie zmienił, przypisać lo jedynie 


trzeba nie uskutecznieniu nowóy, Bulla Leona XII. w sku 
tku układu z dnia 48 Czerwca 1897 przyrzeczonóy argani- 
zacyi. Według tóy bulli powinny bydź utworzone dwa Bi- 
skupstwa, iedńo w Amsterdamie, do którego: holenderskie 
prowincye (na północ i na południe), Utraiekt, Oweryssel; 
Fryzya, Greninga, Drent należeć maig, drogie w Hercogen" 
buszu, obeymuiące prowincye : Brabancyg północną, Geldryp, ` 
Zelandyą. Tym sposobem arbitralny sian tych prowincyi 
zupełnieby ustał. i D 

Holavdya więc, iak się wyżćy powiedziało;  obeymuie 


7, kościelnych prowincyi Katolickich. Každą rządzi Przełom ` 


Żony, w kraju rezyduiący: *) Prócz tego znaydnie się od r. 
1899. Biskup: »in partibus» mający tytuł Biskupa Kurium 
który sakramentów. bierzmowania i kapłaństwa udziela, cze- 

o niedostawało hollenderczykom katolickim od śmierci. X. 


A f 1 


j; 


*)Tę tu uwagę zrobić należy, Że zarząd szóstego powia- 
tn, obeymuiącego Flandryą hollenderski; tymezasowie 
Wice- Superyorówi Hollandyi.,. a zarząd Wikaryatu 
Mesirychia iako siódmego powiatu, Wikaryuszowi gen. 
Hercogenbuskiemu powierzono. ; ) 


X 
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Duchowną iurisdykcyą sprawnie 6. prałatów. a między 
niemi w missyi hollenderskićy. Archipresbyter, *) w innych 
Dziekani. el id ak 

„Seminavyów znayduie się tu ogólnie 5. dwa w pier- 
wszym, jedno w drugim, iedno w czwartym i jedno w pige 
tym powiecie; to jest w. Warmond;: w Enremberg, w'St. Mi- 
chelgestel, w Hewea i w Uden. Nadzór tych zostawiony 
iest przy Superyorach powiatu, w którym się znayduią i 
przy Kapłanach, prowizorami zwanych: Codzienny dozór prow. 
wadzi Regens, przygotowawczych umieięlności i Teologii 
udzielai;: professorowie, których razem z prezydentami albo - 
Regensami dla 400 Alumnów 51. liczą. o: 

-> Jurysdykcya duchowna po Stacyach **) albo plębaniach Z. 
tych powiatów powierzoną iest 1250. Rsiężom, z których 660. 
tytuł Plebanów , a 400 tytuł Kapelanów (Wikaryuszów, czy» 

"Ji Podplebasów) albo Assystentów maia. Prócz tych znay-. 
duig się Księża- pomocnicy przy publicznych i prywatnych 
iostytujach. Parafii, stacyi czyli plebanii katolickich licza 

„w tych 7., powiatach ogółem 699., któremi: naywięcćy. za- 

- wiaduia świeccy księża; zakonnicy utrzymnią. ich: 47,27. 


: 2.Au. 


stacyi Franciszkanie, „12. Dominikanie, 5, Jezuici. 
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enderskićy ma daleko wyż 
szą sobie powierzoną władzę, jak tak zwani Archie 
f -presbyteri wę Francyi. Powierzony, im iest zarząd 
_ wewnętrzny prowincyi, często bardzo. obszernóy, Wy”. 
- syłaią oni Wikaryuszów w mieysca potrzebne, pro- 
=> o ponuią Wice Superyorowi Kandydatów na Plebanie i - 


iz Bządem bezpośrednio korresponduią. 


8 *) Archipresbyter Missyi Hollende 


*) Tu uważać należy, iż gdy pierwszy pówiat, iak się 
> wyżóy| wspomniało iest missy, Księża funkcye od» 
prawuiący właściwie plebaoanii nazywaćby się nie po- 
winni, chociaż tego tytułu. używaią; sa oni tylko 
Missyonarzami, których przełożony ad beneplacitum 
do zaopatrzenia; tego albo öwego'`kosciola, stacya 

| zwanego, posyła. * Plebani i Piebanie tylko «się pò 
Wikaryatach i we Flandvyi hollenderskicy znaydaią. 
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` gustyanie i 1. Karmelici. Prócz tego oddano 25. plebanii 
zakonnikom dawnych Opactw świętego Bernarda nad Szkal- 
dą, Berne, Postel i Eongerlo. 

Prawie w każdéy parafii” znayduie się dom plebański, 
po wielu osobny: cmentarz, własnym kosztem wiernych za- 
łożony. Kościołów: albo kaplic rachuia około 270, w 699. 

ostacyach albo plebaniach. Niektóre parafie, osobliwie po 
wsiach maia po dwa i po trzy kościoły, w których Pieban 
przy pomocy Kapelana, czyli Wikarego , albo też sam na- 
bóżeństwo odbywa. Wielu z tych kościołów. 2-KOKCóW: <zo+ 
szłego wieku wyslawiono, lub‘ wyreperowano, aczkolwiek 
są parafie, w których ałbo zupełnie brakuie kościoła, ałbo 
szopa do stayni pódobna za Kościół służy. Jest to kmutny 
upominek: prześladowań z 47. i 48. wieka, | w których kä- 
tolicy nabożeństwo swe tylko po stodołach i slayniach od- 
bywać mogli! Dzięki Bogu! czasy te m'nęly, wszędzie iu 
katolicy badsią obszerne kościoły, a sam Król przykłada 
się do kośztów , aby parafianom w nader wielkich wydatkach 
ulge przynieść» Już Rząd do tych czas więcćy iak 4. mi- 
liony franków w tym celu zaassygnował. Pomiędzy 515 pa- 
t „rafiami, tym sposobem od 1816. zaretowanemi iuż 450 no* 
we kościoły: wy budowały, Ludność katolicka 7. tych powiu- 
tów wraz z Mestrychtem i jego okolic wynosi do 590,0 00 
dusz; „Księży: w. przeciągu corocznie 54. umiera i prawie 
tyleż się. wyświęca. 
va wielkidy liczby klasztorów, had refórmacy w lym 
kraiu się znayduiących ,, bardzo mało pozostalo dekretem 
Ces: z d. 19. Pażdziernika 4811. r: ieden tylko klasztor pa” 
nieński z 29 zakonnicami utrzymano w Qesterhout przy Bre- 
„dzie i funduszem zaopatrzono. W Brabancyi północoćy iest 
B. męskich i i 5. panieńskich klasztorów to jest w. St. A gala, 
Boxmer ; Deursen, Maren, Megne, Uden i Welp. W roku 
41812 i te zgrom: śdżenia tu zniesiono, z powodu rewolucyi- 
nych dekretów do skutku. doprowadzonych, gdy z Francya 
„prowincya ta była połączoną , dobra zas na korzyść skarbu 
skonfiskowano. Późnićy nieco to icst r. 1814. otrzymali: 
przecież niektórzy ‘zakonnicy od Rządu hollenderskiego po* 
zwolenić, iż pod pewnemi warunkami w niesprzedanych kla. 
sztoruch osiąść mogli. Liczba tych osób zakonnych, w dwóch 
trzecich częściach z zakonnic się składająca, znacznie się 
iuż zmnieyszyła i ledwie teraz 77. osób wynosi. Z licznych 


y 
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kongregacyj Bogotaskich, które kwitnęty przed reformacyg, dwie 
tylko pozostały w Amsterdamie i Bredzie w liczbieokołoś0. osób: 
W niektórych mieyscach północaćy Brabancyi znayduią 
się kongregacye dam ku ‘wsparciu, cietpiącey ludzkości i edu= 
kacyi panienek, i takich iest 5. "Tych jednakowo do klas 
sztórów liczyć nie można , ale raczćy do dobroczynnych zg- 
kladów; które katolicy. pa nowo ' zaprowadzili w tym krati 
w mieysce zniszczonych przez reformatyą. 
"Taki to iest w krótkości stan leraźnićyszy kościoła kaž 
tolickiego w Hollandyi. Dołączamy do tego krociachną wiado+ 
mość o stanie religinym w Koloniach' hollenderskich w 0% 
, bydwóch Indyach. i | ES 
- Posiadłości te dzielą się na wschodnie i zachodnie 
W obydwóch są osobne missye , których staranie poruczone 
iest w Hollandyi dwom kapłanom prokuratorami a: Pro- 
kuratorem pierwszych iest X. Müller; Archipresbyter w Sal< 
' Jand w Oweryssel ; drugićy Baron van Wykerstol Schalkwyk; 
_Biskup Kurium. Bezpośredni zarząd zostawiony iest przy 
Prefektach Apost. w tamtych krajach rezydujących. Z 
|, Missya Ostindyiska dopiero 4807. r. utworzono; do 
lego albowiem momentu Rząd kollenderski surowo bronił: 
tamże katolikom publicznego religii katolickićy wykonywania. 
Pierwsi Missyonarze X. Nellissen i X. Prinsen od -Króla_' 
ollesderskiego Ludwika wysłani roku 1008. do‘ Baławił 
przybyli, gdzie prace ich nie zmordowane tak piękne owo- 
ce przyniosły, że w krótce kosztem kraiv posłano im dwóch 
drogich w pomoc. Roku 4810. postanowiła reiencya Indyi- 
(ska opłacać z funduszów Indyiskich siedmiu katolic. Kopłas 
nów dla Jawy i Makassar: Po dwóch umieszczone w Slo= 
< dicach :  Baławia, Samarang i Surobaya, iednego zaś w_Ma*, 
kassar. Późnićy iednego iednego ieszcze dla Amboiny i ins 
nych wysp Moluckich przydano. Na nieszezęście, ani Ma“ 
kassar, api Amboina nie mogły: dotad kapłana: dostać, A 
W Jawie sę trzy katolickie kościoły, w Batawii, Samas - 
rang i Surobaya i dóm dla sierót w Samarang , do któreś. 
go, przyimnią wszystkie katolickie dzieci z Kolonii Indyjskich. 
Obecnie trzy owe kościoły lieza tylko 4ch Missyoparzy; lecz 
ustawy 1855. r. omyśkił Król liczbę tę dwoma pomnożyć ©, 
dać do Batawi Plebana i Wice- Plebana, do Samas- 
raogi Plebuna i do  Surabay Plebana i dwóch. kas 
 pellanów, czyli Wikarych, by sprawowali obowiązki kościele 
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'ne tam, gdzie tego naywiększa potrzeba. Na Wyspie Já- 
wic iest około 5000. katolików , w Sumala,  Celehes, 'Am+ 
boina i reszcie Molukków iest ich 2000. Na wyspie Timor 
/ częścią do Hollandyi, częścią do Portugalii naležacéy jest 
prócz tego katolików wiele; ci atoli nie liczą się do holleh- 
deńsko ~ indyiskićy 'missyi.  Apostolskim Prefektem téy Mise 
syi iest X. Scholler, Pleban w Batawii. P ; 
Missya hollendersko - westindyiska, lubo nie mnićy ob- 
szerna, iest: daleko ludnieyszą i składa się z dwóch Prefektur 
w. Suryanam <i Curasao. ZY ZIS: EA 
o- WsSurynam iest tylko iedna òtacya w Paramaribos- 
gdzie katolicy w r. 1486. Kościół wystawili, ° Pleban iest 
oraz Prefektem Apost: maiącym do pomocy dwóch Wika- 
rych: X. Groof teraźnićyszy Prefekt; otrżyraał od Króla 
order Lwa belgiyskiego. Udało: się gorliwemu temu Kapta- 
nowi Kapèllahia nową założyć w Kolonii, nie daleko rzeki. 
Coppenname ; utworzonćy dla przyjęcia trędowatych chorych: 
Jest tu także „kościół i kapłan, ` Liczba katolików wynosi 
. 5400 dusz. Prefektura Curasao obeymuie wyspę tego nas 
zwiska, wyspy Bondire, Arubę, Świętego Pustachiusza część 
hollenderska świętego Marcina i Saby. W. Curasao i przy 
ległych wyspach ludność prawie cała iest katolicką: W 're- 
szcie zaś wysp téy missyi inaczćy Bię rzeczy maią. W Cura- 
sao iedna iest stacya tylko pod zarządem Apost: Wikaryusza 
X. Niewiadł , który ma dwóch lab trzech Wikarych: Oprócz 
tych dozwolono kilku kapłanom biszpańskim odbywać da- 
chownć powinności; lecz ci musieli wprzód żłożyć: wierbo= 
ści przysięgę dla Rząda kollenderskiego: Trzy wyžéy wy: 
mienione wyspy maig każda po dwa kościoły katolickie 5 lecz 
te dla 15600 dusz nie są doslateczne, przytćm kapłanów 
także iest ża mało. Po innych wyspach nie masż Żadńega 
"kościoła katolickiego , lecz Prefekt Apost: wysyła tamże peš 
wnemi czasy kapłanów; którzy wiernych słotyein bożym i 
sakramentami opalruią: GZ PY, 


Ę m s _ X. Mich. Kirchenb: 


W navnowszym dżielku G. Philippa i G: Górres (Hi - 
_ łorisch politische Blätter fir, das kathofisehe Deutschland) 
piszą z Maagi:5  Cudzozićmiec nie enaydzie: ta wiele środ: 


m 96 — 


ków. de nabrania światła. Królewska biblioteka obfituie wpraw* 
dzie w dzieła. dawnieysze, ale nader iest uboga, «co do nos 
wszych. Nie masz w Paadze wszechnicy, lecz naybliższa 
iest w Leodium, a dla Teołogów . katolickich w Warmond 
04 mile od Haagi Lubo nie natrafiłem pomiędzy du= 
chowieństwem na żadaego znakomilego uczonego, rozutmieim 
jednak , iż się tacy przy Seminaryach i po innych mieyzcach 
amnydnią. Wychodzi katolickich Czasopism kilka. W ogól- 
mości względem. stanu religi w tym krain mogę udzielić ' 
kiłka pomyślnych wiadomości. zad nie mięsza się do ni» 
azego więcey; hollenderska missya zostaje pod zarządem Nuns 
eynsza Rzymskiego X. Antonucci, który iest oraz Apostol- 
skim Wikaryuszem. Maz leo przy wielkicy swćy znaiomo- | 


ści świata wiele dobrego w czasie swego pobytu do skniku 


przywiódł. Nie mamy. tu Biskupów, ani Plebanów, aulę 
tylko kościoły słacyami zwańe, któremi to Pastorowie, to 
Wikaryusze rządzą. Niektórzy z nich są;kapłani swieccy it» 
mi należa do zakonu: Franciszkanów, Dominikanów, Aus 
gusiynianów, Jezuitów.  Hollenderska miss;a liczy teraz 
469. kościołów, 650. kapłanów, 5. Seminarya i 560,000,. 
katolików. W r. 4814. było ich tylko 560,000; w przecię+ 
gu zalem 24. lat dwie piąle części ich przybyło, lubo des 
wna ta liczba przez dwa prawie wieki się nię zmieniała. 
Po zawattym pokoju w Munster podskoczyła do 400,099. 
Do pomienionych wyżćy 500,000 katolików należy ieszcza 
przydać 400,000 w pólnocnćy: Brabancyi, którzy wie nales 


ža do bollenderskićy miśsyi „ lecz są Niderlandzkiemi podda» 


nymi. Dodawszy nareszcie 400,000 katolików w częściach 


Luxemburgu i Limburgu, które wedlug 24, Art do Hollan» 
dyi przypaść maią, przekonamy się, że w tym kraiu protestantom 
katolicy co do liczby równaiąsię, przytóm Ducha Religii znaydaię! 
ia łu więcćy ożywionym jak w Niemczech. Nie znują tulny oba” 
jętności czyli ostygłości w rzeczach religii, owszem z pilna* 
ścią i delikatnością ba nawet zbyt skrapałatnie dopelniaią - 
ustaw i przykazań kościoła. Nie imasz lu nareszcie ani zas. 
hobonów , ani owych faryzeyskich ćwicze, któremi- gdzie ` 
indziey gruba zepsutość osłaniać się zwykła, Malolicy od 
snaczają się tu nareszcie dobroczynnościg, a większa część | 
duchowieństwa ulrzymnie się z oplat od ławek kościelnych. 
Jest w Piaadze +5. kościołów i około 45,000 katolików , ' 


ów śnaterdamie iest ich 46, i 50,000 dusz katolickich. Bur 
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dowa kościołów iest w nowszym guście, Jawne bowiem ra=.. 
ięli protestanci. Jezuici zamyślają. wystawić nowg baedze: 
świetna świalynie. $ ; 

; 4, Catolic. Magazin pisze, Że w Anglii 2000 prawie 
protestantów co rocznie na łono katolickiego wrara kościoła 
W kilku ostatnich miesiącach bierzmował Dr. Walsh, Biskup 
katolicki środkowego dystryktu Anglii, osób 699., świeże 
w wschodnich hrabstwach nawróconych. Pomiędzy tami snay“ 
dował się tokże Kwakier Lucas, Adwokat w Loudynie. 


m LOR >: 
IX. 


Histaryi apituży Matropolitalnży L Lwe. 
— « wskićy etc. Ciąg dalszy. 


10: Gremialna kaninin imienia Nianierzycówy, 


Karol i Autona, z Jetowickich. Niemiierżycońie sk 
rowali r. 1744. z przyzwoleniem Arcybiskupa Wyżyckiego, 
summe Złp. 30,000 na erekcya kanonii gremialney, z z lym 
waruskiem, by z famili Niemierzyców i Jelowickich aa 


przemianę prezentowano. Kanoników , a w braku Kandydatów < 


z tych familii, z innych pochodzących z rodu szlachetnego. 
Prawo prezentowania zastrzegli fundatorowie famiiiom Nie- 
mierzyców i Jelowickich na przemianę, na wypadek zaś wy: 


gaśnienią tychże , prawo prezertowanią mna Kapitule przypaść AG 
miało. Niebawem został prezentowanym Fryderyk Niemie- - 


| rzyć benelicyat przy kościele Archikatedralnym , na ga kac 
honig, iak opiewą aion przywilejów str, 274, 


$) 


47. Gremialna Kanonią imienia; Załuskich, 


s Wladyslaw Zaleski, kinoni nadliczhony dostał r 1757 
summe 50,000 złp. na. zalożenie nowży kananii gremialnć;. 
Prawo prezentowania zostawił przy sobie i E swot 


ich, którzy kandydatów z familii Zaleskich, herbu Jelita, 6, 
a w niedostatką tych, z innych szląchóchiego rodu familii - 


podawać mieli. Fundacyą te zatwierdził Arcybiskup Wyży- 
cki, iak Akta kapit. z r. 1297.. str. 69. i ksiçgu nowa do- 
kumentów str. 186. świadczą. 


= 
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18. Gremialną Kanonia: imienia Danitłowiczów, 


Za Arcybiskupa Wyżyckiego r. 1748. zapisał był ep ji 


Jan ma Żarowie, Midrzciowie: i -Hrehorówie | Daniłowicz, 
, ostatni -potomek domu królewskiego Sobieskich i Baniłowi- 
czów, zrazu Książę na Borku, półem kleryk min. ordin. 
„summę 50,000 złp. na żalożenie. kanoni gremialnóy, Pra> 
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wa prezentowania. zostawił. przy sobie dożywotnie , nadal 
` zaś zdał ie na Arcybiskupów i Kapitule. Pierwszym kanoni- 
kiem. tóy fundacyi był sam fundator, iak zbiór przyjił. str. 
290 świadczy. - 


` 


49. Gremialna Kanonia imienia Motodeckich, 
ż Roku pańskiego 1743. za Arcybiskupa Wyżyckiego ery- 
gowałt był Kajetan Mołodecki kanonik Kijowski, którege 
malka pa drugim mężu Chociszewska, dla interessów w tu” 
_teyszych okolicach była zamieszkaia, nową gremialną kano- 
mią zapisawszy w tym celu 40,000 złp. Pierwszym katoni- 
kiem tćy fundacyi był sam Kajetan Mołodecki. Prawo pre- 
* zentowania nadał familii Mołodeckich, a gdyby ta wymarła, 
inieli go Arcybiskupi i Kapitula na przemianę używać, iak | 
Akt. kapit. na r. 4740 str. 428 i kięga nowa dokument, str 
457. swiadczą, Ae AER PEAS 


En 


20. Gremialna Kanonia imienia Wieniawskich. 
« R y g toć 


© Franciszek Wieniawski kanonik kościoła  Metropolital-- 
nego, zopisał był r. 1745. na założenie nadłiczbowóy ka- 
nonii przy Ołtarzu 8. Jana Nepomucena właśnie pod ówczas wy” 
sławionym, summę 5000 złp. ztym dodatkiem, by ieżeli pó- 
źnićy sammę 25000 złp. ieszcze doliczy, nadliczbówa ta kanonia 
na gremialna była wyniesiona. -Gdy to r. 1749 uskuteczni!; 
za przyzwoleniem Arcybiskupa Wyżyckiego powstala gremial- 
qa kanonia, na która miał sam fundator, toż famialia Wie” 
 miawskich prezentować, gdyby zaś tey niestało, miała to' 
czynić Kapitula. Wola też było fundator, by na kanoni- 
ków tey erekcyi brano z familii Wieniawskich, w niedoslat- 
ka zaś kandydatów téy familii, z familii Orzechowskich, po 

tóy zaś -z familii Opackich, po mićy z Konopackich; gdyby 

zaś tych nie stało, by brano kogobądź, byłe tylko dobrze 
“urodzonego, Pierwszy kanonikiem tćy” fundacyi byk X.. 
© Mikulski, iak akta kapil. na r. 17438: str. 437, 1 440, lu- 

dzież na r. 1730. sir. 47, swiadczy. y í A 
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Gremialna śiąnenia imienia Mitiana. 


ROS Felicynu Willap przyrzekł, iż olrzymawszy 
kanonią imienia Zaleskich , złoży na założenie nowcy gra* 
mialaćy kanonii 60,000, złp: i na tę kanonia się przeniesie. 
Na żądanie też Kapituły i kaona Zaleskiego. wyliczył r, 
4747. wspomniopa summe, Prawo prezentowania zostawił 
przy potomkach familii Wittanów, Działo się to za Arcy* 
biskupa Wyżyckiego , ale rzecz całą odnowiono znowu za 
Arcybiskupa Sierakowskiego , który dopiero r. 1764 tę fun 
dacya potwierdził. (Akta kapitalne na r. 1747. ste. 460. i 
księga nowa dokumentów str. 104.) 


9, Nadliczbowa Kanonia aio 200 


` 1 


Michał i Zuchowicz. Penitencyarz kościoła, Metropolitalne-. 


Bo» zapisał był r. 1742. na założenie nadliczbowóy kano- 
nii 6000 złp- z tym warunkiem, by pierwszym. kanonikiem 
łóy fandacyi sam. został , drugim ieden z strya iego synów, 
nadal! ieden z grona Milan ażów: tudzież by ten kanonik 


przypuszczony szos(ał do wszystkich przywilejów ,- dakie inni 


nadliczbowi kanonicy mieli. Prawo prezentowania oddał Ar- 
cybiakupom i Kapitule na przemianę: „Pondacyą te zutwiera 
drt „Wyżycki (Akta kapitalne - na r. 474%. str. 478 , księga 
bowa DA LARK na S 


ży $ 
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22, Gremialna Fanonia imienia RZE: 


Kanonia tę erygował był r. 4749. Ateybisup Mikolay 


Wyżycki, zapisawszy w tym celu 50,000. złp. wkladaije oraz 
va nowego kanonika ten między innemi obowiązek, by w dnie. 


, niedzielne i świateczne. wiernych spowiedzi Pan Nadig 
Faponik ów miał dostać laskę. (iaka penitencysryusze nosza) 
-a co iaż do Rzymu kroki” uczyniono. Prawo prezentowania 
zastrzegł fundator dla siebie , i dla familii Wyżyckich w o» 
zobach płci męzkióy. W razie "nieistnienia ich, prawo te 
ua Kapitułę przypaść miało, wszelika ta prezenlować nala 
skolligowanych w Wyżeckieni da w razie niedostatku tych, 
selschajoję mwodzonych ` Akta kapit. z ar 174). air, 66. - 


y 
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40. Nag deżkówu łiaronia erekcyt Foyżyckiego, 


Tenże sam Arcybiskup zapisał był 42000 złp. na do“ 
brach swych Sosnowie i Sokolowie na kanon ka padliczboć 
wego, któryby w kościele Poiezuckim co tydzień 4. msze 
przed Oliurzem Ukrzyżowanego odprawiał, a w Kościele Àr- 
chikaledralnym spowiedzi sluchał: Prawo prezentowania po 
waza: familii Wyżyckich miało spaść na Arcybiskupów, 

s tym wszakże warunkiem , by ROWY familii pochodzących, 

na tę kanonia/ pręzentowali. i 

207. Józef Barszczewski, nadliczb. kfosiońsk. 1255, grem: 
4753, został kantorem Kiiowskim f 1254, 

208, Sebastyan Kelicyaa Witlaa został nadliczb, domn 
_Telefuz. r. 1237. kanonikiem, jeszcze klerykiem bes 
dac, grem. Zalesk, 1. 4752. a zalożywszy . imienia 
swego kanonia, był r. 1246. 1. tego imienia. 

_209. Łuhkdsz Stanisław Godurowski nadiiczh. Telefuz, 2. 

| (1557. gremi Dokte 1744. kantor 12. 4758. Officyał 
1007. Dziekan 24, 1782. | 479% 


O in filowanim Opactwie Żólkiewskim. 


W Altach konulan z roku 1758: s TT, czytamy? 
»Proboszcz iofułowany w Żółkwi X. Mocki żądał, by go 
do Kapituly przyjęto, z przyczyny, Że założyciele Roben 
i lafułacyi Łólkiewskićy zawarówali sobie, by lufulackie to 
A zawsze kanonikowi kapilulnemu dawane: bylo.» 
Co pod ów czas do skutku nie przyszło; za KONSIN cza- 
tów się powiodło: 


TN 
1 


Ozdoby noszone przez, “Kanoniko Kapilulnych. 


Ńoszenia tog, czyli kap rzymskich 'dozwolil tymże , 
iak się iuż powiedziało wyżey „Fanocenty XL Orderów: ZAŚ ; 
czyli dystynktoryów sprawionych kosztem X, Glewiitkieko; 
Szufragana” i Poboszcza Brześciańskiego, za wstawieniem 
sie X. Gramadaszhi Pelnomocoika i Prokuratora 00: T ealy- 
Rów; a dawnegó Rektora liollegiumi Papieskiego we Lwowie 
dozwolił; dopiero. a XIV. przez Boije z roku 1745: 
dnia 20 Maja | W szczególności: dla Dziekana, Proboszcza; 
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Archidyskońa, Kustosza, Scholastyka, Kanclerza, Hantora, | 
i 9 Kanoników przy kościele Metropolitalnym y tak owocze” "| 
stych iak przyszłych, równie iak dla wszystkich Kanoników, 
którzyby jeszcze na przyszłość zostali erygowani. Order 
skladal się z krzyża złotego ośmiokętnego , na iedney stro- 
pie stać miało wyobrażenie 'Dróycy przenayśw., we środku 
żaś N. P. M. Niepokalanie poczętóy, węża depcycćy, po 
drugićy; Orzeł: bialy z koroùĝ, z rozpiętemi skrzydlami: 
Order ów mogli Kanonicy nosić to zawieszony na lańcuchu 
złotym, to ha fioletowey stędze; czy w kościele czy za ko- 
Ściołem; w obecności każdćy osoby, przywdziewać go owszem 
w godzinę Śmierci, dla dostąpienia zapełnego odpustu. Gdy- 
by który ż Kapituły grona Arcybiskapem został, tema wol- 
ho było ńosić.żnak kanoniczny ha mantolecie lub na Sukni 
z boku; ale sporządzony w okazalszćy formie, z szerszą 0b- 
wódką; czyli z dłuższemi promieniami, (Akta kapit. z. r: | 
4741. str, 206. i 240.) Bulla rzeczona w Aktach zr: 1740. 
str: 464: znayduie się. Paz, 
Jędrzóy Pelczarski, nadliczb: Bożego Ciała 1239. — l 
Jan Nowakowski, nadliczb. S. Tróycy 1744 [4756 | 
240, Frydryk Niemierzyc, grem. tegoż imienia 4. 4244: 
Kantor 44. 1485. F 4768. SA 
"Mateusz Głowiński, nadliczb. Welefuz: 5. przez Bat 
 pitułę wybiady z PONY ART O oo] 
Szczepan Xaw, Wierzański nadlicźzb: Telefuż. 4. przez 
Kapitułę wybrany 1744. | RARE NB 
Xatery Kociuczyński, nadliczb; Kociutzyń. 4: 4745: 
911: Jan Daniłowicz 4: 1745. rezygnował 1748, > 
242, Kajetan Mołodecki; kleryk grem. imienia tegoż 4.4745. 
Infutat Proboszcz Kodezinski 1764. rezygnował. 
245. S«czepan Mikulski, madliczb. Wieniawski 1745. i | 
© wket grem: Wićniawsk. 1, 1749. Pó przeniesieniu 
` się Łubieńskiego do Gniezna 1259. Admin. Archi- | 
śdiecezyi+ Atchidyakon 4760. w Rzymie midnowany: 
Oflficyał za Sierakowskiego r: 1281. Zrezygnował 
on karohia zostawszy przy Prałaturze | 1785. Krót- 
ki opis Życia iego, znayduie się w Aktach kapitul= 
nych z r. 1285. str. 49: s ; á 
Ponieważ tzęsto kanonią i präłáturę ieden posiadał; 
tstanowiono przeto za Sierakowskiego, by odtąd kano? 
“aii i prałatury iedna osoba posiadać nie mogła; od 


GN 
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czego atoli za Arcybiskupa Ferdynanda, Kiekiego g po> 
wodu szczupłóy dotacyi kanonii znowu odstąpiono. 
214. Alexander Trębiński Archidyakon Lubelski, Pro- 
+ boszcz Chełmski, grem. Zalesk. 3. 1746. Infułat 
Zamoyski. Ten zatrzymawszy stallum i praestymo= 
'niam swoie zrezygnował 1781. —, . l 
245. Adam Grabiańka grem. 1747, t 1748. 
Michał Zachowicz, nadliczb. Zuchów. 4: 1747: | 4748. 
216. Jerzy Lascaris’ Biskup Zenopolit. Opat Żółkiewski , 
Unfułat  Oleśka, grem. Eaznodzieia 1748. mianowany * 
w Rzymie. * Zostawszy Arcybiskupem 'Feodozyi i Pa- 
tryatchą Jerozolimskim,mieszkał w Rzymie, r. 1784. 
otrzymał od J. C: K. Mości pozwolenie mieszkania 
tamže, czyli dostał přzywileie nierezydowania przy 
swém Beneficium, wszelako połowę tylko dochodów 
'z tegoż pobierał | 1796. ń ) 
"21% Kryspin Cieszkowski Kan. Grem: Daniłowiczów £gi 
j 1748. Kustosz 21. 1767. Biskup Nisséyski, Officyak 
; 4775. rezygnował 4786. >: li 
2148. Alexander Czołhański, Scholastyk 6, 1748. t 1778: 
Dabrowski padliczb. Kan. Zuchowsk. 2. 4748, 
"Tarkowski. nadliczb. Zuchowsk. 5. 1749. ' 
219. Stanisław Raymund Jezierski Biskup” Bakoński Ta- 
konu O0. Dominikanów Grem. Królewski 1754 Or- 
i eyat 4785. Kustosz 19. 1759. Dziekan 20. 176% 
(% Rzętnie mianomany | 1784, 


0 Biskupstwie Bakońskićm, 


` Biskup Bekoński otrzymał był dla szczupłego tposń« 
Żenia swego Biskupstwa od Augusta UI. r. 1765. przywi- 
lóy na beneficium  Sniatyńskie i iednę z kanonii kolldcyi 
Królewskićy przy Kapitule Lwowskićy. Przystał na to Ar= 
_ cybiskup Sierakowski, a Oyciec Święty. toż samo zatwierdził; 
iak się z Aktu wizyty kościoła Sniatyńskiego z 8 Września 
4775. pokazuje 5 
; Widać atoli, iż urzadzenie to `Kapitule 'bynaymnićy, 
' nie przyszło do smaku. Kiedy albowiem po śmierci Bisku” ` 
pa Bukońskiego Koadiator tegoż X. Karwosiecki, wniósł byt. 
do Üubornions proźbę © kanonią kapitulny PR SWAKUI od 
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+ 


4 


— 106 — 


Augusta II. na polepszenie dotacyi Bishupstwa owego na- 
dang, odpowiedziała Kapitula, „że inkorporacya takowa Au- ` 
gusta JI. mie była wcale ważną, bo nie miała potwierdzenia 
Rzeczypospolitćy, bez którego Królowie Polscy nie mogli nie 
zmieniać W prawach swych co do patronatu. „Akta kapi* że 


tulne z r. 1779, dnia 41. Listopada sir, 69%. 


4 


220. Józef Zbierzchowski, grem Milewsk. 8, 1351, | 1780. 
284 Szczepan Hamiecki, grem, Królewski 4751, | 1756. 
Jań Zmudzidski nadliczb. Gomolińsk. 2. 1452 
"222. Jan Aloyzy Alexandrowicz grem. Gidzińsk. 4753, 
Koadjutor Biskopstwa Cheluskiego 4770. polem Bi- 
o skup Chełmski ATORĘCE RZEZ 
295, Wawrzyniec Opeydowicz Doktor, grem. Kam zwy, 
ciężył w Rzymie Stryikowskiego 1165. roku 1769. 
został w własnym domu przez zbóyców zabitym , 
bedac trzy razy siekierą w głowę cięty. 
224. Adam Rzewuski; grem. Królewski w Rzymie miano 
wany 1755. w tymże roku Kanclerz 40. Opat Wap 
|, growski f 4776. . AE fa 
295. Woyciech Stryiskowski grem, Kan. domu Wyżyck, 2. 
1750. r. 4786, iako Dziekan do Tarnowa przeniesiony: 

Woyciech Mirkiewicz nadlicb. Pruchnick. 4253. 

Jędrzey Bąkaleki nadłiczb. Zuchow. 1755, Pleban - 

w Sokolnikach z Orderem 1786. f 1796. 

296. Leon Sierakowski, Koadiutor, Dziekana Łaszowskiego 
4754. , Po śmierci tegoż sam aktualny 4758. t 1788, 
Baltazar Watraszyński nadliczb. Wyżycki. 1. 1764. - 

297, Ferdynand Kicki, Kanclerz Władysława, grem. Kró- 

| dewski 1755. Proboszcz Krakowski, Proboszcz Lwow“ 
ski 17. 1777, Szufragan 42. Biskup. — (Targeński in | 
` partibus.) 1777, Coadjutor 1379. Arcybiskup Lwowski 
4780. | 4797. SR RAR RAY 
. Szylarski, nadliczb. $; Tróycy 1756. 4775. 

, 298 Józef Krzyżanowski, Kaa. Kamieniecki gremi Kró> 

lewski 1756. |: 4765. kora 


ł 


229. Jerzy Kaszuba Bielkowski, Kan. Chełmski, grem. 
domu Kuropatwów 4. 1757. Kanclerz 41.4776. Scho- 
łastyk 8. 1785. Pleban w 'Trembowli. | 1787. Se 

250. Marcyan Jełowiecki, grem. Niemierzyc 9.4760. Dla 
staróści rezygnował 1785. ale Order i 600. Zip. ia- 
ko pensyg zatrzymał, RZE ON, 

A „ i 
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481. Macicy Pruski, Coadjutor Kanonika Laskaris 4762. 
Po Godurowskim grem 1775. ZMODAKOC: 4783. 
t 187. 
Krótki opis Życia iego znaydujo się w Aktach Ada. 
tulnych z r. 478%. str. 525. 

459. Michał Stawski ; grem. w Rzymie mianowany 1762. 
Ponieważ nie chciał rezydować przy kopitntoj; został 
odsądaony r. 1784. od kanoni.: 


258. Antoni Alexandrowicz - .grem. Królewski: 4269, zró- 


zygnował 1785. 
Antoni Ziętkiewicz, nadliczb. Doktor Medycyny 1265; 
T 1768. 
254. Ignacy z Hrabiów Krasicki Proboszcz Brzómyślki: Po 

=> . posunięcia się Jezierskiego na stopień Dziekana, Zos 
stał na Prałaturę Kastodyi w Rzymie mianowany r. 
176%. Kustosz 20. 1765. w r. 4467 został Xięciem 
Biskupem Warmińskim. 


Kazimierz Kupiński nadliczb. DARA 4165. | 1771. 


236. Woyciech Wiltan, grem. tegoż imienia 2. 1765. Kan- 

lor 17. 1782. Kustosz 21. 1286. Proboszcz 19: 1788. 
t 1799. maiac lat 80:53 

256. Antoni Urbański, grem. Mołodeck. 2. a Raini 
1266, mianowany Biskup in ka Uvariensis, Szu- 
š ~ fragan Przemyślski f 1769. 
Jan Pelix Bonaventura Kulczycki nądliczb. Rociurzyń= 
skich 2. 4767. 

"257. Stanislaw Świeykowski, Kanomk Kijowski, Infułat 
Tarnowski, grem. „Donilowiczów 5. w Rzymie mia- 
nowany 1768. | 4781. 

Antoni Mościcki, nadliczb. Bożego Ciała 4768. 


458. Antoni Podhaiecki grem. Dokt. 1769, R” 


po Mikulskim 4785. | 1788. 
Przywiley. na Sędziów. Teytanaskali 


„Już od dawna miała Kapitula przywiléy. wysyłania z gro- 
na swego co rok deputowanych do Lublina na Sady Try* 
bunalskie, -dla tego też posiadała dom własny w Lublinie ; 
roku 1754, talahato na Seymie tak zwanym QConvocationis, 


wą Lwowie brano Metropolitalnych Kanoników Lwowskich. 
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259, „Kajetan Głogowski, Kanonik Kijowski, gren, Mos 
łodech. 5. 1770. AA: SEN 

Przy regulacyi Kapituły usunięty z grona tóyże ; atoli 

(„po śmierci. Leona : Sierakowskiego 4789, znowu. do 

„—aióy wrócił 4799. „. W WE RE E 4 

Dominik Łysogórski nadliczb.  Głowińsk. 1770. Ple= 

» ban w Żelechowie. i PRAĆ ERT OY 

(Jon Karaś Jaroszewski. nadliczb.  Krosnowsk, 4771, 

'Dziekan Grodecki. KĘ 


„a, {Ciag dalszy nastąpi.) A 
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wa  NBEBROŁOGa 
~ Dnia 8. Października 4839, raku zszedł z świata tego 

JW. Nayprzewielebnieyszy JX, Michał, KORCZYŃSKI, Bi- 
skup obr. łac. Przemyski, Doktor S$. Teologii, zakładu 
teologicznego Przerńyskiego , Dyrektor, w öö. roku Zyciaą 
przesiedziawszy na stolicy Biskupićy lat 5 i dni 9, 

i Kapituła Katedralna Przemyska, lubo w pierwszćy 
zaraz chwili po tak ciężkićy stracie przez calą Dyecezęę 
poniesiony pragnęła zawcześnie zgusłemu złożyć hołd usza- 

„ nowania i wdzięczności przez obwieszczenie zgonu Jego pi- 
smem jakim czasowóm, obarczona atoli podtenczus zatru- 
dnieniem z obięciem tymczasowego zarządu osierociałćy owrzar” 

` -pi połączonem, teraz dopiero, korzyslaiąc z wyjścia na gwia- 
tło publiczne ostatnicy uczonćy pracy Nieboszczyka , nastę 


puiącą krótką wiadomość o Żywocie, zaslugach i przykła”- 


dnym wielce zgonie Jego umieszcza : 2 
Michał Tomasz Wincenty KORCZYŃSKI urodził się 
"dnia 15. Grudnia 4784. r. w Tarnowcu, wiosce. cyrkułu 


"Tarnowskiego, z rodziców szlachetnych , i nie tak zamożny 


ścią, iak raczćy pobożnością i poczciwością znakomitych. 
W dzieciństwie razy kilka cudownie tylko utrzymany przy 
Życiu, osierociały w pierwszćy młodości, znaydywał zawsze 
oyców i opiekunów, którzy się iego losem gorliwie trudni- 
li.— Pierwsze nauki odebrał w szkolach narodowych w Tar- 
‘nowise i Sanoku (1796. r.), gymnazyalne zaś w Przemysłu 
(1801. roku) gdzie wnet dostrzeżono w nim niepospolitych 
talentów, i świetną mu rokowano przyszłość. Po ukończo: 
nych stadyach filozoficznych ‘we Lwowie (1805. r.), gdy 
stan duchowny stał się Życzeń iego przedmiotem, wysłanym 
' został przez Ś. p. X. Antoniego Gołaszewskiego, Biskupa 
‘natenczas Przemyskiego, do C. E. Konwiktu Wiedeńskiego, 
gdzie kurs teologiczny pod Nauczycielami, z swych dzieł 
ow świecie uczonym naychlubnićy znanymi, jak; naylepićy 


ukończył, a oraz szczególae względy pozyskał u 6.p. Fran-/ 


ciszka Langa, światłego i cnotliwego Kapłana, na tenczas 
oo G. K. Konwikłu Dyrektora, a późnićcy C. K. Radcy pad- 


wornego, któremu też przecz całe Życie wdzięczności docho* ` 


wywał. 


j 


A A > AMA > 
W roku 4808, dnia: 15. Btyczai, ba Kapłana poświe- 
cony, w masiępnym zaraz roku dnia 22. Sierpnia stopień 


Doktora 5. Teologii w C. K. Wszechnicy Wiedeńskićy z wielka, 


dlą siebie zaleta, a z niemnieyszym dla Dyecezyi. Przemy* 
skićy zaszczytem otrzymał. Powróciwszy z Wiednia do swćy 


Dyecezyi, dokad inż rzadkich zdolności uprzedziła go sła” / 


wa, piastował w latach 1810 — 1812 urząd Matechety i 
oraz Professora greckiego ięzyka przy C. K. Gymnazyum 
Przemyskićóm z widocznym dla, młodzieży pożytkiem, w któ-. 
-eyn to czasie i wspomniony Biskup Gołaszewski niektórę 
sprawy biegłemu iego pióru, poruczał, i nadaniem rokiety 
go zaszczycił. «Dnia 42. Marca -1812. r. zamienił niebo- 
szczyk trudy szkolne na szczupły działania zakres. Plebana, 
w Zgórsku, w cyrkule Tarnowskim. Fam przez lat 6. pel- 
Dide gorliwie obowiązki dasz pastćrzą, i inż podtenczas po” 
cząwszy około ułożenia katechizmu parafialnego. dla użytku 
swych współbraci pracować, do Przemyśla znowu powołany 
“gostat dnia 18. Listopada. 1818. r. na godność Scholastyka. 
©dtąd się począł dlań nowy zawód publicznego działania, 
Są ieszcze w świóżćy u wielu pamięci Jego starania w tćy 


epoce około rozmoożenia szkół parafialnych i trywialnych, 


Jego troskliwość w obieraniu zdołnych i obyczaynych naus 
czycieli, Jego usiłowanie ułatwienia młodzieży trudności 
, pierwszych nauk, czego dowodem iest ułożona przezeń krót= 
_ ka; gramatyka języka polskiego.  Wyniesiony w roku 1820. 
na Dziekana Kapituly, przy referacie w luteyszym Kionsysto= 


rza, tyczącym się beneliciów i karności kościelney, utńzymywał, - 


ieszcze przez lat kilka nadzór szkół narodowych, szczupły 


zaś czas Od tych prac zbywaijący iuż to na opowiadanie. w tu»: 


teyszćy Katedrze słowa bożego, iuż 16ż na przekładanie 
niektórych dzieł teologicznych literatury zagranicznóy na ię 
zyk oyczysty obracał. © to spolszczył znany powszechnie 
wykład nauki Kosciola katolickiego F. B. Bossueła Biskupa 
Meldeńskiego, dzieło X. M. Sailera pod tytułem: Xiądz 
Fichan,. czyli biografij Heggelina Plebana w Warthausen, 
a od r. 1855. począł był sam wydawać hinieysze Czusopi* 
smo Teologiczne, pierwsze w tćy gałęzi literatary narodo- 
wóy.. Tak ciągle pracując dla dobra religii i ludzkości, za- 
szczyconym był zaufaniem Wysokiego Rządu i poważaniem 
znakomilszych tego kraia Obywateli, Kapituly zaś Przemy- 


skićy stał się. ozdoba i wyrocznią. Od nicy, też po dwa. 


s 


X 


` kroć do administrowania dóbr stołowych po” zgonie XX, 
Gobaszewskiego i Potoczkiego Biskupów był obrany, aż wre- 
Szcie glosny Siak, wszędzie ze swych zdolności, prac i: za- 
sług, naywyższą wolą pieśmiertelnćy pamięci Franciszka 
Cesarza pod dniem. 13. Marca 4854. r. wezwany, a w Wież 


dnia doia 47." Sierpnia 1854. wyświęcony na Bi iskupa, staż ` 


mał sam pomiędzy współziómkami swćmi uroczyście dnia 
29, Września 4854. roku z laska pasterską. 


Jako Rządeta Dyecezyi mimo dlagióy i ciężkićy niemo, 


eyy iaką: Go przy „wstępie zaraz na biskupstwo Bóg nawie- 


dzi, zaiął się przecie niezwłocznie i naymócnity: urządzeniem 


Biecezyj. Wezwał w tym celu do siebie wszystkich Diere” 


zyj Dziekanów, by 6d nich 6 zachowania ` się. dochowieńć 


stwa o potrzebach, ludu, 0 stanie kościołów dokładna poż 


wziął wiadomość. Bstańowił otem“ Monitorów; w: daf- co 
g p Y 


do: powierzchownego nawet pońoszenia się dochowieństwa 


stósowne przepisy; zaradził brakowi ‘wielkiemu  KHoplanów 
pomnożywszy liczbę: BRUK 


powiększywszy seminaryum i 
dla G0ciu proboszczów u panuiacego nam nayłaskawićy * 
» narchy polepszenie utrzymania wyiednal ; mieysca opróŻiAć 
ne w kapitale - 'poobsadzał ; do. polepszenia muzyki Kato- 
„dralnóy znacznie. się przyczynił ; zakrystyą Raledralng zbo- 
gacił; nachylone do upadku w wiela ' mieyscach światynie 
pańskie i  plebańskie budowle wstawieniem się swoiém pora? 


1owak; dobra swe biskupie bardzo znacznie polepszył; w-celu 


poratowania unieszczęśliwionych pożarem ognia mieszkańców 
w miasteczku Jasliskach bank pożyczkowy (montem pietatis) 
założył ; odpowiadaiąc szlachetnym zamiiarom wysokiego Rzą: 
du względem rozszerzenia oświaty między ludem wióysliimi; 


rostropnie w stolicy Diecezyi szkoł organistów a oraz przy, 
P A) p 


szłych nauczycieli przy szkolach parafialnych urządził, A to 
Wszystko w, krótkim lat kilku przeciąg u, co „przechodzić się: 


zdaie siłę iednego człowieka! Lecz był też to mąż, obolę 
wielkićy biegłości w rzeczach niezmordowanćy takže pra- 


cowitości. Umiał on, siebie i drugich zatrudnić:  Dziwiono 
się, zkąd mu na wszystko wystarcza: Czasu. Sam wglądak 
| we wszystko, chciał o wszystkićm wiedzieć , w czóm mit 
dopomagała ogromna i nadzwyćzayna pamięć. A tak zaię- 
tv ciągle nie. miał spoczynku i swobody. wiele, ani R. 
bności udzielania się wszystkim: ; SCE REA 
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Niezmordowanćy pracowitości odpowiulał znowu Jego 


charakter duszy, w.dobrych zamiarich slały i piczem nieu--- 


gięty: Wyższym on był nad wszystkie ludzkie mowy, i 
niewcześnć lub płytkie . sądy! Grzeczny dla wszystkich; 


'uprzeymy, ba nawet uniżony, łagódny w strofowaniu i prze- c 
haczania mnieyszych uchybień swych podwładnych , umiał 


sobie znowu nadać -powagę, gdy przyszło stanąć mę 
przy sprawie religii , porządku, obyczayności, 
 Głośną też iest po całćy Dyecezyi Jego gorliwość jas 


ko Dusz Pasterza: Maige tylu wyręczycieli,, sam. przecie 
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